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PRZECIERAIIE 
W ludiiach ciągle siedzi nieufność, nadal 

boją się, choć na pewno mniej niż przed 

rokiem, że wszystko pewnego dnia może 

się zmienić, więc lepiej wszystkiego, co si~ • 

posiada, nie wkładać. 

GRADOBICIE 
Wi-atr· zacinał od północnego wschodu I 

· grad walił w szyby -z t~kq · siłą, że niektóre 
popękały. Po 20-25 minutach, bo tyle cza­
su trwała · nawałnica, wszystko 'wokół, a 
więc · podwórze ze sprzętami, .ogrody I oko- . 
liczne pola, zginęło pod półmetrową warst-
wą lodu. • 

. WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 
. --- ... 

-AD.RESY (1) 
W dalszą drogę w!eźtt nas. saniami. Je­

chały dzieci I starsi, my szliśmy. Tajga. Wo­
kół nieprzebyty śnieg. Konie ledwo bmtfy.! 
a my za saniami. Tak przez cały tydzień. 
Po drodze znajdowały się. _baroki, niby „ za­
jezdnie", gdzie nocowalismy. 
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nukuz 
czy przekoro? 

EDWARD WRÓBEL, przewod­
niczący .' Zarządu WoJewódzkiego 
Stowarzyszenfa „Pax''. przewo~dni­
czący Rady ·Wojewódzkiej PRON, 
~biegał się o mandat sąnatora-: 

- Od pewnego momentu kam­
panii wyborczej wielu się spodzie­
wało, a ja od początku, że zwycię-

- ży „Solidarność". Do tego jej kan­
dydaci otrzymali \\'.'Szędzie silne po­
parcie .kościoła, moralnego autory­
tetu w naszym społeczeństwie. 

' 

Uważam, ie nie zawsze większość r alne oskarżenk spadło jednak· na 
ma rację, ty;m bardziej jc~li racja calą koaiicję. 

w dużej mierze wynika z em~i, Ogromne i. żywiołowe poparcie 
przekory czy w jeszcze większym _ spoleczeńst\ a - świadome czy bez.-
stopniu z nakazu; choćby· moralne- wiedne - dla „Solidarności" jako 
go, .ale jednak · naka~u. , organizacji, a nie poszczególnych 

W starożytnej tragedii greckiej jej kandydatów, pozwala sądzić, te 
dylemat do~yczy wyboru między naród widzi konieczn0ść jej udzla­
obowlązkiem a sumieniem; nasze . lu we władzy, a to zóbowiązuje. 
wybory stanowily podobny dylemat: · Obawiam się, że „Solidarność". nie 
decyd~wać ma nakaz czy rozsądek. będzie chciała wejść do rządu, po-
Ich wyniki odzwierciedlają na-sze zostając w roll krytyka z pozycji 
narodowe cechy. Marazm„ zniechę- posla lub senatora. W każdym u~ 

· cenie do dzialania przerywa- w koń- stroju rola opozycji jelit bardzo WY· 
cu wy-buch emocji, ż,Ywiolowego pa- godn_a. Nie ma rządu idealnego, więc 
triotyzmu. Nikt nie ma też chyba pokrzywdzeni zawsze przejdą na 
wątpliwości, że. zwycięstwo opozycji ąrugą stron~ Licz~ ·na to, że cl, 
to zarazem skutek niezrealizowa-
nych przez . 45 lat obietnic. To mo- CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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TAJNY DOKUMENT 
GEN. SIEROW~ · 

o trybie- przeprowadzenia operacji 
wysie~lenia anty.sowieckich ele­
mentów z Litwy, Łotwy I EstoniL 

1.. Sytuacja ogólo.a 

Wysiedlanie - antysowieckich ele­
mentów z krajów bałtyckich jest za­
daniem o wielkim znaczeniu poli­
tycznym Pomyślna jego realizacja 
zależy od tego, jak wyznacwne trój­

wysiedlające oraz sztaby opera-
_,rjne po~rafil:J starannie. opracować 
Ian przeprowadzenia teJ operacji 1 
góry przewidzieć wszystko, co jest 

oniecme. Należy przy tym starać 
się, aby operacja była przeprowa­
: zona bez hąłasu i paniki, tak aby 
nie dopuścić do żadnych wystąpie1i 
ani rozruchów nie tyJko ze . strony 
wysiedlanych, ale również ze strony 
okolicznej ludności wrogo nastrojo­
nej do władz. ,.sowieckich. 
Poniżej podane są wskazówiti o 

ry ie przeprowadzenia operacji Na-
leży się do nich stosować, jednakie 
w ·indywidualnych przypadkach pra­
. ownicy przeprowadzający operacj~ 

. powinni brać pod uwagę lokalne 
· war~. mogą i powinni w razie 
potrzeby stosować inne rozwiązania 

· prowadzące do tego samego celu, 
aby bez hałasu i paniki wypetnłć 
.powierzone im zadanie. 

2. Szkolenie 

Szkolenie grup operacyjnych przez. 
trójki ~ysiedlające należy przepro­
wadzić w przeddzień operacji w 
możliwie krótkim czasie .przed ·samą 
operacją, z uwzględnieniem czasu 
koniecznego na przejazd do miejsca. 
operacjL . 
Trój~i wysiedla-ją~e powinny z gó­

ry pi;zygotować transport' do pr l.f!­
wiezie~ia grup operacyjnych do wio­
sek i innych miejsc operacji. 

Dla przydzielenia koniecznej iloś­
ci transportu samochodowego i wa­
z.ów kąnnych, trójki wysiedlające 
porozumieją się z przewodnlczący1nl 
lokalnych sowiecko-partyjnych orga­
ńizacji. 

Lokale szkoleniowe powinny być 
wcześniej starannie przygotowane, 
odpowiednie co do wielkości o za­
bezpieczonych wejśCiach l wyjściach, 
oraz zabezpieczone przed możliwoś­
cią wtargnięcia osób postronnych. 

·w czasie szkolenia budynek powi­
nien być pod strażą wyznaczoną 
spośród pracowników operacyjnych. 

W przypadku niestawienia się na 
sżkolerue niektórych pracownikó\v 
operacyjnych, trójka \vysiedlająca 
powmna natychmiast wyznaczyć za­
stępców spośród uprzednio przygo­
towanej rezerwy. 
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KONTAKTY 
1989-06-25 
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w następnym 
numerze: 

fi PSIA INWAZJA: Jeden z lekarzy szpitala łomżyńskiego widział 
umierającego na wściekliznę człowieka. ~ TAKI CHARAKTER: To 
Jest dziecko niechciane, bo jej potrzebny · był tylko chłop. · ~ ~RZV 
UL STALINA 39: Brali ich, jak niewolników, do kołchozów. Rolników 
sobie wyrywano. 

• Druga tura wyborów 11 czerw­
ca. upłynęła w 11aszJID woJewids­
twie pod makiem naJniższeJ w kra/· 
Ju frekwencji. Z ponad Uł ba. •­
prawnionych osób, w clo10wanł11 
wzięło udział tylko ok. IT tra. . WJ· 
borców (15 proc.): w kraju sloaowa• „ średnio zs.a proe. elekłoratu. 

Mandał nr Z27 sdob7I Miecąaław 
Czerniawski, PZP& (17 515 clo16w), 
mandat nr 228 - Witold Lełnlew-
1ld, ZSL -(17 SOl clos6wt, a mandał 
• łł6, przyman:r uazem• woJe· 
wóditwu po pierwszeJ łvH - Sła­
alsław Gabrlelski,· PZPR (lł 115 slo­
a6w). Ogółem w kraJu w,br~n• w 
drugiej turze 295 _ posłów l I 1enato­
r6w, . 

• Mieczysław Rakowski aa apoł· 
kaniu 1 aktywem partyjnym Wro­
dawla! „Polityka, któr.\ prowadzi· 
my. odpowiada dążeniu narodu do 
łyeia w demokratycznym, silnym I 
socjalistycznym państwie polskim. 
Dlatego nie wolno w ładnym wy. 
padku obrażać się na tych naszych 
rodaków, którzy świadomie doko­
nali wyboru oddając swój głos nie 
na nas••. 

• Po pierwszej turze wyborów 
"Gazeta Wyborcza" przedstawiła sta­
tystyczną analizę poparcia dla kan­
dydatów ~omitetu Oby,watelsklego 
..Solidarność": ,,Ani stopień uprze­
mysłowienia, ani struktura zawodo­
wa, nie miały wpływu na wyniki 
wyb~ów. Oka7.ało się, ~ poparcie 
d1a «Solidarności» Jest najsilniejsze 
tam, gdzie duży procent ludzi chodzi 
resularnie do kościoła I tam, sdzle 
afisza Jest przestępczość". Z przy­
łoczonej mapki wynika, Ił najwYż­
szy wskaźnik poparcia ('15 proc. I 
więcej) uzyskali kandydaci KO „So­
Udatność" w wojew6dzłwach połud-

- nlowo-wschodnich, a najnlższ:r (59-

·--SO proc. -ł mniej) - w wojewódz­
łwaeh · łrodkowo-zachodnich oraz w 
Koszalinie, Elbląg':' i Olsztynie. 

• .,Nie jeitem optymistą. Oba­
wiam się, ii obecna sytuacja po ·Pa­
na miodowych miesiącach nie­
uchronnie musi prowadzić do blo­
kowania aię na terenie parlamen· 
ka. Nie będzie ono wynikać ze zlej 
~oli kierownictwa «Solidarności», 
które w ost!f.tnich tygodniach wyka-

KRONIKA 
zało bardzo dużo realizmu, ale s 
presji &zw. clołów teco ruchu. fo­
dobnie w partii - jeJ stanowisko 
nie będzie tylko funkcJ~ działania 
reformatorów, ale takie tych, którzy 
q zbulwersowani decyzjami X Ple­
num I przegraną w pierwszej turze 
wyborów" - powiedżiał „Sżtanda­
rowi Młodych" znany publicysta An­
drzej Micewski. · 

• „Definitywnym zamknięciem 
okresu izolacji i restrykcji wobec 
Polski". nazwał Wiesław Górnicki 
wizytę Wojciecha Jaruzelskiego w 
Wielkiej Brytanii i Belgii .• -

• „My, Polacy, nie musimy się 
wstydzić swego stosunku do węgier­
skiej rewolucji. Mamy uzasadniony 
tytuł do dumy, że polscy korespon­
denci pisali prawdę o Budapeszcie; 
ie z Polski szły transporty krwi; ze 
w Polsce przyjmowano · węgierskie 

· dzieci. Nieszczęście Węg-rów było I 
naszym, polskim nieszczęściem. Ale 
dlatego właśnie czas najwyższy, by 
publicznie zadeklarować, ie aproba­
ta Władysława Gomułki dla egzeku­
cji Imre Nagya .I towarzyszy była 

aktem zdrady fundamentalnych war­
tośe!i I podeptaniem najlepszych tra­
dycji polskiej historii" - stwierdził 

ZAKO:RCZYLY SIĘ egzaminy okresie ub.r. odpowiednio: 28 I 13). 
wstępne do szkól śreł}nlch. Ze wstęp-1 · Na koniec maja czynnych było w 
ll)'Cb danych wyąika, li wzrosło u- województwie 145 placów budów (w 
Interesowanie liceami ogólnoksdal- ł ub. roku - 127); cztery budowy zo­
qeymi.- Zadne s liceów w nass7m : stały wstrzymane. R o 1 n i c t w o. 
województwie nie ~iało w •ym · ro·· I Skup jywca był n1zszy o 13,5 proc. 
ku kłopotu s naborem, s wyjątkiem niż przed rokiem, ale w porówna­
LO w Goniądzu, które tradycyjnie nlu z kwietniem br. wzrósł o 4,8 
•rcanizuje też egzamln:r ·w clrudm proc. Skup mleka wzrósł odpowied­
łermlnie (w lipcu). W pozostałych nlo: o 11,2 i 52,6 proc. Dochody pie­
przyjęto wszystkich, którz:r sdali nięźnę ludności wzrosły o 103,7 proc., 
egzaminy. Zdaniem dyrektorów nie a wydatki - 82,9 proc. N a r y n­
Jes& to Jeszcze sytuacja Idealna. Kan- ku odnotowano poprawę zaopatrze­
dYdat6w powinno być znacmle wię- nia Jedynie w śmietanę (o 18 proc.). 
ceJ niż miejsc, wówczas szkoła wy- Brakowało obuwia, bielizny, odzieży, 
bra.łaby najlepszych. Egzaminy artykułów trwałego użytku, mate­
wstępne ujawniły, Jak zwykle, ala· rialów budowlanych. 
bości szkół podstawowych. Główne 0 SO PROC. WZROSLY cen y pro­
mankamenty absolwentów podstawó- · du~owanych prżez Warszawskie Za­
wek, to zastraszająca nieznajomość kłady Telewizyjne telewizorów czar­
orłografii i zaległości w lekturach no-białych; np. cena Urana 601 _ 
(nawet tych obowł~zkowych). ze 123 do 194 tys. zł, Sygn usa 401 

WUS PODAL, te w pierwszym , 
kwartale br. pogłowie trzod7 ehłew- - ze l05 do 160 tys. zl · 
nej zmniejszyło się w naszym woje- PO POŻARZE, który strawił ka­
wództwie o is proc. (w porównaniu mientcę przy ul. Sienkiewicza 10 w 
z ostatnim kwartałem ub. roku). Ma ł.omiy, powstał problem mieszkań 
to swoje odbicie w skupie, .... który zastępczych dla przeszło 40 rodzin 
również zmalał. Nie czekając na Up- pogorzelców. Władze miasta uloko­
cową podwyżkę tzw. cen cwaranto- wały w mieszkaniach komunalnych 
wanych, Okręgowe Przedsiębiorstwo lł .rodzin, a trzy_ dalsze .- w hotelu 
Przemysłu Mięsnego w Białymsto- „Start" i w bursie przy ul. Koper­
ku pod-wyższyło ceny skupu ływca nika. Na tym w zasadzie wyczerpały 
~uczniki kl. I - 1 740 do 800, kl. się rezerwy mieszkaniowe. Co bę-
11 - z 668 do 7%0 zł za kilogram). dzie z pozostałymi pogorzelcami? Na 
Czy będzie to wystarczający bodziec razie mieszkają oni u krewnych. 
dla rolników do rozwUania hodowli? Prezydent Lomży wyjednał u władz 

WYNIKI GOSPODARKI woje- spółdzielni mieszkaniowych obietni­
wództwa w maju ·(we · WUS-u): w cę przyznania mieszkań w ciągu ro­
p r z e m y ś 1 e produkcja sprzedana ku tym, któtzy założą książeczki 
- w porównaniu z majem '88 - mieszkaniowe I uzupełnią wkłady; 
zmniejszyła się 0 4,6 proc. (licząc w również wszystkie wolne mieszkania 
cenach stałych); w ok-resie styczeń- · komunalne w ciągu dwóch najbliż­
-maj 89 nastąpił wzrost o ~.3 proc. szych lat przeznaczone zostaną na 
(w porównaniu do okresu 1-V -88). ·ten cel. 
Zatrudnionych było JZ,5 t:rs. osób Pożar: przy Sienkiewicza obnażył 

(wzrost ó 2 proc.). Przeciętne WY· nędzę mieszkaniową Łomży. Upłynie 

nagrodzenie miesięczne (łącmie • -
wYPłatami z zysku do podziału) WJ'· 

-

Adam Michnik w związku z doko­
naną w ubiegłym łygodniu na \Yę­
~rzecb rehabµitacJ- Imre Nagya, ko­
niunis.ty 1 męia stanu, 1tr~onego w 
1956 ' roku (,,Gazeta W~borcza"). 

• Z ogótneJ liczby 4,4 mln ord~­
rów i odznaczeń, nadanych w PRL, 
jedna trzecia przypada na lata ~­
siemdziesiąte. Od czasów bitwy pod 
Lenino naJw:v.ższe odmaczenie ·woj­
skowe - Krzyż Wielki Virtuti Mili­
tari - · nadano 13 osobom; warto 
przypomnieć, ie w okresie 1792-
-194ź otrzymały co tylko trzy oso­
by: książę Poniatowski. marszałek 
Piłsudski i ~ars~łek , Foclt. 

• Jubileusz 60-lecia obchodzi Pań­
stwowy Dom Dziecka Im • .Janusza 
Korc.zaka w l:.omiy. Historia tej pla­
cówki sięga J9%8 rok'u, Jliedy to 'za­
konnice szarytki założyl7 przy ul. 
Bernatowicza w f;omży ochronkę dla 
sierot naturalnych. w ciągu 60 lat 
przewinęło się przez nią 1430 wy­
chowanków; obecn•e daje schronie­
nie i opiekę 126 dzi~ciom. Z PDD 
współpracuje Komitet Opiekuńczy, 
skupiający ponad 60 zakładów pra­
cy, instytucji i organizacji społecz­

nych. 

• Tematem II Forum Oświatowe­
~o (odbyło się 17 czerwca w Łom­
ży) było wychowanic młodz.icży 

przez kulturę fizyczną-; svort. i tu­
rystykę. 

• Później niż zwykle, bo aż 1-2 
lipca, odbędzie się w tym roku w 
Ciechanowcu „Agrofilmowa \Viosna". 
W programit! m.in. seminarium fil­
mowe, pokazy filmów instruktażo­

wy~h i publicystycznych o tematyce 
zwią7.a~ej z wsi~ i rolnict~em oraz 
rozstrzygnięcie ogólnopolsRiego kon­
kursu "Najlepszy lektor szkolen ia 
rolniczego '89". 

(lużo czasu, zanim_ Urząd upora się 

z Jego konsekwencjami. Tymczasem 
w- ubiegłym tygodniu znów zaczął 
.palić się budynek komunalny - na 
Starówce -:- przy ul Buczka 8. N~ 
szczęście pożar ugaszono w porę; 

ewakuowano tylko jedną osobę spo­
śród jego Iokator6w. Budynków ko ­
munalnych lub objęłych tzw. szcze­
gólnym trybem najmu jest w Łomży 
ponad 100. Wszystkie są. w fa ta ln ym 
stanie technicznym. -

NIEZWYKLEGO ODKRYCIA do ­
konał 23 maja Zdzisław Gosk. Pra­
cując na polu Mieczysława 1\Iiodu­
szewskiego we wsi Wyrzyki, wyorał 

on gliniany garnek pełen srebrnych 
monet. Znala.ZC;f przekazali skarb 
Muzeum Okręgowemu w Łomży. 
Składa się on ze 154 monet polskjch, 
pruskich 1 niderlandzkich z lat 1620 
-1686. Są na nich wizerun ki Zyg­
munta. III Wazy, Jana Kazim ierza, 
Jana I III Sobieskiego oraz króla 
Prus Fryderyka Wilhelma. Więk­

szość monet - to tzw. szóstaki, czyli 
sześciogroszówki; jest jedna złotów­
ka, czyli słynny tynf, i jeden talar. 

NIEDZWIECKIE (gm. Szczuczyn), 
Kalinowo Czosnowo (gm~ Wysokie 
Maz.) i" Białe Misztale (gm: Boguty 
Pianki) prowadzą w tegorocznej e­
dyoji konkursu "Wieś łomżyńska 
estetyczna - gospodarna - kultu­
ralna", organizowanego pod patro­
natem Wojewódzkiego Związku Rol­
ników, Kółek i Ore-a11izac.ii Rolni­
czych. 

CHCESZ PRZESTAC PIC? Przyjdź 
30 czerwca (piątek) na spotkanie 
Anonimowych Alkoholików do klu­
bu Spółdzielni Mieszkaniowej „Per­
spektywa" przy ul. Księżnej 'Anny 
2 w Łomży. Poznasz ludzi, którzy· 
chcą ci pomóc. W części otwartej' 

tygodnia· 
niosło 91 141 zł. NajlepłeJ płaciły 
(łącznie z wypłatami z zysku): „Uch­
wyty" w KÓJnie - łrednfo !39 751 
zł. ,,Mera-Błonie" w Zambrowie -
średnio 195 016 zł i Okrę1owa Spół· 
dzielnia Mleczarska w Grajewie -
średnio 140 550 zł. Najniższe łrednle 
wynagrodzenie odnotowano w W7-

- Żla życzą mi tylko przyjaciele i wrogowie; reszta trzyma ze mną. 

twórczo-UsługoweJ Spóldzlelnl Pra· 
e7 w Zambrowie - Ił Z5e d. W 
b u d o w n i c t w I e praeowało 19Z6 
osób (spadek o J,ł prec.). Pneelęłne 
wynagrodzenie miesięczne it7D1ollo 
89 024 zł. W okresie 1-V lt ~-­
słębiorstwa budowlane rozpoer.ęl;r r•· 
boty na 33 placach bad6w. a •· 
ko6ez:rl1 na ZZ (w analoslem,_ 

• 

Janusz Głowacki, pisarz 

.myśł zateStem 
,,Kto pod ~imś dołków nie kopie, sam wpada". 

Kori Kraus 

• 

KOtiKURti 
NA H ASt.O 

DLA KANDYDATA 

HOZSTR·Z.YGNIĘCIE 
Za bawa, którą zaproponowaliśrn ·!\. 

Czytelnikom na cźas kampanii w Y 
borczej i wyborów, wywołała spa:· 
zainteresowanie. 40 autorów nadesłae 
lo kilka setek oaseł. Obok_ reklam; 
~aloró~ ~andydatów zawierały one 
zyczema _ -1 postulaty pod adreselll 
przyszłych posłów i senatorów 
Wśród życzeń najczęściej przejawia· 
ło si~ to, by Łomżyńskie przestał; 
być .wreszcie. „~olską . B". · Naszylll 
zdarnem powmr.u wyciągnąć z tego 
wnioski ludzie, którzy w WYniku 
wyborów zdobyli mandaty do Sejrnu 
i Senatu. Należy przypuszczać Ze 
wyborcy rozliczać ich będą pr~ede 
wszy~tki~ z konk~etów; z tego, co 
uda 1m się załatwić dla wojewódz. 
twa, by tycie tu stawało się lżejsze 
w ygodnie.jsze, bardziej nowoczesne.' 

-.. . 

Często przewijało się również ży. 
czen ie, by posłowie i senatorowie 
byli strażnikami praworządności 
oraz r:zecznikami spraw obywateli. 
Z zabawy wyłonił się w ·ęc całkiem 
pdważny progra m . . Należy życzyć 
wybranym, by potrafili - mu spro­
stać. 

Jury po naradzie postanowiło -
nie zmniejszając puli nagród - do­
konać innego podziału . nagród, niż 
to zapowiadaliśmy wcześniej : przy­
znało 10 równorzędnych wyróżnień, 
po 10 ·tys. zł każde. Oto nazwiska 
laureatów: Tomasz Włosik z Łomży 
Bogdan Sekściński z Szepietowa' 
Marianna Tar czewska z Łomży, Ja~ 
Gietek z Pored, Teresa Pardo z 
Łomży, Lucjan Bałdyga z Mariano­
wa, Mieczysław Gierłowski z Łomży, 
Antoni Olender ze w si Górki Syp­
niewo, Stefan Olszewsłci ' Z Wojewo­
d zina , Józef Pawłowsk! i: Łomży. 

Nagrody prześlemy pocztą. (mak) 

spotkania, które rozpocznie się o 
godz. 17.00„ mogą wziąć również' u· 
dział rodziny a lkoholików i wszyscy 
zainteresowani zwa lczaniem alkoho· 
lizmu; w części zamkniętej (o godz. 
19.00) - tylko osoby z problemem 
alkoholow ym. Nic przegap okazji, 
weź udział w spotkaniu. Może hę· 
dzie · ono szansa flll-ł, „;ehie i twojej 
rodziny. ' 

W W ARSZA w 1...,, o.1.1aia „Pog·otowic 
makowe",- prowadzone przez Towa· 
rzystwo Rodzin i Przyjaciół Dzieci 
Uzależnionych · ,,Powrót z U". Ro· 
dzice, którey sami borykają się 1 

problemem narkpmanii swoich dzic· 
.ci, mogą tam znaleźć. poradę i po· 
~oc. Dyżury „~ogo towia ma.kowe· 
go'" odbyWają się w Staromiejskim 
Domu Kultury, Rynek Starege Mia· 
sta 2, tel 31-30,- 1 ' "d~runkowy do 
\'Varszawy 82). W czwartek, 22 
czerwca, możr~ ---.„„;;: w godz. 
17.00-20.00. 

PRZED SĄDEM w Łomży stan 
Eugeniusz Chojn ow ski, Tadeus 
CzubQ.wski i Lech Wiśniewski. 
marcu br. pobili oni t do nieprzyfom 
n ości I obrabow<>" ~-~„„•10dn ia na 
ulicy. 

STANISŁAW KO RDZEWICZ 
Łomży odpowie . za.. skatowanie 
pijanemu swojej konkubiny (w WY 
niku odnies.iortvri.. .... „ lcobieta zmar 
la). 

W KANTORACH WYMIANY wa 
łut PKO w Kolnie i Wysokiem Maz 
w ubiegłym tygó<łniu dolary skupo 
wano po 4100 zł, '.l sprzedawano P 
4400 zł; bony skupowano po 4000 zł 
a sprzedawano u~ .t 1 n" 

CENY NA TARr.u w Cicehanow 
cu: tyto - 10 ooo zł za kwinta 
pszenica - 13 OOO owies - 12 OO 
Jęczmień - 13 500. mieszanki zbo 

· żQWe - 12 OOD. 7lemniaki - 400 
ceoula - 300 zł pęczek, kurczak 
1!00, jaja - 42 zł sztuka, para P~0 

siąt - 25-40 ty~ .• para warchlak 
- ło-60 tys., Jerowa młoda z ptz1 
ehówkiem - 290-380 tys„ kro\V 
starsza - 150-250 tys., cielę rzeźa 
- 900 d za kiJogTam, tucznik 
750~ koń ' roboczy - 0,6-l mln, ~?i,, 
dza wełniana - n tys. za kg. ~ 6r 
ka - 500-700 za kilogram, or 
kl - 800-1000. pomidory - 14 
-zooo, łnaskawkl - soo-600. ese 
reśnle - 1200--1400. kapusta 
Z00-300 116wtr• •~;. ł~łiory - ł 
sztuka. 
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StJUMUW,U. ~paciek napięcia 

·eci i wyłączanie prądu są praw­
ą zmorą mieszkańców. Ostatnia 
ia uniemożliwiła komisji wy-

zej noc~e liczenie głosów. Na 
ście sporządzono już dokumen­
modernizacji linii energetycz­

Jesz.cze w tym roku do pracy 
przystąpić przedsiębio~stwo „El-

'iotAJE WO BUDZIŁY (gm. Szu­
•o). Poprawi się doja_zd do wsi. 
zkańcy zgromadzili już 5 mln 
a, nawierzchn ię· asfaltową. Wy-
3ją też część prac -p0mocniczych.:. 

.... 
t,ĘTO. NNICA lgm. Szumowó). 
a potrzeba goui drugą. Wieś 

cięła budowę domu nauczyc.:.e­
\Vykon:!łnO czQś.ć podp~wmczenia . 
nit ·tym roboty wstrzymano, uo 
1vila się szrcmsa budowy · "Wodo­

Jeśli K,uratorium nie wesprze 
cią domu nauczyciela, przerwa 
racach może trwać długo. 
PAPROC DUŻA (gm. Szumo­
Przebudowano remizę: zamiast 

'odach u. kter y przeciekał, wy­
o więźbę' po'd dach łamany. 

jem teraz w tym, ż.eby jak naj-„ 
zej zctobyć blachę na pokryc ie 
~ku. . 
ANDRZEJE'WO. SzkoJa pamię­

czasy przedwojenne. Od · dawna · 
w niej ża -ciasno. Według 

pnych oblicz.eń rozbudowa 1 mo· 
izacja budynku kosztowałaby 

mln zl. Sk.ąd je wziąć? 
LENARTY ' (gm. Andrzej-ewo). 
a prowadząca do wsi ma opin i ę 
orszej w całej gminie. Istnieje 
budowy nowej drogi przez 

ździec~o Lachy: mieszkańcy tej 
nie zgadzają· się jednak na wy­
nie nowego pasa drogowego na 
eh gruntach. Ich postawa od lat 
możli wia rozwiązanie tego pro• 
u. Konieczne będzie rózpoczęcie 
powania wywłaszczeniowego. 

SOBOTKI (gm. Andrzejewo): 
w ościennych województwach 

brak gospodarstw porzu€onych. 
s ziemia . nad.al jest w cenie. · 
n z gospodarzy z .Sobotek z:a­
sprzedać 10-hektąrowe gospo­

wo wra-z z budynkami i maszy­
"rolniczymi. Żąda podobno 20 
dolarów r nie ·jest - to cena wy­
warta . . 
RUSKOLĘKJ STARE · (gm. An­

jewo) Rolnicy gromadzą środki­
oudowę szkóły. Organizując płat­
iabawy, zebrali już 5 mln zł. 

Z~RĘBY KOSCIELNE. Z p0-
u braku środków nie wykonano 
pełni planu . modero.izacji wie. 
akło mianowicie a·sfaltu a.a od­

ulic: Czyżewskiej i Farnej . 
Dróg Publicznych z Zambro­

gotów jest wykonać zaległe pra­
od ręki. ale gmina nie ma czym 
'ć - obiecane dotacje z woje­
:wa w kwocie 50 mln z1 nie 
szły. · 

ZAKRZE\VO KOPIJKI (gm. Za-
Kościelne). Zabrakło S -mln zl 

pokrycia kosztów remontu sZRo-

GODLE\VO GUDOSZE (.gm. Za­
Kościelne). Woda do szkolnego 

oci4gu dowożona musi być cy­
ą, be studnia uległa zamuleniu. 
pogłębianie i odmulanie koszto­

'oby ok. 1,5· mln zC Gmina nie 
pieniępzy. (W.K) 

1~zwykłego . wyczynu dokónali 
czyciele i .uczniowie niewielkięj 

'!ki ze wsi Przechody (grri, Gra­
). W ciągu 15 miesięcy wybu· 
au w czynie społecznym . szkol­
oisko sportowe z pełnym wypo­
iem. wartości ok. 17 mln zl 
Podjęcia tego zadania dyrektora 
eniusza Skibiniewskiego zalnspi-
1 konkurs Szkolnego Związku 
owego „Zrobimy to sami"; ·cho­

IV nim właśnie. o · budowę, re- · 
i kQnserwację szkolnych obiek-· 

sportowych. 
ekt przeszedł najśmi~lsze wyo­
. nia. Prży · szkole w Prze chodach 
tał solidnie wykonany obiekt z 
ia.stym1 boiskami do siatkówki 
Zfkó'Yki, boiskami do piłki ręcz­
iużlową bieżnią, skocznią itp.' 
isja konkursowa~ która nieda_w . 
dwiedziła Przechody, nie mogła 
'c z podziwu; trudno rzcczyWiś­
Uwierzyć, że taką ogromną pra­
konałD własnymi rękami trzy­

cloro sześcioro uczniów tamtej­
szkoły. · · 
chwili przystąpienia do kon-

...... 

• 

Z Marianem Mi~szkowskim, 

prezesem Zarządu Głównego To- . 
warzystwa Przyjaciół Żiemi lom­
żyńskięj ....;._ o ludziach, któr)'ch · 
ciągnie do Łomży - rozmawia 
Maria Kaczyńska. · 

. 
MARIA KACZYRSKA: - W tych 

dniach or~anizujecle w Łomż)' ós1ąy 

Już . z kolei zjazd wychowanków i' nau­
czycieli szkół łomżyńskich. Jak pow; 

stała ta tradycja? 

MARIAN MIESZKOWSKI~ r Z 
potrzeby serca. Idea zjazdów naro­
dzlla się razem z _ Towarzy twem 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej: 

pierwszy odbył się. w roku 19511. 
czyli roku powstania Towarzystwa. 
Było to niezapomniane wydarzenie 
Do Łomży zjechało wówczas po:letd 
1300 osób. Miasto ledwie podniost.o 
S'ię ze zniszczeń wojennych. Nie 
sposób opisać .· wzruszeni~ jakie 
ogarnęło tych ludzi, kledy odnaleźli 
się · po strasznej .wojnie . . Następne 
zjazdy odbywały się nieregularnie, 
co 5-7 lat; uczestniczyło w każdym 
średnio po 500 osób. Ostatnio po­
stanowiliśmy zwoływać je częściej 

- co 3 \ata. Lączymy je z obcho­
dami jubileuszy -szkól łomżyńskich. 

Np. w roku 1986 świętowaliśm~' 

40-le~ie Liceum Pedagogicznego; w 

kursu · nie mieli nic- oprócŻ ·wyboi­
stego, zarośniętego placu ~zkolnego. 
Na szczęście dyrektor potrafi zjed­
nać sobie przyjaciół. Spychacz przy­
stał inspektor oświaty z Grajewa. 
żużel otrzymali w prezencie od cje­
płowni miejskiej. Dzięki uprzejmoś­
ci prezesa Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej z pobliskiego Sojczyna -
Daniela Liżewskiego - przywiezio­
no · go z Gra_jewa do . Przechodów 

tym roku swoje święto, 70-lęcia, m.~ 

Szkoła Drzewna. · 
- Kto bierze udział w zjazdach? „··Ja-

kie grupy wiekowe absolwentów czują 

związek z miastem swej młodośG.i? 

- Są to przede wszystkim lu-
dzie, którzy uk't1ńczyli &zkoly . w 
Łomży w okreste ~iędzywoje:in~'m. 

·Mają oni zaszczepione uczu~1e ~o­
kalnego patriotyzmu w stopniu ru~­
zwykłym. św·iadczy to pajlepicj . o 
atmosferze w jakiej wówczas odby­
wało się ~zkolne wychowanie. Ci 
sami ludzie po październiku 1956 
roku zróbili wszystko, by stworzyć 
Towarzystwo Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskjej, które potrzebne im 
było do .zaspokojenia tej potrzeby. 
związku z ziemią rodzinną. 

·Niestety, przedstawiciele genera­
cji powojennej rzadziej ulegają 
sentymentom. O ile maturzyści z 
ląt 1945-60 bywają jeszcze repre­
zentowani na zjazdach (są to zwla-

szcza absolwenci' nie i s tniejącego 
/' 

już Liceum · Pedagogicznego), to 
młodzież zup~lnie n\e uznaje naszej 
imprezy. Moi-m zdaniem Ś'<Viadczy 
to o upadku szkolnego wychowania. 
D-zisiejsza mł.odzież nie 1\tbi swych 

· szkół i dlatego nie chce wracać ani 
- do. nich, ani do miasta: nie uznaje 

na uczycielskich autorytetów, dlate· 
• go nie szuka później konta,ktu z 

wychowawcami. 'Po ba.rdzo smutne. 
Brak w życiorysie miłych wspom­
nień z okresu szkolnego bardzo 
cztowieka zubaża. 

- Czy można to . zmienić? 

- TPZL stara się ratować, co się­
da. Służą temu m.in.· nasze zjazdy. 
Po każdym zostaje w mieście jakiś 

trwały ślad w postaci tablic upa­
_ miętniających bądź wybitnych pe- · 
dagogów i lu~zi Lomży, bądź naj-

Dzi·esiątki ton iuilu zostały ręka­
mi dzieci rozładowane z ciągników 
i rozplantowane. Pracowali wszyscy: 
i 15-latki, i te najmłodsze, z „zerów­
ki". Potem zabrano się za detale. 
Dyrektor Skibinicwslti do dziś nie 
może wyjść· z podziwu dla swoinb 
uczniów: „Nigdy bym nie przypusz: 
czai, że ci chłopcy z piątej C7~ 

szóstej klasy tak świetnie spawa.tą. 

że znafą się na . stolarce itp. Potra-

. . 

O OD SZOSY 
spółdzielcz"ymi ciągnikami. Pan pre­
zes Liiewski nie był zresztą całkiem 
bezinteresowny ·- dzieci ze szkoły 

w Przcchodach co roku pomaga·ją 

spółdzielcom w wykopkach ziemnia­
ków. Zaprzyjaźniony ze szkołą leś­

niczy (te s~me dzieci sadźą co roku 
najwięcej drzewek w całym Okrę­
gowym Zarządzie -Lasów Państwo­
wych!) również nie· odmówił pomocy 
- podarowa-ł drewno qa wyposaże. 
nie. 

• 

fią · pl'acować jak dorośli". W w1eJ­
skiej szkole życia nadal dojrzewa 

· si~ wcześnie. 
Gdy zbliiał się finał, do pomocy 

włączyli się rodzice. Najwięcej .po­
mógł pan Antoni Maciorowski; Sta. 
nisław Maciorowski takie nie żało­
wał swojego sprzętu (piły, silnika) 

. ani prądu. I wreszcie nadszedł ten 
wielki dzień: w Przecbodach 1aroiło 
się od samochodów; tłumnie- zrecha.li 
goście. Miejscowi. z satysfa'-c ' f. uo-

' 

lepsze placówki oświatowe . oraz 
najważniejsze wydarzenia z . zyeia 
szkolnego. .Wprowadziliśmy też do 
Liceum Ogólnokształcącego zwyczaj 
wr.ęczania absolwentom z najmłod­
szych roczniIWw świadectw dojrza­
łości przez przedstawicieli starszych 

-pokoleń. z tej okazji w ubiegłym 
roku np. zjechał do Lomży cał7 
rocznik maturzystów gimnazjum .z 
roku 1938. Inną naszą lnicj~~ll 
jest powołanie drużyny weteranow 
Związku Harcerstwa Polskiego. La­
dzie ci również przyjeżdżają · do 
Lomży spotykają się z młodzid4 
Takie ;potkania zostają d.łu.go w pa­
mięci. 

„ 

- Jaki będzie program rozpoczynaJ1t- ' 

cego się już w sobo~ę, 2ł czerwca, vm 
zjazdu? 

. 
- Głównym punktem będą ob­

chody 70-lecia Szkoły Drzewnej. 
Chcielibyśmy przypom~ieć spole-

• 

·. -

cz'eństwu hist"Orię tej najstarszej 
obecnie placówki oświatowej VI 

t,omży. Gdy powstawała w 1919 
roku, jej zadaniem było kszb,llce­
nie geodetów, potrzebnych do prze­
prowadzeQ.ia reformy rolnej. Potem 
wraz z nowymi potrzebami społecz­
nymi, zmieniła sw.ój profil na prze- . 
myslowo-drzewny i w zasadzie_ i;­
trzyrńuje go do dziś. Przez szkolę 
tę przewinęło się wielu znakomi­
tych pedagogów ~ facłlowcó<v od 
kształcenia zawodowego. Myślę, te 
przypomnienie ich nazwisk i dorob­
ku jest bardzo na czasie. };'rzygo­
towaliśmy tablicę upamiętniającą 
jej założyciela i wieloletn.iego dy­
rekt9ra - Henryka Mejera; zosta­
nie ona wmurowana w budynku 
przy ul. świerczewskie~o. 

- Dziękuję za rozmowę. 

. z. I 

Taką przysta\vkę do zbioru bura­
ków skonstruowali na bazie ziem­
niaczanej kopaczki elewatorowej 
pracownicy warsztatów Zespołu 
Szkól Rolniczych w Marianowie pod 
kierownictwem inż. Tadeusia Gra­
bińskiego. To wielofunkcyjne urżą­
dzenie może służyć · do wyrywania, 
oczyszczania i załadunku buraltów 
na· różne środki transportu. Współ­
pracuje z ciągnikiem 30 kM. Kon­
struktorzy uzyskali patent W-87/285. 
Wkrótce przystawkę zacznie produ­
kować seryjnie POM w Smolni­
kach; orientacyjna cena - 420-450 
tys. zl. (gal) 

Fot: GABOR LORINCZY (Jak I wszy­
stkie nie podpisane zdjęcia w numerze).. 

dejmowali ich w szkole. Pr.zygoto-
. wano uroczyste przyjęcie. Gwoź­
dziem programu miały ~yć oczy­
wiście zawody sportowe na nowym 
boisku (przyjechały reprezentacje 

·innych szkół), ale lunął desze$ i trze­
ba było schronić się pod da.eh. 
Wieś Przechody nie należy do za.­

możnych. Żyje się tu cięiko: gleby 
są słabe, a do najblliszcgo przystan­
ku autobusowego trzeba iść na pie­
chotę 5 kilometrów; po zakupy trze­
ba jeździć zaś ai do Gr.ajewa. Szko­
ła, choć dzięki staraniom dyrektora 
Skibiniewskiego wyposażona jest 
nieźle w pomoce dydaktyc-zne, nre 
zapewnia. dzieciom należytego pozio­
mu kształcena.: nauka odbywa się 
w klasach łączonych, kadra wymie­
nia się co roku' niemal w l}oło\ivic 
(„Trudno wytrzymać na takim od­
ludziu„ - usprawiedliwiają z regu­
ły swoje decyzje ucieczki młodzi 

nauczyciele) Jednak to udane przed­
sięwzi~cie dyrektora, a ,właściwie 
całego środowiska, ·wszystkich pod­
niosło na dudtu. Poczuli się bliżej 
świata. ~<mak) 
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NA LOTNISKU 
w Kazaniu uśmiechem i czerwony­
mi tulipanaini przywitała nas Ta­
tiana Mamajewa · z redakcji .,So­
wietsko j Tatarii" oraz... niemiły 
chłód wiosennego poranka. Po ·bli­
sko trzydziestostopniowych upałach 
w Warszawie i moskiewskiej nocy, 
podczas której być może ze 
względu na wybory radzieckiej 
Miss '89 - słupek rtęci . nie spadł 
poniżej 20°C, było to przykre u­
świadomienie nam, że koniec maja 
w Tatarii w swych kaprysach bar­
dz.iej przypomina nasz k-v.ri-ecień-
plecień. . 

Na rozgrzewkę Tania serwuje 
nam herbatę z suszonym.i śliwkami 
i morelami. O herbacie z rumem 
bowiem nie ma mowy: podawanie 
alkoholu w kawiarniach i restura­
cjach wciąż jest ' zakazane prawem 
zwanym tutaj „suchym zakonem". 

Gdy następnej nocy spadł śnieg 
i powiało od Wołgi. w naszych san­
dałkach i podszytych wiatrem kur­
teczkach zrobił'<> się nam w równym 
stopniu 7.irnno.. co nieswojo. Roz­
grzewać zaś mogła już tylke ser­
deczność kazańczyków. A ta rze­
czywiście zapewniała nam wszędzie 
gorące przyjęcie. Wynika to przede 
wszystkim z charakteru tych ludi.i. 
Inna sprawa.i i.e Polacy są tu wciąż 
rz.atjkimi jeszcze gośćmi. Trasy wy­
cieczek turystycznych d·otąd omija­
ły to miasto, na zaproszenie przy­
jeżdżają nieliczni, gdyż niew1elu 
Polaków (w porównaniu z przedre­
wolucyjnym·i czasami} się tu ostało, 
a nowe znajomości i przyjaźnie do­
piero się od dwu lat , nawiązują. 
Niemniej jednak mogliśmy się nie­
jednokrotnie przekonać, że słowo 
„Łomża" nie tylko nie brzmi tu 
obco, lecz - zarówno w Kazaniu. 
jak i w Czyst<>polu . otwiera 
wszystkie drzwi. Okazuje się też, że 
w równym stopniu my chcemy s : ę 
jak najwięcej dowiedzieć o nich j'.:lk 
oni o nas. O ile my widzimy, 
gwarancje powodzenia naszycn re­
form w kontynuowaniu pieriestroj­
ki, oni - ·w sukcesie naszych prze­
mian upatrują szansy dla ;iebie 

· Mogliśmy też niejednoln'"otnie stwier­
dzić że przez. lata tzw. rozwoju 
przyjaznych stosunków nasza i ich 
wiedza o histol'ii sąsiada, a przede 
wszystkim o. problemach i realiach 
współczesnych, była powierzchowna 
i sloganowa. Najbardziej jaskrawym 
tego dowodem · jest · to, iż wielu Ro­
sjan, Tatarów i Baszkirów, z który­
mi się spotykaliśmy, nie wiedziało, 
że w Polsce ziemia, zabudowania 
mieszkalne czy gospodarcze są czę­
sto własnością prywatną, natomiast 
gdy' już to pojęli, pytali ze zdumie­
niem: „Ale po CG wam to na włas­
ność"? 
Są też tacy, g1ówn1e wśród tych, 

którzy odwiedzalii Polskę · ·i widzieli. 
jak· to funkcjonuje, którym się ta 
forma podoba. Giennadij Abramow. 
źastępca mera w Czystopolu (coraz 
częściej popularnie nazywa się me­
rem przewodniczącego miejskiej ra­
dy) z zachwytem opowiada oraz o­
pisuje na łamach czy~topolskiej gr. 
zety swe doświadczenia z wizyty w 
Łomżyńskiem. Zamierza tu przyje· 
chać jeszcze tej · jesieni. by napisać 
książkę o łomżyńskim rolnictwie. 

- Całe lata - mówi nam Giena­
dij Abramow - ton oficjalnej pr'>· 
pagandy wyrabiał w nas poczucie 
wyższości: my, Sowieci. byliśmy we 
wszystkim pierwsi, mądrzejsi. do­
skonalsi. Najmądrzejsi i fiajdosko­
nalsi. Na Polskę patrzyliśtnY . jak na 
mały, biednawy, sojuszniczy kraik. 
Z sympatią, lecz z wyższością. Tym­
czasem odkrywamy, że te my może­
my się od tego ;,kraiku" ogromnie 
wiele nauczyć, bo w wielu dziedzi:. 
nach odstajemy od piego w rozwoju 
o 20-30 lat. 
Słuchanie tych i podobnych słów 

uznania pod -adresem Ojczyzny było 
miłą odświętnością; jak wiadomo, na 
„co dzień, u siebie, słyszymy narze-
kania i porównywanie, jaki to dy­
stans dzieli nas od Zachodu. 

POLITYKA GŁASNOSTI 
w informacji wiele już zmi..e_;?.iła 
wciąż zmienia. Dwa lata temu na 
spotkaniu redakcyjnym w .,Kontak­
tach" ktoś zapytał gości z Tatar ii, 
z Komitetu Obwodowego KPZR. cJ 
sądzą o sprawie Katynia. Popraw:o­
no mu wymowę: Chatyń - tak 
brzmi nazwa białoruskiej wioski 
unicestwionej przez Niemców. O Ka­
tyniu nigdy nie słyszeli. Teraz Ro­
sjanie niejednokrotnie pytali nas z 
niepokojem, kto" był autorem katyń­
skiej zbrodni, a obszerny artykuł w 
. Moskowskicb Nowostiach" z 21 ma­
ja br. tylko ten niepokój ~elo­
krotniał. Obawy wzbudził? . też re­
lacja z ulicznych wydarzeń w Kra-

kowie, przekazana -przez radziecką 
telewizję. Bez. komentarzy. Staruszek 
Tatar dozorujący u wejścia do ka­
zańskiego meczetu katedralnego py­
tał, poruszony: · „Dlaczego nas mło­
dzi w Krakow.ie rnenaw!-izą? , Czy 
wszyscy Polacy czuJą to samo?" , 

Osoby planujące wyjazd do na­
szego kraju kwestia ta intrygowała 
jes~ćze bar.dziej. Obawiah się, że 
dotychczasowy ciepły stosunek Po­
laków do nich. podczas wizyt i wy­
cieczek nagle uległ radykalnej zmia­
nie, np. z powodu ... sprawy itatyń­
skiej. Pó epoce propagandowego u · 
kłamania fala jawności niejedn::>­
krotnie uderza nieprzygotowanych 
czytelników czy telewidzów n"ltłO· 
kieµi obrazów i informacji - pra N­

dziwych. lecz niezrozumiałych pnr:z 
nieznajomość kontekstu, złożon0ści 
zdarzeń. zaszłości... 
Większość codziennych problemć·w 

i obaw odnośnie przyszłości jest. 
jednak wspólna: Polityków, ekono­
mistów i dziennikarzy pasjonują 
przede wszystkim dylematy: co i jak • 

Cl -- Z" .... -<i: >_JJJ ~ 
N -~ ,ll)i <i: 
~ 
en 
•Z ..:o=> < 
N 
< 
~ n: . 

E 
' N 

• 

kartki jest tak marna, że wielu ku­
puje je na bazarze, płacąc oczywiś­
cie znaeznie drożej. Racjonowany 
jest też cukier, a w poszczególnych 
miastach i republikach - równleż 
inne towary, · nawet mydło. 

RYNEK STAL SIĘ 
niestabilny: i>o~łoski o grożąeym de­
ficycie kolejnego towaru lub plano­
wanej sprzedaży na talony powodują 
jego natychmiastowe wykupywanie. 
W Kazaniu w tym roku ~rzucano 
się" już na sól, zapałki, hubatę. W 
czasie naszego pobytu - na mydio 
i proszki do prania. Zażenowanyn i 
tasiemcowymi kolejkami gospoda­
rzom tłumaczyliśmy, że dobrze zna· 
my te sytuacje z polskiej rzeczy-
wistości. · 

- Trudności nasze i wasze wy­
dają się p0dobne przyznawał 
dziennikarz Dżaudat Aminow - lecz 
inna jest ich skala. Nasz kraj jest 
wielki - dodawał pó~ żartem, pół 
serio - i wielkie jest... w nim wszy­
stko: trudności i mozliwości, bieda 

i bogactwo. Mamy ludzi o wielkich 
umysłach, lecz wielka też była głu­
J?Ota niektótych. wielkie zadufanie 
i ogromne błędy. Wy mówicie wciąż 
o ·waszych sporych dJugach zagra­
niczn,ch. A my je dopiero będzie­
my mii.eć.. Podobnie - jak wiele in­
nych problemów; które dziś się za­
ledwie zarysowują. 

reformować, czy pierwszeństwo ma 
' mieć wolność polityczna czy gospo­
darcza; jak rozbijać monopol. wła­
dzy; czy partia komunistyczn...a ma 
się różnić wewnętrznie, czy podzie­
lić na frakcje; jak realizować de­
centralizację i regionalizację, zmie­
nić stosunek do pr,acy. ~merytów i 
rencistów - jak przeżyć miesiąc za 
75 rubli. Głowy rodzin - jak doro-­
.,bić „na boku". gospodynie - gdzie 
>wystać potrzebne artykuły. · 

Nawet oferwta prz~yslu elektro­
technicznego zubo~ała: średnio za­
można rodzina ma obecnie w mie­
s~aniu ' więcej kolorowych telewi­
zorów (2-3} · niż przeciętny skle_p ~ 
sprzedaży (1-2). Odzieży wprawdzie. 
nie brakuje, ale jest niemodna i mar- · 
nej jakości. Jedynie spółdzielnie 

,proponują ciekawszy wybór fasonów 
i kolorów, . ale po zdecydowanie 
wyższych cenach. 

Do tych, których już nie sposób 
-nfo zauważyć, -może nie najwyżuej 
rangi, lecz· i ogromnej uciążliwośei,­
należy stan miejskiej , infrastruktu­
~Y Przez trzy kolejne dni, \tie iy 
topniał śnieg, a potem rozpadał s ' ~ 
aEOszcz. chodziliśmy po Kazanh.1 LC 
wzrokiem utkwionym w ziemię, by 
Z'"!~leźć jakies suche miejsce do 
pn.ejśc'i a, nie wdepnąć w g!~bo:~ą 
kałużę lub - co gorsza - nie w9it;1 
w _dziurę. Wiele ulic Kaza111a, 'i"\f·· 
dobnie zresztą 

1
jak M'lsitwv . n; " po ­

siada kanalizacji przeciwburzov.ej 
Latanie zaś łatwo w tych warun­
kach powstających wy~ w a§falcie 
(nieporównywalnie okę.zalszych niż 
łomżyńskie) jest mało skuteczne 
również z powodu kiepskiej jakości 
żwiru użY.wanego do produkcji mas 
bitumicznych. Smutnego obrazu sta­
rej części miasta dopełniają zanied­
bane domy - drewniane- i muro-

NajwięCej do życzenia pozostawia 
jednak rynek- żywnościowy. W Mo ­
skwie, Leningradzie. Wilnie i tym 
podobnych. dużych i odwiedzany~h ' 
tłumnie przez gości zagranicznych 
miastach. kartki na mięso wprowa­
dzono dopiero od 1 maja br. W Ka­
zaniu żyją z nimi od mniej więcej 
10 lat. A jakość wędlin i mięsa na 

• 

• 

wane, ni eubłaganie obracają.ce 1 

w ruinę. Budżetu miejskiego nie s: 
na ich remont, lokatorzy zaś się 
te~o t;Ue. kwap~ą .. Ni~ mają zresz 
am . pieniędzy, am sił, ani 1"nte - -- „ r 
su". ~łodzi bowiem .. i w ogóle 
pracu3ący, otrzymuJą mieszkau 
kwaterunkowe lub spółdzi·e:cze 
nowych osiedlach, w stary~n _ d 
żywają" starzy. „ · 
~ie brakuje jednak, gdy się r 

ze3rzeć, budynk-ów bardzo interes 
jących, . zadbanych,_ a nawet okaz 
łych. Ulicę Karola Marksa niewątp 
wie zdobi wybudowany w 1906 
biały, gustowny pałacyk ówczesn 
go komendanta kazai'l.skiego okrę 
wojskowego, gen. Sandeckiego z P 
Ghodzenia Polak1. Mieszkał ,Jv ni 
ja.k się łatwo aomyślić, nie<lłu 
Obecnie budynek należy do Muz 
urn Sztuki TASRR. które groma 
i eksponuje obrazy, grafiki, rzeź 
dekoracje· teatralne, rękodzieln'.ct 
- rosyjskie i tatarskie. 

We wzniesionym w latach 190v 
-02 gmachu kazańskiej szkoły rn 
larstwa dziś mieści się część iłnst 
tutu Lotnictwa°' Na jednym z roi{ 
ul. Baumana natomiast zachował 
budynek dawnego hote1u (dot 
częścio\vo pełniący tę funkcJe) 
którym m:in. zatrzymał 5ię poj~z 
swego pobytu w Kazaniu poe~:.i B 
rys Sawinkow, dobry. majomy J 
zefa Piłsudskiego. Z hot€1oweg > b 
konu obserwował on akcję odbij 
nia przez „białych" skarbu :urcd 
wego, który bolszewicy przyw·e 
wcześniej ze .stolicy, by go bez.p:P.c 
nie u~ryć w kazańskim banku. Dr 
gocenn0ści zostały następnie wyw· 
zione gdzieś na Syberię i dalsze i 
losy są już znacznie mniej znane 
Borysa Sawinkowa. Po rewolu 
poeta-monarchista, uznany za t 
rorystę, czas jakiś mieszkał w P 
sce, potem w .earyżu. W 1923 r. wr 
cił do, ojczyzny, gdzie został r 
strzelany. . 

Obecny .,Dom oficerów" to zbud 
wany w 1852 r. budynek Zgrom 
dzenia Szlacheckiego. Jego prze 
ostatnim przewodniczącym - i 
opowiadała nam Tatiana Mamaje 
.- był jej dziadek. Rodzina bowi 
wywodzi się z ksią.żęcej linii - b, 
ta matki cara Piotra Wielkiego. 
statnirrr zaś, który przewodził k 
zańskiej szlachcie. był Aleksand 
Boratyński (przedstawiciel szóste 
pokolenia osiadłęgo w Rosji f'.) 

hrabiów BoratyńSkkh), wnuk ceni 
nego poety Eugeniusza. 

NASTĘPNEGO DNIA 
po zwycięstwie Rewo: ucji Paździ 
nikowej, 26X1917 r., w tym bud 
ku odbyło- się uroczyste posiedże 
Gubernialnej Rady Robotniczy 
Żołnierskich i Chłopskich Depu 
wanych, na którym proklamowa 
utworzenie władzy sowieckiej w 
zaniu. W 1918 r. hr. Boratyńskie 
aresztowali czekiści. Jego włości 
udali się do Moskwy prosić 6wcz 
nego komisarza oświaty Anatol' 
Łunaczarskiego o ułaskawienie b 
biego. Otrzymali je, lecz ich pow 
okazał się spóźniony. Przybyli 
kanaście minut po egzekucji i z 
lali tylko odnal~źć cialo swego 
na wśród innych rozstrzelanych, 
dobyć je z rowu i pochować. 

1 lipca 1919 r. w dawnym Zg 
madzeniu Szlacheckim przemaW(' 
do bolszewików - w zastępst" 
Leniną. ·chorującego po zamachu 
jego życie - . Nadieżda K<1•ps 
Budynek ten pamięta też wyc;tę 
~fajakowskiego. Biedne~o a ta 
artystów Sabinkowa i Szalapina ( 
tabene kazańczyka}. Na ty-eh orz 
kładach nie kończy się oczywi.5 
lista. ka7.ań<-kich świetności . .(Cd~ 
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0ponuję Czyteln1kom dalsze\ lek-
0pisanej w poprzednim odcinku 

· żeczki pt. „N a otwarcie Domu 
ierza i 10-lecle obrony Lomży. 
~1930". Zawiera ona aż siedem 
yciekawycp relacji z wy4arzeń; 
ywających się na przełomie 

I sierpnia 1920 r. Autórami 
relacji są: ·kpt. Stnislaw Raga­

icz, dowódca Baonu l!!apasowe-
!3 Pułku Piechoty i obrońca mia­
G. Gaj - dowódca atakujące­
z,omżę III Ę:orpusu Kawalerii 
zewickiej, Władysław Swiderski . 
ówcze.sny prezydent Lomży oraz 
!erze ' odbijający miasto i świad­
ie cywilni: KazimieJ;Z Antosie­
, Lucyna Mioduszewska 1 kto3 
icjałach A.S. 

nóstwo nieznanych faktów, zwła­
a młodemu pokoleniu -· łomżan 

i skąd?). Jest takie powiedze­
Fredry: „Obce rzeczy dobrze 

idzieć jest, swoje - obowią2-~k". 

więc było to tak: 

ikt nie spodziewał się, że tocza­
w 1920 r. wojna, tzw. bolsze­

, przybierze tak niekorzystny 
't, a wojska nieprzyjaciela po­
się aż tak daleko. Dopiero u-· 

ek Białegostoku zelektryzował 

ystkich. Na wieść o zajęciu przez 
alerię bolszewjcką Stawisk i 

OBRONA . -

·. lOMZY 
wabnego wybuchła w Lomży pa­
. Do 27 lipca władze admini­
cyjne, wojsko.we i policja opuś­
miasto. Dowódca Baom.i Zapa­

ego 33 Pułku Piechoty, kpt. Sta­
aw ~aganowicz, postanowił pod­
obronę na własną rękę . . Zołnie­
zajęli pozycje na fortach (było 

ok. 700). Późnym wieczorem 27 
nastąpił pierwśzy atak na styki 

w pierwszego i drugiego, wzdlaż 
·y Jedwabne-Lomża; po dwu­
zinnej walce został odparty. Od 
· następnego dnia nieprzyjaciel 
awia kole..jne atak.i. 30 lipca wat+ 
fort ok. 6-=--7 baterii; przejściowo 
nr 3 dostaje się w ręce nie-
jaciela, ale zostaje odbity. Wie­
em 30 lipca od strony Sniado­
nadchodzą posiłki z gen. aarą­
skim, który objął .dowództwo 
inka frontu Lomża-Nowogród. · 
ejne dnii odpieranych ataków. 
'cień wokół obrońców zacieśnia 
Rankiem 2 sierpni.a wnjska ro- · 

~kie forsują Ńarew pod wsią Sie­
eń. Obrońcy, w oczekiwaniu na 
iłki, cofają się do miasta. Gdy ·te 
nadchodzą, wieczorem•- na roz- · 
Naczelnego Dowództwa - roz-
zynają ... odwrót w ~ierunku Snia­
wa. Bezbronna Łomża zamarła w 
ekiwani-u na wkroczenie wojsk 
przyjacielskich. Nastąpiło to na­
iutrz o świcie. 

pt, Raganowkz z uznaniem 
omina nie tylko męstwo swo­
żołnierzy, lecz i niezwykle bo­

erstwo społeczeństwa, a zwłasz­

pań, które w największym og­
zjąwiały się na fortach, n,iosąc 

oc rannym, rozdając.' żywno~ć 

było kuchlni polowych). Przez 5 
cała okolica żywiła obrońców. 

opi, m.in. z Jednaczewa. dowoz"li 
mi prowiant na forty. Na uU­
miasta panował spokój; po wy-

zie policji ·natychmiast powstnla 
atelska straż bezpie-czeń1tw l . 

o kanonady qie przerywani) na-
ństw w KatPdrze. · 

Yobraźmy sobie: czołgi u wylo­
ul. Dwortlej, nieustanny ' turk.Jt 
binów maszynowych, suche 
ły karabinowe, pędzący galopem' 
; kt6r;v nagle pada wraz 

1 
z ko­

„. Całe pięć dnj walki szczu-
ł ~iłami w sytuacji, gdy armia · 

!dowala się w odwrocie. „Jak 
Ynęla obrona l..omżtJ na óg6lnq 
nę Warszawy - wspt>mina kpt. 

ganowicz - - osądzi kiedyś hł-

" 
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1 W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCON. 

W styczniu przeźyliśmy szok, wy­
wołany podwyżką cen znaczków 
pocztowych. Nie wpłynęła ona jed­
nak na długo - jak się okazuje - · 

nie tylko forma regulowania nalet­
ności za usługi pocztowe - przy­
pomnijmy tym, którzy już zapom­
nieli, że za nadanie listu krajo­
wego płacimy 35, a nie 120 czy 200 
zł. Znaczek to również forma popu­
laryzowania pewnych idei, i obiekt 

M "OJE HOBBY 
na stabilizację cel\ znaczków. W 
maju pojawił się znaczek z podo­
bizną gen . . Andersa o nominale 80 
zł. Z planów emisyjnych Poczty 
Polskiej wynika, że seria za 100 
czy 150 zł to już wspomnienie, a 
prawo normalności zaczyna zdoby-

wać kwota 600 czy 800 zł. Powie 

ktoś: „No cóż, mflacja:'. ale czy 

rzeczywiście zdrowy rozsądek stra­

~ił już na znaczeniu? Znaczek to 

Po&orszyła się sytuacja w przed-. 
szkołach łomżyńskich. Ubiegły rok 
byl bardzo dobry - przyjęto wszy­
stkie dzieci. Szczęśliwie zbiegło się 

wówczas ~ czasie zakończenie i od­
danie do użytku kilku nowych in­
westycji. W tym. rok-. do wszystkich 
przedszkoli wpłynęło 2171 podań; 

przyjęto 2047 dzieci. Te 124 odrru­
cone podania - to w. porównanitt 

kolekcjonerskich pasji setek tysięcy 
zapaleńców, w tym pokaźnej licz­
by młodzieży. To o niej właśnie 

powinni pomyśleć · 1udzie od polity­
ki emisyjnej, jeśli nie chcą, by 
poszukała sobie innego zajęcia. 

Póki co mamy czerwiec, a z nim 
oczekiwanie na kolejną podwyżkę 

cen. 
Na zdjęciu: wielki z wielkich, 

sir Winston Churchill. 
Reprod. BOLESLA W DEPTULA 

nych miejsc w Przedszkęlu nr lł 

przy ul. Rybaki i te · zostaną przy­
dzielone najbardziej potrzebującym. 
Dobrze, że niefortunna decyzja o li­
kwidacji tej placówki nie doszła do 
skutku. ' 

Niestety, wszystko wskaŻuje na to, 
. że w najbliższych latach problem 
ten będzie nabrzmiewał. W tej 

Tl.OK 
. . 
W PRZEDSZKOLACH 

np. z latami 1983-86, kiedy brako­
,wało po 600 mieJsc, niewiele. Dla 
każd'ej z · rod

1

zin, gdzie· dziecko nie 
dostało się do przedszkola, jest in 
jednak wielki problem. Posypały się 

· oczywiście odwołania. od decyzji ko~ 
misji. Niestety, szanse na zmianę 
tych decyzji są raczej niewielkie. 
W tej chwili we wszystkich przed­
szkolach liczba dzieci w grupach 
wynosi 30, a w niektórych grupach· 
sześciolatków- - nawet powyżej 30. 
Również z punktu widzenia norm 
powierzchni zagęszczenie jest dość 

duże - ponaalimit przyjęto 159 
dzieci . . Pozostało Jedynie kiłka wol-

FOT~GRAFIE 
Z ./r\YSZKĄ. 

BOLSZEWICY 
W ŁOMŻY-

Po wl~roczeniu w 1920 roku bolsze­
wików, jak pisał w pięć lat później, w 
monografii miasta, Władysław Swider­
ski' - „zorgantzowarlty zostal komitet 
rewolucyjny na Łomżę ł powiat. Ko­
mitet dztem się na: I. zarzqd ogólny, 
11. wydztal zaopatrywanta, III. wydztal 
rolny, IV. wydztal leśny, V. wydztal 
komunalny, Vl. zarząd przedsiębiorstw 
Vll. wydział pracy t opieki spoleczne;'. 
VIII. wydział zdrowotnośct, IX. wydział 
oświaty ludowej [ ... J. Do obsady tak 
licznych t biurokrptycznte rozgałęzio­

nych urzędów rewkomu wciągnięto tak­
że stly fl'liejscowe. Pomimo ukonsytuo­
wanta się komitetu rewotucyjn eqo bie­
da powszechna· wzmagala się z dnia na 
dziel}, a czynność r 'ewkomu ograntcza­
la się do rozpowszechntan1a różnych a­
gltac;t, odezw t ulotek ( ... f, przemiano­
wania niektór11ch uttc t placów wedlug 
swego gustu. Następnie zaczęto nacfo-

, nalizować · aptekt, fabry1ti t zaklady 
przemyslowe. Pod groibq kary wyzna­
czona zostala powszechna zbt6rka o-

- dzte:ty, bielizny t produktów :tywnośdo­
wych (.„J. Zaaresztowano ks. b'iskupa 
Romualda Jalbrzykowsktego - po 3 
dniach wypuszczono na skutek nalegań 

szerokich warstw ·tudnoścl. Zjechala tzw. 

czerezwycza;ka („.], jednak -zdq:tyla u­
jawntc swojq obecno.fć tytko jednym o- · 

gloszentem, Mwotujqcym ludnoś~ do 

złotente pot1ktc7a mareJt de kasy re1.0-

konn1 J!tOcl gro.fb4 b"/talt4ły ,we„tędz11 

·• 

chwili nie jest budowane w mieście 

żadne nowe przedszkol~ (nie licząc 

budowy przy ul. Nowogrodzkiej), a 
dzieci bez przerwy przybywa. Naj­
trudniejsza sytuacja panuje w rejo­
nie ulic: Księcia Janusza, Rycerskiej, 
Kasztelańs_kieJ. Jest tam obecnie ':yl­
ko jedno pr.zedszkole, które w okre­
sie_naboru dosłownie zasypywano po-
·daniami: bylo ich dwukrotnie wię­
cej niż miejsc. W planie tego osie­
dla jest przewidziane nowe przed . 
szkole, władze oświatowe posiadają 
już na nie dokumootację. Kiedy bu­
dowa zostanie rozpoczęta - nie wia­
domo. (mak) 

i + 
ł kar wg wojenno-rewo~ucyjnego czasu". 

Rządy komitetu rewolucyjnego pod 
. przewodnictwem Arwatow-Arwatyńskie­

g? trwały w Eomży od 2 do 22 sierp­
nia. W archiwum "Muzeum Okn:gowego 

. . 
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SŁODKIE %VCJE 

Zjechali sił: do mnie goście z Pol­
ski. Po zjedzeniu i wypiciu wszr­
stkiego zaczęli rozglądać się w<>koł. 

Gdy. ciotki uw,.ażnie lustrowa1y mo­
je M-3 jeden z kuzynów wybrał się 
maluchem „na miasto". Wrócił jed­
nak bardzo szybko. „Co to za mia­
sto!" - zaczął od progu. Dumnie 
uniosłam głowę, oczekując zachwy­
tów dla nadnarwiańskiego grodu, 
ale się przeliczyłam. W miarę jak 
kuzyn zdawał sprawozdanie ze swo­
jej wyprawy, głowa s:oraz bardziej 
mi opadała. Zaczęło mę od tego, ż.e 

chciał mi kupić .,bezkartkową" wę-

"' 

GOSCIE 
dlinę. Zorientował się jednak, że w 
Lomży rzecz to całkiem nieznana. 
Zszedł więc na salceson, potem mi­
tył ~ę qo kaszanki. Nic nie dostał. 
Zamarzyło mu się masło roślinne -
nie było. Także twarogu dziwnym 
trafem zabrakło. Postanowił spene­
trować sklepy prz7 bocznych uli­
cach, ale bez skutku .• Przednią szybę 
zalepiły mu tylko papiery z jakie­
goś śmietnika, bo właśnie zerwał się 
wiatr. A gdy stojąc na skrzyżowa­
niu pod czerwonym światłem usły­

szał: „A, to rejestr.acja z Polski", 
zaczął się powaźnie zastanawiać, 

gdzie on się właściwie znajduje.-

Cóż, przy takich faktach, moja · 
dyplomacja na niewiele się zdała. 

Szykowaliśmy się do snu w podłych 
nastrojach. Jedna z ciotek weszła do 
łazienki, ale wyszła jeszcze szybciej. 
Oznajmiła, że nie ma wody. Racja. 
to była sobota, a w soboty Vl{Oda na 
Osiedle Mazowieckie nie dociera. 
Pozlewałam wszelkie pozostałości 

bezcennego płynu do wiadra z po­
działką. Zebrało się po półtora litra 
na głowę. Wydałam zarządzenie: 

najpierw się.. myć, a potem wodą po 
umyciu _ płukać sedes. „W przypad­
ku złamania zarządzenia grozi nam 
zapchanie rury kanalizacyjnei a ju-

trzejszy dzień też trzeba pncżyć„ 

..._ zagroziłam. Ciocia nr 1 pojęła in­

strukcję prawidłowo. G~rzej 7.osztJ 

z drugą - poprosiła na przeczys'Z . 

czenie, żeby nie zrnarn·:>wać wody 

po myciu. Najbardziej dał mi się 

we znaki kuzyn :_ nie mógł zrozu­

mie~. że brak wody nie jest skut­
kiem awarii, lecz wynika ze skrajne- ' 

go indywidualizmu gminnych pomp, 

za!nstalowanych w wojewódzkim 

mieście. Złapał się za głowę: „Jak 

~Y tu żyjecie?". 

Tak, jak yvidać. Bez wody, kieł­

basy i masła roślinnego, ale za to 
z jakimi ambi~jami! 

OSA 
ą 

I 
znalazłem ciekawą fotografię, przedsta­
wiającą bolszewików w Łomży, w 1920 
roku. · 
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PLAN. BYŁ. PROSTY: z.a rok 
otworzy własny sklep. :r.a dwa 
lata postaWi nowoczesną ma-

sarnię. W nowoezesnej masarni wy­
rabiał będzie jałowcową ·1 kaszan­
kę, szynk~ i salceS-On; we własnym 
sklepie zrezygnuje z m~rży handl o--
wej. czyli jego jałowcowa 1 kaszan­
ka będzie . taflsza nii u kogokolwiek 

1 innego. Na razie jednak Jerzy- Przeź­
dziecki siedzi na murku przed do­
mem brata w Sasinie i stara się od­
-pędzić wkurwienie 
~ Kupiłem· chłodnię, przystosowa-. 

łem pomieśzczenie.'które odstąpił .mi 
brat do czasu.·. zanim się nie wybu­
duję, władQwałem trzy miliony, 
przerobiłem parę świń. a2 zawitał 
inspektorat sanit&rny: stwierdził, że 
tu nie może bYć masarr1i. gdyż jest · · 
za nisko, i zamknął interes. 

Dwadzieścja lub trzydzieści centy­
metrów. potrz.ebnych do szczęścia in­
spekcji, to nie wszystko. Maszyny 
do produkcji mięsnej rozprowadza 
w Pols<:e · jedna firma, bydgosld . 
„Spomasz.". Aby kupić głupią roz­
drobntarkę lub kuter, trzeba czekać. 
dwa lata. 

- Cała ta ustawa o p'rzedsięr..i 01·­

cz.ości dała tylko t-0 - ocenia - że 
idziesz do urzędu i bez łaski mus1.ą 
cię . zarejestr,ować. Nic więcej! 

Henryk Gosk może sobie pozwolić 
na zupełnie odmienne zdanie: dała 
aż •tyle! - Wc-ześniej nie miał co 
myśleć, by · ze swoim „maluchem" 
'Wcisnąć się między takich potenta­
tów jak LOK. PZMot. czy ZDZ. Nie 
ze względów konkurenc:yjnych: Do 
stycZnia tego roku na prywatne 
szkolenie kierowców ·nie zezwalały 
żadne przepisy. Usta'ra zezwolił~ i 
w marcu z.łożył wniosek o rejestra­
cj~ własnego. jednoosobowego ośrod­
ka nauki jazdy. 

- Obyło · się bez pr-0blemów. Za­
cząłem od kwietnia. Do tej chwili 
wyszkoliłem 24 osoby. egzaminu nie 
z9ała tylk-0 jedna . 

W Zambrowie szkolenie kierowców 
prowadzi LOK, ZDZ, Automobil­
klub i PZMot. 

. - Przyjąłem zasadę: taniej i szyb­
ciej. Za kurs biorę przeciętnie 10 
tysięcy z.łot_ych mniej niż konkuren­
cja. poza tym kurs trwa u mnie 
znacznie krócej: _ 

Na raz.ie wszY-stko idzie nieźle. Nie 
musiał się nawet specjalnie rekla­
mować: jeden mówił drugiemu i 
chętnych nie brakuje. Wcześniej kil­
kanaście lat .pracował jako instruk-
tor w PZMot: · 

- Powinienem zarobić trzy razy 
więcej - . kalkulował przed pod ję­
ciem decyzji. - Będę robił sam na 
siebie i nie będę utrzymywał paru 
ludzi z biura. 

Dzisiaj może podliczyć maj: zain­
kasował 350 OOO. Zapłaci 13 425 po­
datku obrotowego i 8900 $kłaaki u­
bezpieczeniowej. Zostaje 327 675 zło­
tych. Nie w kieszeni, gdyż kosztuje · 
i pa1iwo, t wynajęcie sali na egza­
min, i amortyzacja. Na szczęście sa­
mochód ma zaledwie parę miesięcy 
4 nie trzeba w niego wkładać. Nie­
dawno jednak, dwa dni przed egza­
minem, trzasnął łańcuszek rozrządu . 
Musiał kupić 10 dolar-ów po 4000 
z.łotych. bo łańcuszek był tylko w 
,:Pewex ie'>. 

Jerzy Przeździecki, choć widzi .Pod 
nogami saJl!e kłody, nie zamierza s i ę 
poddać. Wybuduje i dom. i masar­
nię! 

Henryk Gosk nie snuje wi_elkich 
planów. Prawdziwy ośr<ldek szkole­
niowy z własną salą wykładową to 
dziś p i'eniądze nie na jego kies zeń. 
Powolutku może się jednak rozkrę-
ci. . • 

B. IZNES1-1:EN Z L01v1ZY, który 
woli swej klapy nie firmować 
nazwiskiem, bo vo co się wy- · 

stawiać na kpiny, po tJ zytygodnio­
-wej działalności doszedł raz na zaw­
sze oo wniosku, że do. „interesu" się 
nie urodził. Na szczęście „prywatę" 
zaczął rozkręca~ w cz.asie zaległego 
urlopu, Więc wrócił jak gdyby nigdy 
nic do zakładu. który od tego czasu 
nie wydaje mu się taki najgorszy. · 

·ustawa. ochrztzona ski 6towo mod­
nym słowem „o przedsiębiorczości'', 
mia1a stanowić ważne- ogniwo nowej 
polityki państwa wobec terenu. W 
uproszczeniu: z jednej strony po­
winna rozbudzać indywidualną 
inicjatywę, z drugiej: _napełniać 
kabzę budżetom gminnym w postaci 
podatków. . 

- Na razie nie preybyła nam ani 
złotówka - nie wdaje się w skom­
plikowane obliczenia naczeln.ik gmi­
ny Stawiski, Bolesław· Vrzywda. -
Z tak zwanej ihicjatywy powstał w 
gminie sklep 'o/ędliniarski, na począ­
tek zwolniony od podatku. 

Naczelnik widtl tak: zgodnie z 
ustawą zarejstrować rzeczywiście 

.W zależności od sukcesu I.ub klęski _ przecierających „pr 
, 

waciarski s~lak'' obserwa,torzy albo zaka·sają rą·k~_w.y , alb 

głę~iej yvładują ręce w kieszenie. 

„ 

_WŁ·ADYSŁAW TOCKI 
można od ,ręki wszystko, co nie •wy-, 
maga koncesji. Nie sztuka jednak w 
samej rejestracji. Gdzieś ten han­
del, to strzyżenie, tę produkcję trze­
ba wykonywać. Potrzebne są więc 
lokale. a przede_ wszystkim działki 
budowlane. Tymczasem plany zago­
spodarowania przestrzennego, . opra­
cowane przed laty, bywają nie d ·) 
ruszenia. A wówczas nikt przecież 
przesadnie o prywatnym rzemiośle . 
zakładach i sklepach, nie myślał. W 
każdym raz.ie zmiana pl:lnów wy . 
.maga spor.9 zachodu -t czasu. Poz3 

. tym petent spotyka na swej drodze 

. ~ I 

„podmiotów gospodarczych''. czyli J trati-Sport - to głównie ,tal,csów 
sklepów, taksówe!h zakładów budo- jeżeli zakład budowlany - to pa 
wlanyeh, produkcji ópakowań, · kon- własnych rąk, kielnia ~ ·poziomi 
iekcji,_ które rezpocz.ęły ~ działalność Poza tfzema masarniami nie po 

_ od stycznia do końca maja tego ro- stał ani jeden zakład przetwórst 
ku. Do imponującej na oko różnicy rolno-spożY,~czego. .· 
z wpływów podatkowych Alicja Su- / „Zadziałanie" ustawy najdobitni 
chocka radzi · jednak podchodzić o- widać jednak na przykładzie spóle 
strożnie, gdyż złoży~a się na nią Pierwsza w województwfe powsta 
głównie inflacja .. Od lutego opoda- pięć lat temu. W 1988 roku zarej 
tkowanie relatywnie jest bowiem· strow·a1·0 się 21 nowych, tyle sa 
niżsże: obniżona została progresja i 21, tylko w pierwszych trzech mi 
od dochodu nie można ściągnąć wię- siącach tego roku. . · 
cej niż 50 proc .. , podczas gdy wcześ-. - Ogólna tendencja tó jedn 
niej podatek dochodowy sięgał na- mały zakładzik, najlepi~j 

l 

' ' 

-
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. . 
--- nadal zbyt du.Za decydentów. Na- - wet 80 proc. Wzrosła znacznie ·staw- w której nie. trzeba dużo. inwes 

wać - ocenia dyrektor Maziński 
wcale za- bardzo się nie dziwi: 
ludziach ciągle siedzi nie.ufność. 
dal boją się, choć na pewno m 
niż przed rokiem, . że wszystko pe 
nego dnia może ·się z.mienić. w· 
lepiej wszystkiego, co się posia 

czelnik wyobraża sobie taką sytua- ka ·karty podatkowej, nawet pięcio-
cję: jest działka, jest chętny, spro- krotnie, ale zdaniem Urzędu Skar-
_wadza sanepid l kogo tam jeszcze bowego podatnik na tym nie traci. 
należy, pyta, czy tu ~ożna budo- - „Odbiję sob~e na pacjerttach", 
wać masarnię lub zakład ślusarski, przyznała kiedyś szczerze pani den-
jeśli tak, prosi klienta i mówi: oto tystka - pamięta Alicja Suchocka. 
plac, -możesz robi& to, co chciałeś. - I prawda jest ta}\.a, że na więk-

- szy podatek składają się klienci. 
- Dobrą ustawę stopują n1e zmie- - Pierwszy kwartał to rzeczYWiś-

riione przepisy towarzyszące .,..- uwa- cie była fala - mówi . kierownik 
ża i sjuży pr.zykładem: - Znalazł · Wydziału Handlu i Usług VM w 
się człowiek, który w Stawiskach Łomży, Teresa M~rchwicka. - Za­
chce budować zakład produkujący rejestrowaliśmy ponad 150 osób. Te-
części zamienne do maszyn rolni- raz zajnteresowanie spadło . . 
czych. Znakomicie, o takie właśnie 
chodzi! Działki w gminie są, tyle że 
pod· budowę zagrodową. Zmiany 
przeznaczenia 'terenu dokonać może 
tylko rada- narodowa. To nie wszy­
stko. Należy uzyskać opini~. czy za­
kład nie będzie uciążliwy dla sąsia­
dów i środowiska. W tej konkret­
nej sprawie wszystkie formalności 
udało się wprawdzie pokonać, ·ale 
zabrały niepotrzebnie sporo czasu. 

- W pierwszym kwa:rtale ubieglc­
go roku wpływy z podatków od „inh 
cjatywy" wyniosły 61 732 073 złote, 

w pierwszym kwartale tego roku -
zestawia dane kierownik działu po­
datków i opłat Urzędu Skarbov.'eg > 

w Zambrowie, Alicja Suchocka 
już 151 317 608. 

Miasto i wieś: zupełnie nieporów­
nywalne światy. \V Zambrowie za 
milionami . kryje się 11 O. nowych 

• ·, 

• 

DLACZEGO? . Sporo ludzi zgła­
sza się i oczek~je pomocy w 
uzyskaniu lokialu. Niestety, 

miasto lokalu nie ma .. Niektórzy ,po-
radziliby sobie sami, lecz potrzeb­
ne s_ą im działki. ·Ale działek też 

nie ma. 

- NajwiGkszą barierą jest jed­
nak .zaopatrzenie - · uważa Zygrtfunt 
Maziński. dyrektor Wydziału Prze­
mysl u i Za.trudnienia UW w Łom­
ży. - W styc.zniu, lutym i marcu, 
choć ·wielu powstrzymywał brak 
przepisów finansowych, w ~alym 

województwie zarejestrowało się 601 
nowych jeanostek gospodarczych. · 

W większości są to mini-interesy: 
jeżeli gastr.onomia - to nie restau­
racja lub kawiarnia, lecz hot-dogi, · 
zapiekanki, kiełbaski i budki; jeżeli 

nie wkładać. 

Zresztą, .potrzebne są wszyst 
małe i duie, produkcja i usługi, h 
del i gabinet dentystyczny. Dlate 
nie bez znaczenia dla normalne 
życia jest 197 nowych zakładów f 
zięrskich, · ślusarskich. poligrafi 
nych, napr,awy maszyn, czyszcze 

. dywanów i tak dalej. Zaledwie j 
na szósta · zarejestrowanych podj 

działa1nośc ściśle produkcyjną. 

dzięki temu na rynku pojawi 
więcej grzejników olejnych. fa 
mebli, m ozaiki, butów, boazerii, 
staków. Na razie nie jest tego d 
Warto jednak pamiętać, że każ 
kto zdecydował się zostać „podrn 
tern gospodarczym". jest ba.c 
obserwowany przez tych, którzy 
ją trochę grosza i mniej zdecY 
wania w zależności od sukcesu 
kłęski'. przecierających „prywaciar 
szlak" obserwatorzy albo zakas 
rękawy, albo gł~biej władują r 
w kieszenie. 



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 nie przyrzec, ·ie będQ ~ rozumem. 
Myślę. że nasza obecność w Sejmie 

~ których postawiła większość, nie sprawi, ii żadna 11ieprzeniyślana, 
iawi~dą jej zau~ania. . pochopna decyzja nie przejdzie. Nie-
f4oJa kampania wybo~cza. prze- • którzy już straszą: opozycja bę~zie 

~iegała pod. hasłem poparcia dla torpedować wszystkie działania rzą­
~tolików; zeby w przyszłych struk- du. To nie-. zabaw.a: mamy możli­
llll'ac~ władzy było . ich jak najwię- wość, więc robj1n7 władzy ha złość 

. Niestety, z ubolewaniem stwier- i blokujemy wszystko przecież cho-. . . . . . . 
am, ze w seJmie 1 senacie · zas1ą.- dzi o Polskę. Owszem, będziemy 

~e ~eh !1iewielu. . blokować. Głupotę! 
WoJewodztwo łomzyńskie będzie · Mądre i zgodne z interesem lu-

o sześciu przedstawicieli w dzi decyzje rzeczywiste zmiany w 
omadzeniu na~odowym. Chciał- przemyśle, by wreszcie zacząć . pro­

yro., aby przez pryzmat ipraw ca- dukować dla rolnictwa, uspółdziel­
o kraju nasi posłowie i senato- eona spółdzielczość powinny spowo-
wie widzieli dobro regionu, nie dować, że · zaczniemy wychodzić z 

zowano wybory - wys~ecll plebi­
scyi. którego wyniki nie są zbyt 
odkrywcze. I bez tego wiadomo by­
ło przecież_ że olbrzymia większość 
społeczeństwa jest przeciw. Jest to 
jedynie uciecha dla przyszłych po­
koleń uczonych , i statystyków. 
Współcześni wszyscy _jakby czegoś 
niezadowolenL Koalicję rządową 
łatwo tu zrozumieć - ~ wiadomo, 
przegrali. Ale i zwycięska opozyc~a 
ma nietęgie miny. Obserwujemy nie 
spotykany chyba w świecie para­
doks. Przeważnie celem walki wy­
borczej jest przejęcie władzy, ·a 
przynajmniej jej części. U nas •zwy­
cięzcy rządzić nie chcą i wygląda 

nie Wal~a, naw_ołując do głosowa­
nia na listę krajową. Osobiście wie­
rzę w rozsądek Lecł}a, ale mam oba­
wy, cą będzie on w stanie po­
wstrzymać od robienia głupstw wie­
la . rozemocjonowanych dogmaty­
ków opozycjL Nawiasem mówiąc, 
już dziś drużyna przyznaje ' się, że 
wyłanianie do niej kandydatów nie 
było w pełni .demokratyczne. 

pominając o obietnicach danych · · 

oim- i nie tylko-wybor~~~· PROGNOZY· 
blU:ttu.Ud ljjllpOl·Y POLSKIE 

Należę do niewielkiej . grupy o­
sób, których wynik wyborów nie 
zaskoczył i usatys.fakcjortowal. W 
miatę swych skromnych możliwośd 
wzbogaciłem ofertę wyborczą miesz­
kańcom naszego województwa. Za­
jąwszy drugie miejsce w grupie, 
mam zapewne nie mniejszą sa tys­
fakcję aniżeli złoci medaliści, lttó­
rq wiedzą, że to nie oni wygrali, 
lecz zacna firma, pod której szyl­
dem wystąpili, a - o ~zgrozo - na 
to zwycięstwo pracowali wiele lat 

&YSZARD KRASZEWSKI. rol-
, indywidualny, członek NSZZ 
Udarność" Rolników Indywidual­

ch. pos~ł na Sejm X kadenc~: . 

- Przed wyborami przeszed?em 
jV{Ukrotne eliminacje: na zjeździe 
rojewódzktm rolniczej „Solidarnoś­
. „ delegaci 18 gmin zgłosili trzech 

dydatów i większość glosowa!a 
mnie.- Po raz drugi, już w Lom- . 

~. również było · nas tr·zech i po­
tDWnie, także przedstawiciele „Soli­
lal'ności" miejskiej, opowiedzieli się 
11 mną . . Nie byłem więc „przywie­
pony .w teczce", jak niektórzy su­
rowali, a w wyborach 4 czerw­

~ oddało na mnie głos prawie ~to 
~sięcy . .ludzi. Dlatego czuj.t; zwy­
·ęstwo, ale -przede wszystkim ol-
~rzymią odpowiedzialność. . 
Jak przed wyborami, tąk i ten it 

oie składam nikomu żadnych in­
~widualnych obietnic. Mogę jedy-

• 

dołka. Uważam, że złagodzeniu ule­
gną konfliJtty społeczne, bo ludzie 
sięgają po drastyczne środki z po­
czucia bezsilności. Poczucie t_o po 
wyborach chyba trochę się zmniej-
szyło. (W.T .) · .. 

llOIJO 
• • 

t .z porlretem 
WIESLAW WENDERLICH, kie­

rownik Zakładu Radiologii \Voje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego w . 
Lomży. wojeWi6dzk1 konsultant ds. 
radiologii, ultrasonografii i medycy­

. ny nuklearnej, kandydował na po-
sła: 

- Nic w tej naszej Polsce się 
nie udaje. Nawet próba zorganizo­
wania pierwszych od dziesięcioleći, 
częściewo demokratycznych wybo­
rów spaliła na panewce. Organi-

„ autorą licznych okresów blędów ł 

na t&, że trudnief jest się władzy wypaczeń. 
pozbyć, niż ją zdobyć. Gdyby w czasie kampanii wy-

W Polsce od lat przywykliśmy do borczeJ któryś z członków drużyą 
tego, że ten, ~to rządzi, jest „be", Lecha uparł si~ że chce przegrać, 
a ten, kto krytykuje, to „cacy". Lu.... to i tak nic b7 a tego nie wyszło. 
dzie widzą nadal tylko w barwach Chyba ie eo wieczór, zawiesiwszy 
czarno-białych. Niewielu dostrzega, sobie na szyi portret Stalina. bie­
że dużo się zmieniło, tak po jed- gałby nago po ekranie. dziennika 
nej, jak i po drugiej stronie,. a ły- telewiz1Jnego, zlorzecząc ojcu świę-
cie polityczne staje -się bardziej ko- temu. Efekt końcowy .zresztą i tak 
lorowe. byłby niepewny, bó poczynania ta-

Sam równ1ez zostałem, przez · kie mogłyby, być przyjęte pozytyw-
mniej myślących, a bardziej zacie- nie, jako walka z cenzurą I mini-
trzewionych, okrzyknięty zdrajc"' i strem Urbanem. 

. agentem bezpieki, oskarżony o 
zmienność poglądów, mimo że nikt · Chcąc nie chcąc powinr1iśmy wie­
mnie o nie nie pytał. Ośmieliłem rzyć kandydatom, których wybralił­
się bowiem konkurowac z drużyną my demokratyczną wJększośeią glo-
przypominającą mi Front Jedności sów, i nie oczeki?fać od nich cudów. 
Narodu i lansującą dyscyplinę par- Manna, Jiiestety, rzadko spada s. 
tyjną na wzór dziadzia Dżugasz- nieba i lepiej jej oczekiwać jako 
wili. Dyscyplinę tę naruszył jedy- wyniku codziennej, rozumnej p~a~. 

kiem sięgnąć, były ·białe. Jak w 
środku :zJimy. Nie wiedziałem, co 
rnam· o tym myśleć. !'tie nie myśla­
łem. Kołatało mi się tylko po gło­
wie, że chyba stało· się nieszczęście. 

.Gospodynie zaczęły zbierać na 
podwórkach półżywe, ogłuszone kur­
częta i kaczęta. Nie wszystkie uda­
ło się odratować. ~ężczyźni ppbiegli 
na pastwiska. Krowy miały skór~. 
po~anioną ~o ktwi ostrymi grudami 
lodu. Rozmiary klęski można było 
ocenić jednak' dopier~ po kilku go­
dzinach. Spod topniejącego lodu wy­
łoniły się doszczętnie zniszczone o­
gródki. Z grządek warzyw i rabatek 
nie zostało dosłownie nic. W sadach 

· pod drzewami leżały grubą warstwą 
młode owoce. Korony drzew z 
wierzchu były poszarpane i ogołoco­
ne z liści. Ale największą areną 
klęski stały się pola. 

- Mąż aż do wieczor a chodził jak 
nieprzytomny - ociera łzy jedna z 
kobiet - od żyta do . kartofli, od 
kartofli . do żyta. Chyba płc;ikał, ba­
łam się do niego pode j ść. w takiej 
był desperacji 

Gradowa chmura. zamieniła pas 
pól szerokości około półtora kilome-

- tra (znalazły się w nim również za­
budowania wsi Mątwica) w istne 
pobofowisko. Z plantacji ziemnia­
ków nie zostało dosłownie nic. Z . 
żyta, które w tym roku zapowiadało 

się wyjątkowo pięknie, pozostały 
żałosne kikuty ze. sterczącymi tu ł 
ówdzie kłosami. Z owsa pozostałT, 
tylko źdźbła; wszystkie kłosy grad 
ściął i wbił w ziemię. Również Die 
skoszone jesz.cze trawy na łąkach 
uległy zagładzie. Jakimś cudem pne­
trwało pszenżyto. Żdźbła i kłosy 
pszenżyta okazały się wyjątkowo 
silne, I 

- Do wt·orku byłem gospodarzem 
- żali się sołtys - a U!raz zosta-
łem dziadem. Wszystkie plany i na­
dzieje diabli wzięli. Już u nas i po 

· żniwach, i Po wykopkach. 
Sołtys niedawno zakończył budo­

wę nowej obory. Zadłużył się na ·tę 
inwestycję. Był jednak dobrej myśli. 
bo zbiory· w tym roku zapowiadały 
się wyjątkowo dobrze. 

- . Teraz nie pozostaje nic innego, 
jak sprzeda~ krowy i szukać roboty 
w mieście. Odszkodowania PZU po­
kryją ledwie koszty nawozów mine­
ralnych. 

W p<>dobnej sytuacji znalazła się 
więkswść rolników z liczącej 62 go­
spodarstwa Mątwicy. Po· prostu klę­
ska. Jedynie starzy ludzie nie de-
sperują. .• 

- Nie tak.ie klęski przeżyliśmy. 
To nie wojna przecie. Nie pozwolą 
nam z.ginąć - mówią. 

MARIA KACZYŃSKA 

GRADOBICIE 
W torelł, 6 czerwca, w Mątwicy 

zapowiadał si ę jak każdy in­
ny powszedni dzień. Rano rol­

nicy odwieźli mleko ao zlewni i u­
e daU się do zwykłych .zajęć. 

- Około p ierwszej skończyłam 
plewić warzywa - wspomina star-
1za gospodyni. - Warzywnik mam 
dość daleko stąd, na polu. Mąż też 
toś robił ·obok, przy kartonach. 0 .1 
łudnia pokazała się chmtirka. Mąż 

do mnie: „Choć ·do domu, bo zmok­
·emy. a i tak pora już na obiad". 
ak weszliśmy na podwórze, deszcz 
czął już kropić. Chmura przesu­

nęła się trochę na zachód. myśleliś­
llly, że przejdzie bokiem. 

- Nagle zrobiło się ciemno 
lllóWi inna kobieta. - Zerwał się 
'lny wiatr. WyskoczYfam na podwó­
rze, żeby ratować kurczęta, ale jak 
taczęło we mnie walić, dałam 7.'.l 

?ty.gr arią. 
Parę minut po trzynastej nad 
twicą rozpętało się pieko. Z nieba 
częły spadać tony gradu wielkości 

PraWie kurzych jaj. Przera~eni ludzie 
lllnał'li przy olmach. Takiego wido­
triska nie oglądali jeszcze nigdy w 

życiu. Wiatr zacinał od północn~o 
wschodu i grad walił w S2'.yby z ta­
ką siłą, że niektóre popękały. Po 
20-25 minutach, bo tyle cza:su trwa­
ła nawałnica, wszystko. • wokół , a 
więc podwórza ze sprzętami, ogro-
dy i okoliczne pola, z.ginęło- pod pół­
metrową warstwą lodu. 

- Wracałem właśrtie autobusem 
z Nowogrodu - relacjonuje inny 
rolnik. - Kierowca zatrzymywał 
się co chwila; nie mógł przejechać , 
bo utworzyły się zaspy, Gdy wysia­
dałem na przystanku w Mątwicy 
burza już ścichła. Droga przez wies 
była zawalona lodem, a pod spodem 
rwała woda. Brnąłem do domu po -
kolana w lodzie. · 

żeby wydostać si ę yz domów, lu­
dzie musieli łopatami zgarniać lód 
sprzed drzwi i ze schodów. Wytrą­
ceni z równowagi tym niezwykłym 
wybrykiem natury, rozglądali się 
bezradnie- po odmienionym otocze­
niu. 

- Spojrzałem na zbocze za cegiel­
nią - dzieli się wrą.żeniami starszy 

-mężczyzna - i ciarki przeszły mi 
po plecach. Całe połacie pól, jak o-

.. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

Trójki wysiedlające powinny po­
~iadomić zebranyc_h. że władze za­
rządtił~ wysiedlenie z ·terytorium 
danej republiki lub rejonu pewnej . 
antysowiecko nastrojonej częśoi lud­
ności. Należy przy tym krótko omó­
wić, co reprezentują wysiedlani. 

\V szczególności należy zwrócić u-· 
wagę obecnych na szkoleniu {miej­
scowych)· sowiecko-party jnych pra­
cowników, że wysiedlan.1 są wroga­
mi narodu sowieckiego i dlatego nie 
można wykluczyć możll.wości ·zbroj­
nego oporu ze strony wysiedlanych-. . 

3. Przekazanie·. dokumentó\v :_ 
- ~. · ... 

Po ogólnym szkoleniu grup ope­
racyjnych nale~y-~ ostatnim wy-

. dać- dokumenty dla wysiedlanych. 
Te.cz.ki osobowe dla . wys_ied!apych 
powinny być wcześniej przyg'otowa-· 
ne i posegregowane według grup ó­
peracyjnych, gminami i wioskan11, 
aby przy ich wydawaniu nie było . 
żadnych opóźnień. 

Po otrzyrqaniu teczek osobowych, 
starszy . spośród grupy operacyjnej 
zapozna się z ich zawartością. w 
sz.czególności że składem osobowym 
rodzin. które on będtie wy&iedlał. 
Zapozna się on z~ składem osobo- . 
wym każdej z rodzin, pobierze _od­
powiednią liczb!': formularzy do wy-

-pe]nienła dla każ(lego z wysiedla­
nych oraz otrzyma odpowiedzi na 
wszystkie niejasne dla niego kwe­
stie. · 
Równocześnię z wydaniem doku­

mentów trójka wysiedlają~~ "{Yjaś­
nia każdemu starszemu grupy ope- · 
racyjnej, gdzie mieszkają rodziny 
podlegające wysiedleniu i wyznaczy 
mu drogę dQ miejsca wysie<llenia. 
Wyznacza się r.Pwrueż drogi: który­
mi będzie się przewozić wysiedlane 
rodz:i.ny do stacji kolejowej dla ich 
załatlowania, Naiezy rownież wska­
zać, gdzie Zn.ajduje się rez.erwa od­
działu w-ojska w przypa'dku jakich­
kolwiek ..rozruchów. 

W każdej grupie operacyjnej na­
leży sprawdż.ić posiadaną przez. u­
c~stników broń, amunicję, oraz 
stan, w jakim one się znajdują: Broń 
p<>wfnna być w pełnej gotowości bo­
jowej, · ale l}ab-Oje.· powinny być · w 
ładownicy. a nie w magazynie: Broń 
powinna być użyta w skrajnych 
przypadkach, w razie , napadu na 
grupy operacyjne, w raziie napadu z 
bronią lub w razie. innego oporu. 

4. Przepro,vadzenie wysiedlenia 

W przypadku · gdy w danej miej­
scowości wysiedla slę kilka n»izin, 
należy wyznaczyć jednego z pra::0w­
ników operacyj.1;1ych · starszym d'o 
spraw wysiedlenia z tej miejsco­
wości, pod jego kierownictwem bę­
dzie dokonana cała operacja w da­
nej wiosce. 

Po przybyciu do wioski, grupy o­
peracyjne porozumiewają się (przy 
zachowaniu koniecznej tajemnicy) 
z rn1eJscowymi prz.edstawicielami 
władz ~ przewodniczącym, sekretą.­
rzem lub członkami wiejskfch ro->­
dziń podlegających wysiedlen_iu. Na­
stępnie grupy operacyjne razem z 
prz.edstawidelami władz, które do­
starczą opisu gosp-odarstwa, udadzą 
się do rodzin podlegających wysie­
dleniu. 

Operacja zacz.nie się o świcie. ·Po 
wejściu do domu wysiedlanego, star­
szy ·grupy operacyjnej zgrom.adzi 
całą rodzinę w jednym pokoju, za­
chowując przy tym konieczne środ­
ki ostrożności przeciwko jakiem.u­
kólwiek oporowi. 

Po sprawdzeniu listy członków ro­
dziny ze - spisem, należy wyjaśnić, 
gdz:i.e znajdują się nieobecni, wyjaś­
nić sprawy chorych, a następnie 
wezwać obecnych do zdania posia­
danej broni. Niezale!nie od tego, czy 
zdano jakąś b!"oń, czy też nie, na- ... 
leży przeprowadzić rewizję osobistą 
wysiedlanych, a potem rewLzję ca­
łego zajmowanego przez nich lqka­
lu w celu malezienia ukrytej broni. 

W czasie rewizji lokalu jeden z 
członków grupy · opez:acyjnej spra­
wuje straż nad wszystkimi wysiedla­
nymi. 

Jeśli w trakcie rewizji :znaleziono 
niewielką ilość broni, to tę broń 
zabiera grupa operacyjna i rozdzie­
la Ją między członków. Jeśli male­
ziono dużą ,ilość brom, łó naleo/ 
wyjąć z niej amunicję i złotyć na 
w6z lub na samochód·. którym przy­
była na miejsce crupa operacyj!_ta. 
Amunicję odpowiednio opakowaną 
nalet1 złożyć razem z bronią. 

- W razie potrzeby, należy doraźnie 
z.mobilizować furmankę, aby prze- , 
wieźć ,znalezioną brofl. pod odpo­
wiednią ochroną. 

W przypa.dku wykrycia broni, u­
lotek kontrrewolucyjnych, literatury, 
w_aluty zagraniczneli_ dużej ilości ko­
sztowności itd., należy · na miejscu 
napisać kratki protokół rewizji, n:i­
leży w nim opisać znalezfoną broń 
lub litera~ur~ kontrrewolucyjną. W 
razie okazania oporu .zbrójnego, na­
le±y donieść trójkom wysiedlającym 
o konieczności , aresztu odpowied­
nich ósób i dostarczenia ich do lo­
kalnych oddZiałów NKWD. 

Dla osób podlegających wysiedle- · 
niu, kt6re się ukryły lub są chore, 
należy spisać odpowiedni akt z pod­
pisem przedstawiciela aktywu so­
wiecko-partyjnego. 

Po przeprowadzeniu rewizji na­
leży zawiadomić wysiedlanych, że 
decyzj'I\ Rządu będą oni wysiedleni 
do i.nD.ych r1~jon6w . Z;SRR. 

. . 

/. 

Wysiedlanym zazwala si~ zabrać 
przedmioty do.mowego użytku o wa­
dze nie więcej niż 100 kg: 

1. Odzież. 
2. Obuwie 
3. Bielizna 
4. Pościel . 

. 5. Przybory do jedzenia, 
6. Naczynia do gotowania wody 
'7. Naczynia kuchenne 
8. zywność. w ilości miesięcznego 

zapasu_na rodzinę 
9. Posiadane pieniądze 
10. Waliza lub skrzynia do pako-

wania rz.eczy 
Nie zaleca się brać wielkiego ba-

gatu. . . „ „ · 
p .n;y wysiedlaniu ke>ntyngentu z 

wiejskich miejscowości - zaleca się 
zabrać drobny sprzę~ gospodarski: 
siekiery, piły· i Jnne podobne narzę­
d:zla. Należy - je spakować osobno od 
rzećzy osebistych, tak aby m~y 
b„ć . załadowane do oddzielnych wa­
gonów towaro.wych. 

Aby nie pomieszać tych rzeczy z 
rżeczami należącymi do innych, na­
le!y na. paczce umie~ić napisy -
imię, im~ ojca, nazwisk.O i nazwę 
wsi. . ,,-

I 

frzy załadowaniu tych rzeczy na Transport wysiedlanych z Wioski 
wozy należy to zrobić tak, aby viy- do punktu z.bornego na stacji kole. 
siedleni nie mogli kh użyć dla ,sta-- jowej powinien si~ odbyć przy 
wiania zbrojneg·o oporu w czasie dziennym świetle. Należy się przy 
drogi.::: . '\ym starać, aby przygotowanie kaz-

Ró)\rnQcześnie - i zaladqwaniem dej rodziny trwało nie więcej niż 
przez grupy operacyjne. obecni przy dwie godziny. 

yYe wszystkl.ch przypadkach \V 
tym przedstawiciele organizacji so- . 
wiecko-partyjnych sporządzają -spisy 

· pozostałego _ mienia i. ustalają Sposób · czasie ·operacji należy działać twar~ 

1
do i . z.decy_dowanie'. !>ez 'najmniej-· 

·szych demon stra'tji, hałasu lub pa-

jego zabezpieczenia zgodnie z otrzy­
manymi prz.ez. nich wskazaniami. · 

Jeśli wysiedlany posiada środki 
przewozu, · to jego- mienie należy za­
ładować na jego wóz i wr~z z jego 
rodziną skierować do stacji ~ala-
dowania. . 

Jeśli wysiedlany nie posiada środ­
ków przewozu, to należ~ zmobilizo­
wać dla .niego we wsi wóz poprzez 
miejscowe władze i.godnie z wska­
. zówkami śtarszego grupy operacyj-
nej. • 

Wszystikie osoby, któi:e w . czaste 
przeprow~dzania operacji wejdą . do 

dornu wysi~dlanych, albo będą się 
· tain znajdowały, powinri7 być :ta­

ttzymane aż do zakończenia opera­
cji, należy przy tym wyjaśnić ich 
stosunek oo osób Wysiedlanych. Czy­
ni się to. w tym celu, aby wykryć 
osoby ukrywające się w przypadku 
poszukiwania ich przez. policję, .żan­
darmerię lub inne władze. 

Po sprawdzeniu tożsamości zatrzy­
manych i ustaleniu, że nie należą 
oni do wyµiaczoneg-0 do wysiedlc- · 

. nia kontygentu, należy te osoby 
zwolnić. 

Jeżeli w · czasie dokonywania o­
peracji zaczną się gromadzić dokoła 
domu wy.si~dlanej rod·ziny mieszkań­
cy wioski, to należy ich skłonić do 

· rozejścia się· do domów, · nie dopusz­
czając przy tym do tworz.enia się 
tłumu. ' _ 

Jeśli wysiedlani odmówią otwar­
cia drzWi swojego domu, pomimo że 

·będzie iiń wiadomo, że przybyli 
pracownicy N:KWD to dczwi należy 
wyłamać. W szczególnych przypad­
kach należy wezwat na pomoc są­
$iednie grupy operacyjne, przepro­
wadzające operację w danej miej­
scowości. 

-- I 

nik,i. ..... 

St'anowezo zabrania się przywłasz­
czania· jakic11kolwiek· rzeczy należą. 
cy'ch d.o -wysiedlanych, za wyjątkiem 
broni, literatury kontrrewolucyjnej 
i waluty obcej_ Zabral;lia s.ię również 
sp-oży:Wania ich żywności. 

-
Należy . przestr~ec. wszystkich ucze. 

stnik6w- operacji o_ s:urowej odpo­
wiedzialności sądowej za jakiekol. 

.. 

Rys. Marka l'olańskiego 

·wrek próby przywła·szczania jakich· 
kolwiek rzeczy należących d-o wy 
siedfanych. 

5. ódłączenie głów rodz~n 
"~d reszty rodziny . ., 

W związku z tym; że duża . µcz.ba 
-wysiedlanych ma być atesztowana 
i umieszczona w specjalnych obo· 

, z.ach, a ich rodzihy podlegają zesła· 
niu · w dalekie rejony, należy r6w· 
noczęś:nie ująć zar.ówno głowy ro· 
dzin, jak i poz-ostałych cz.łonków ro· 
azin, nie powiadamiając ich o cze· 
kającym ich rozdzieleniu. Po prze· 
·prowadzeniu. rewizji i wypełnieniu 
dokumentów dla ka~dej · osoby w 

r mieszkaniu wysiedlanef rodziny, 
pracownik operacyjny umieści te do· 
kulnenty w oddzielnej teczce. dla 
głowy - rodziny i w oddzielnej tecz· 
ce dla reszty rodzin7. 

Całą r9dzinę należy dowieźć ~o 
stacji kolejo}Vej na · jed-nym wozie, 
i dopiero na stacji ~leży umieścić 
głowy rodziń w oddzielnym, specjal· 

nie dla nich przeznaczonym wago• 
nie. 

. . 

o 



rnie~7knniu ' 
uprzedzić gł<?­
jego męskie 
aać do od­
i!lSP~k.cja sa~ 
1vadzo:aa od­
i odd11ielnie 

111ych należy 

aresztowi ~ło­
h wagonow, 

prze.z pracow-

•siedlanyclt 

·entom siadać 
przewozi się 
· ci powinni 
eh i z tyłu 
oju powinien 
j dokoła i 
prawid}owoś-

. . . 
, 

a także prze­
ói wysiedla.; 
1zczególną u­
było udeczek 
żadnego kon­
ymi i prze-

siedlanych . 
'w 

bą odipowie­
jest specjal­
ny członek 

rownik stacji 
kierownikiem 
oddziiału woj­
nego do kon­
ch, sprawdzą 
j wagony, czy 
:eczne d-0 po­
do odchodów, 
umawiają . się 
o kolejnoś.c-i 

lanych. 

yjnej prz.eka­
'ągu po jed­

'ru wysiedla­
onu. Kierow­
wysiedlanych 
wdza staran­
.kazU'je miej-

wysiedlanych 
m -z nimi, za 
narzędzi. rol­
załadować do . 

~onów należy 

i, zaleca się 
Iza wyjątkiem 
.cych areszto„ 
lym liczyć- 25 

nu bclpowied­
, wagon zam-

waniu y.;y­
kierownik po­
lny za wszy­
osoby i prze­
przez.naczenia. 

:ectlanych kie­
starszy grupy 
raport o prze­
i przekazuje 
: wysiedlają„ 
należy krótko 
iedlanych, o­

i literaturę 
opisać ogól-

iedlanych do 
tów o wyni­
operacji, na­

Y operacyjnej 
oni w dal­

o poleceń . na­
ysiedlającego 

o Komisarz11 
Państwowego 

ZSRR 
ezpieczeństwa 
o 3-gó stopnia 
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CHOC NIEMAŁO POWIEDZIA­
NO już o ostatniej wojnie, 

. - dopiero teraz. nadszedł czas 
odpowiedzi na pytania, o których w 
przeszłości w najlepszym przypad­
ku ' milczano, w najgorsżym zaś -
·fałszowano. Oto niektóre z nich. 

Dlaczego wojna rozpo.częła się w 
tak niekorzystnych dla nC;ls warun­
kach? _ Dlaczego w .wielowiekowej 
historii naszej ojczyzny żadnemu 
wrogowi następując~mu z za<:ho9u 
nie udało się przeniknąć tak głę­
boko, jak zdarzyło się to za Stalina, 
który dysponował przeszło pi~ciomi­
lionową armią? Dlaczego w czasie 
II. wojny światowej żaden uczest­
niczący w niej kraj nie-poniósł tak 
przerażających strat jak my? ' 

~ . - . 
Droga Armil Czerwonej do Berli­

na była wyjątkowo długa, kręta i 
skompliko~ana. Doznała ona wiel­
kich porażek, a nawet wojennych 
katastrof, wycofała . się do . Lenin­
gradu,„Moskwy, Rostowa; po pierw-· 
szych zwycięstwach znów ods~po­
wała Betki kilometrów w głąb kra­
ju .Q<> Kaukazu, . brzegów Wolgl i 
Donu. Przyczyny nieszcv:ść, które 
spadły ria państwo i armię, byh7 
różnorodne, lecz jest wśród nich 
jedna Podstawo wa - to rozkręcony 
p;-zez Stalina i jego- katów terror, 
skierowaQ.y przeciwko narodowi i 
siłom zbrojnym. 

W wielu publikacjach', dotyczą~ 
cych stalinowskich represji wśród _ 

kadr wojskowych~ mówi się zwjkle 
o latach 1937-1938. W rzeczywistoś-

, ci rozpoczęły się one wcześniej (w. 
1930 r.), jednocześnie z masową lik­
widacją „kułaków i . podkułaków", 
niszczenięm partyjnych, naukowych, 
gospodarczych i technicznych kadr. 

-Pierwsze uderzenie dotknęło liczną 
_grupę wojskowych specjalistów. 
Pracowali oni zwykle jako ' wykła­
dowcy w wojennych uczelniach o­
raz, częściowo, w dużych sztabach 
i dowództwach. To właśnie owi fa­
chowcy - z byłej armii rosyjskiej 
Pomogli młodemu państwu radziec­
kiemu odnieść zwycięstwo na_d 
wewnętrzl'lymi i żewnętrznymi wro­
gami republiki. Mówiąc o ich za- . 
sługach Lenin podkreślił.: „Gdy­
byśmy ich nie' przyjęli na służbę 
i nie skło.nili do współpracy;-- nie 
moglibyśmy stwórzyć armii". 

-.- ~ > 

Jakaż była · wdzięczność stalinow­
skiej kliki? Ona -ich bezlitośnie ·zni­
szczyła: Wśród represjonowanych 
znaleźli się tak znani wojskowi_ ·u­
czeni, jak Wier.chowski, Lignau, Łu­
kirsk.i, Kakurin, Sapóżnikow, Snie­
sariew, Suchow i wielu innych. 

Skutki byiy tragiczne. Przede 
wszystkim gwałtownie obniżył się 
fiaokowy poziom szkół wojskowych, 
co, oczywiście, odbiło się na profe­
sjonalnym przygotowaniu kadr do­
wódczych. Likwidacja najlepszych 
uczonych, analizującycl;l · teorie 
wojęnne, uogólniających historyczne 
doświadczenia, konstruujących naj­
nowszą broń, osłabiła m-0żliwoścl o­
bronne Zwiąźku ·Radzieckiego. Tyl­
ko w _ten sposób można wyjaśnić, 
że Sztab Gen era lny i komendanci 
.wojennych okręgów uważali, iż no­
wa wojna prowadzona będzie taki­
mi ..sąmymi środkami, - jak ćwierć 
wieku w~ześniej. Absurdalne poglą­
dy przedostały się nie tylko do pla­
nów, lecz także wpłym~ły na dys­
lo~ację wojsk na granicach. 

W latach 1937-1938 (w ciągu 15-
_..16 · miesięcy)° zginęło około 40 OOO 
ofic.erów. Największego SP._ustoszenia 
(ponad 60 proc.) stalinowskie re­
presje dokonały wśród najwyższe­
go ko'rpusu do.wódczego. Zginęła 
ponad połowa dowódców pułków. 
Wieloma dywizjami dowodz.ili ma­
jorzy, a nawet kapitanowie; pułka­
mi - ·Porucznicy. · 

R EPRESJE SZALAŁY i póź­
niej: od września 1938 do lip­
ca 1941 (w ciągu trzydzies_tu 

czterech miesięcy) poprzednia licz­
ba ofiar (40 tys.) co najmniej pą­
dwoiła ~ię. Aby · zrekompensować 
takie · straty jakościowe (wysoki 
profesjonalizm) potrzeba dziesięcio­
lecia, a może nawet więeej. Dlate­
go wiele nie__powodzeń na frontacb 
- przede wszystkim: ogromne. stra­
ty ludzkie - można tłumaczyć bra­
kiem wykwalifikowanych dowód­
ców. 

' W naszej literaturze historycznej 
ńie zwracało się dotąd uwagi na 
wpływ na armię ·masowych represji 
wśród chłopów podczas kolektywi·· 
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Pod takim tytułem tygodnik · „Moskowskije No­
wosti" w tegorocznym 19 numerze opublikował ar­
tykuł · gene~ała profe~ra Mikołaja Pawlenki, opisu­
jący sytuację w radzieckich siłach zbrojnych przed 
agresją. hitlerowskich Niemiec 22 czerwca· 1941, jak 
również pietWsze miesiące wojny. Pub(ikacja ta bar­
dzo odbie-;a od tego, do czego przyzw.yczaiła nas ra­
dziecka h.~storiografia· - nie ma w niej patriotycz­
nego patosu, jest ża to ógromna dawka goryczy; 
Artykuł zawiera wiele falctów mało znanych bądz 
w ogó.le nie Źnanych pólskiemu czytelnikowi, rzuca­
jących światło na ' przyczyny i s~utki wojny radziec­
.ko-niemiet::kie}. 

• 

zacji. Wielu weteranów naszej armii 
do tej pory nie zapomniało tej roz­
paczliwej sytuacji, która panowała 
w oddziałach w ~tach trzydiie- . 
stych. Charakteryzowała "Się ona z 
jednej strony: aresztowaniem do­
wódców, z drugiej - falą rozpacz­
liwych imormacji napływaj~cych do 
żołnierzy od rodziców i znajomych: 
„rodzina została rozkułaczona i wy­
słana na Syberię", „brak chleba, 
ludzie, w tym i rodzice, _puchną i 
umierają z głodu". Jeśli wziąć pod 
uwagę, że ·armia w tym czasie skła­
dała się w 70-80 proc. z chłopskich 
synów, to nietrudno wyobrazić so­
bie, · jak polityka rozkułaczania i 
organizowany przez Stalina głód 

„wzmacniały" siłę arjllii. 

Stalinowski terror i w rezultacie. 
osłabienie sil zbrójnych, według o­
pinii wielu wyższych dowódców, 
wi>łynęły na to,. że Hitler zdecydo­
wał się napaść na Związek Radziec­
ki latem 1941 r. „Bez trzydziestego 
siódmego roku - mawiął marsza­
łek Aleksander Wasilewski - praw­
dopodobnie nie byłoby w ogóle 
wojny 1941 r. O ostatecznej decyzji 
Hitlera zadecydował'a ocena spu~to­
szenia wśród naszych kadr. wojen­
nych." „ 

W naszej prasie. niemało napisa-
.. no o przyczynach zawarcia trakta­

tu mi~dzy ZSRR i faszystowskimi 
Niemcami w 1939 r. W ~rwcu 

1941 r., dosłoWnie - w przeddzień 
wojny, Maienkow poinformował, te 
dzii:ki, genialnej polityce Stalina a­
ni dziś, ani jutro Zwi-ązkowi Ra­
dZieckiemu wojna nie grozi. Poparli 
go Beria, ·Zdanow, Werosz~low . -i 
Mołotow. ~ 

Oceniając układ Stalina - z Hitle­
rem w 1939 r ., dziś już możemy 

" powiedzieć z całą pewnością, że 
każdy z nich próbował przechytrzyć 
przeciwnika. Po podpisaniu doku­
mentu gwałtownie wzrosły dostawy 
do Niemiec radzieckiego zboża, ro-

\ l. 
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py naftowej, manganu i innych stra­
tegicznych surowców. Jednocześnie, 
na rozkaz Stalina, wydano hitle­
row.com setki niemieckich i au-

. striackich antyfaszystów, ~tórzy 
_znaleźli w naszym kraju schronie­
nie przed nazistowskim terrorem. 
Wojska radzieckie otrzymały zakaz 
prze ci wdziałariia zwiadowczym lo­
tom Luftwaffe, naruszającym na­
szą przestrzeń po:wietrzną. 

Jak niemieckie kierownictwo od­
nioslo się do ugodowej polityk.i Sta_. 
lina? 

Po pierwsze, nie śpieszyło sir:. z 
płaceniem za dostawy zboża, . ropy 
naftowej i" innych surow~6w. D~ 
rozpóczęcia wojny rozliczono się ?­
ledwie w 5o-60 proc. Po · drugie, 
Hitler .zdecydowanie !Ozrze~ił linię. 
demarkacyjną,· ciągnąćą się od. Mo­
rza Bałtyckiego 'do Karpat (1540 
km). Na tej linii stało tylko 8-10 
słabo wyszkolonych l niekomplet­
nych dywizji.. Srednlo na jedną dy­
wizję przypadalo ponad 150 Ian. 
Tak mała gęstość niemieckich wojsk 
na linii demarkacyjnej, mająca cha­
rakter raczej symboliczny, nie mia­
ła analogii w światowej historii wo­
jen„ . Ponieważ niemieckie dowódz­
two nie musiało WYdzielać dutych 
sił do zabezpieczenla tył6w, mogło 
najpierw całymi siłami uderz7ł na 
armie pąństw zachodnich, a . potem 
przegrup0wać swoje wojska do woj:­
ny ze Związkiem Radzieckim. 

W związku z tym, że niektórzy 
autorzy' próbują porównać . u~ad 
Stalin-Hitler do...pokoju brzeskiego 
z 1918 r., warto ~toczyć pewien 
fakt godny uwagi. 29 kwietnia 1988 
r. w moskiewskim studiu telewi-

. zyjnym występował prawnik T~ere­
chow. Polnformował on. li uczest­
niczył W' śledztwie w sprawie Berll, 
który jakoby w 1941 r. prowadzll 
rozmowy w sprawie zawarcia se­
paratystycznego pokoju z Hitlerem. 
Dowiedziałem się o tych' rozmowach 
jeszcze na począt~ 1954 r„ .~ak 
tylko zakończył się proces Beru ·t 
jego pąmocnik6~. Oczywiście ja l 
moi koledzy zadawaliśmy sąbie py­
tanie: czy Beria mógł · prowa<iµt 
pertraktacje bez wiedzy S~lina? 

. . 
Kiedyś podczas rozmowy z mar-. 

szałldem Żukowem na jęgo dai:ZY 
w Sosnowce otrzymałem odpowiedź. 
..:... Przed wyznaczeniem mnie· na 
stanow_isko dowódcy Fronfu. Zachod.­
niego spotkałem sł~ ze Stalinem. 
Po spotkaniu z głową państw~ 'l 
października 1941 r., pozostał - we 
mnie nieprzyjemny osad. Rozmowa 
odbyła · się w obecności Berii, kt6-
ry jednak przez ęały czas nle odez­
wał si~ ani słowem: Stalin pesymi­
stycznie oceniał sytuację na fron­
tach. Nagle· zmienił temat: -prżypo­
mnial sytuacj~ z 1918 r _._ Jego zda­
niem Lenin pozostawił nam pań­

stwo i nakazał umacnfać je wszel­
kimi sposobami. My jednak nie wy­
pełniliśmy testamentu wodza. Armia 
wroga zbliża się do stolicy, a m7 

. nie mamy sil do jej obrony. Po­
tl'zebny jest nam krótki odpoczy-

-nek nie mniej nit .w 1918 r., kied1 
zawieraliśmy pokój brzeski. Następ­
nie zv/rócił się do Berii:. .„Spróbuj 
swoimi kanałami wysondować glebę 
dla zawarcia nowego «pokQju brzes­
kiego:.". Stalin gotów był nawet · na 
oddanie Hitlerowi republik nadbał­
tyckich, Białorusi, Mołdawii i części 
Ukrainy. 

N A MÓJE PYTANIE: jak 'po: 
stąpił Beria, Żukow odpowie­
dział, że zaufani Berii zwró-

cili się do dyplomatycznego prz~d­
stawiciela Bułgarii, teby ten przy­
jął na siebie funkcję 'l>ośrednika. 
Nic jednak z tego nie wyszło. Jak 
się potem dowiedziałem, rolę po­
średnika miał odegrać bułgarski 
dypomata Statienow. Hitler, mając 
11adzieję na szybkie zwycięstwo, od­
mówił pertraktacjL 

. 
Żukow opowiadał o tym prawdo­

podobnie również innym history­
kom. Wydaje mi się, że nadeszła 
pora, aby ujawnić ten fragment 
wspomnień marszałka, w którym 
jest mowa o zbrodniczym poleceniu 
Stalina, wydanym swojemu nadwor­
nemu katu. 

Rys. Marka Polańskiego 
MIKOŁAJ PAWLENKO 

Tłumaczył Jan Oniszczuk 

I „ 

9 
KONTAKTY -· 1989-06-ZS 

, 

• 

·' 
I 

• 



( 

J 

, . 

10 
KONTAKTY 

1989-06-25 

ł · 

\ 

Z .OPOWIADAŃ matki wiem, że 
w czasie I wojny światowej 

ojciec znalazł się w Rosji ja­
ko jeniec wojenny. Gdy wrócił- w 
1920 r„ wyjechali na Podole, gdzie 
hrabia Serwatowski sprzedawał zie­
mię. Kupiło ją wielu osadników i 
tak powstała kolonia, którą nazwali 
Okopy, bo gdy tu przybli, były tyl­
ko zasieki z kolczast-ego drutu i o­
kopy. Rodzice kupili 4 mo·rgi ziemi 
i wybudowaH dom z drewna, a po­
tem oborę i stodołę. Pracowali cięż­
ko na folwarku, a rodzina się po­
większała. Było nas już siedmioro. 
'Iru·:ino hy ło o pa11.si 'NO\vą pracę w 
jednej fabryce tyt9n iu, oddalonej o 
9 km od Monasterzysk„ gdzie mie­
szkaliśmy. Najgorsze było dla nas 
to, że ojciec · wrócił z Rosji jako 
komunista. Ciągle prześladowania, 

rewizje, aresztowania. Policja na­
chodziła nasz dom w dzień I w .no­
cy. żyliśmy w ciągłym strachu. 

W 1937 r;, kiedy wybuchły sµ-ajki 
chłopskie. u· nas też działy się 
straszne rzeczy. Pewnego dnia na 
naszą kolonit: wpadło 5~ policjan­
tów uzbrojonych w karabiny i gu- · 
~owe palki, do tego pijani. Jak -
bandyci bili kogo popadło, w tym 
„arszych i dzieci. Brat z ojcem I.I· 
ci~k!Y w ·pole. Matkę zamknęli w 
mieszkaniu i bili. Mnie postawili 
pod ścian~ i sam komisarz z Czort~o· 
wa bil mnie kolbą karabinu {mam 
ilady do dzisiaj), . siostrę bili pałka.r 
mi, młodszemu bratu ponadrywali 
usży. Wszystko w domu powywra­
cali i zniszczyli. Chcieli z nas wy­
dobyć miejsce pobytu ojca, ale nie 
wydaliśmy. W pewnej chwili zoba­
czyłem skutych dwóch kolegów z 
„Wici", prowadzonych pt"Lez poli­
cjantów. Komisarz krzyknął: ,,Brać 
Jlł i do Berezy!". Jeden z policjan­
tów. znajomy z naszego pąsterun­

ku. popchnął mnie do sieni I kazał 
Ile ukryć. Dzięki niemu udało mi / 
się uniknąć Berezy Kąrtusklej, gdzie 
przez trzy miesiące przebywali moi 
koledzy i wielu innych niewinnych 
ludzi. 

Tak szaleli przez ~Y tygodnie. 
Ojciec l brat ukrywali się w kop­
kach sianą, a nasz dom był pod 
kontrolą policji. Odpowiadaliśmy, że 
nie wiemy, gdzie są, że uciekli. W 
tym czasie ukrywało się wielu męż­
czyzn, bojących się tortur policji. 
Minęły trzy tygodnie. Policja otrzy. 
mała rozkaz zabraniający b~cia. 

W ów czas ojciec i brat wrócili do 
domu, lecz zaraz zostali aresztowa­
ni. Ojca wywieźli do Czortkowa, a 
brata zamknęli w miejscowym a­
reszcie na posterunku. Ojciec wrócił 
na drugi dzień do domu, a zoba-­
czywszy, że nie ma brata, poszedł 
na posterunek l zażądał jego wy­
puszczenia. Wypuścili go zdziwieni, 
że ojciec na wolności. Ten okres 
pacyfikacji zapamiętaip do śmierci. 
Ilu ludzi zginęło1 Bill kobiety i 
dzieci. Karo1Lnę Wąsik, działaczkę 
ludową, tak bili, aż zabill Malutkie­
mu dziecku sąsiada wykręcili nóż­
ki. Bill bez opamiętania, a kogo 
chcieli - winien czy nie - odsy­
łali do Berezy Kartuskiej. 

N
ADSZEDŁ. WRZESIEŃ 1939 r. 
Wojna." Brata nie zabrali. bo 
widział tylko na jedno oko 

{skutek ospy), a ojciec ·był już za 
stary. Obaj zostali w domu. Po 
wrześniowej wojnie, po kapitulacj'l., 
w Polsce zapanowało bezkrólewie. 
Zaczęli podnosić głos Ukraińcy, my. 
śląc, że będą mieli „samostijną" U­
krainę. Zaczęli napadać na polskie 
wsie, kolonie. Mordowali, palili, ra­
bowali. Przez sześć tygodni przeży­
waliśmy gehennę. Nie spaliśmy, nie 
jedliśmy, bo ze strachu pokarm nie · 
wchodził do ust. Wycieńczeni cze­
kaliśmy chwili, kiedy nas wymor­
dują. Przez 20 lat żyliśmy z Ukraiń­
cami w zgodzie. W szkole uczyli ję­
zyka ukraińskiego na równi z pol­
skim. W polu pomagali jedni dru­
gim, zapraszali . się na święta, we­
sela. aż tu nagle nasi znajomi U­
kraińcy nie poznają nas, mordują, 
podpalają domy, strzelają do nas. 
Ukraińscy popi błogosławili broń, sie­
kiery, które trzym~li pod ołtarzami 
w cerkwiach i krzyczeli, aby szli · 
mordować Polaków. Wielu uciekło 
od Niemców w nasze strony, aby 
zginąć od banderowców. ·. 

W miejscowości Wyczółki koło 
Monasterzy&lt Ukraińcy wymordo­
wali całe rod~ny. Mieliśmy tam 
znajomych Wojtyłów. Moja siostra 
z koleżanką poszły ich odwiedzić. Zo­
baczyły okropny widok: dzieci po­
rozrywane na połowy, kobiety z ob­
ciętymi plersiamł i powpychanymi 
butelkami w krocza, obcięte języki, 
uszy, wydłubane oczy. Pewien sta­
ruszek ukryty w krzakach, gdy zo-

• 
• 

baczył .siostrę z koleżanką, kazał im 
uciek~ć.. Powiedział, że Józek Woj­
tyła uciekł, lecz nie zdołaliśmy go 
odszukać. Może jeszcze żyje? Może 
dostał szoku na widok pomordowa­
nej r·odziny? 

Kiedy wkroczyły wojska radziec­
kie, myśleślimy, że będzie spokój, 
ale gdzie tam! Zaczęli robić to sa­
mQ co ~Ukraińcy. B. Włodarska, mo­
ja sąsia~a (już nie żyję) z Borysła­
wia, opowiadała mi, jak tam w piw­
nicach jęczeli ludzie. Mieli podru­
to.wane usta, poprzypalane ciała , po­
łamane ręce. Zrobiło to NKWD. Mo­
jego ciotecznego szwagra wrzuc'ili 
żywcem do 'zbiornika z wapnem i 
tak zgi nął. · 
Nadszedł 10 lutego 1940 roku -

deportacja Polaków na Sybir. Szó­
sta rano. Zawieja, zaspy. Podjeżdża­
ją _ podwody pod każdy dom. Wpa­
dają uzbrojeni w automaty żołnie­
rze radzieccy z ukraińską milicją. 
Spędzają nas z łóżek i : ,;ruki w 
.wierch!". Pod ścianę. Rewizja- i 15 
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szalam krzyk matki: „Aniela, wróć". 
Serce · m i_ się ścisnęło. Za bardzo ją 
kochałam i nie mogłam odejść. Ko-; 
leżanka uciekła. 

Do naszego wagon·.l załadowano 17 
rodzin. Ciasnota, eaduch, płacz dzie­
ci. Ciemno. Okna· .pozabijane deska. 
mi, drzwi zaryglowane. Wokół wa­
gonów uzbr'ojeni żołnierze. Wspólne 
pytania:· dokąd nas wiozą? Co z na­
mi będzte? Mieliśmy żal do ojca. 
Tak _wychwalał komunistów, a co 
oni z nami robią? .Co zrobiliśmy, że 
traktują nas jak przestępców? Chy­
ba za to. że jesteśmy Polakami. 

Pod . wieczór dali nam jedną 
świeczkę . . Ruszyliśm"y ~ , nieznane. 
Nie mieliśmy niic do jedzenia, na~ 
wet chleba, bo właśnie w tym dniu 
mama miała go piec. Zabraliśmy je­
dynie garnczek miodu, trochę suszo­
nych ziół. Wiaderko wody dał nam 
żołnie~ i mama gotowała herbatę 
z lipy i rumianku, słodziła miodem 
i dawała niemowlętom, których było 
dwoje w naszym wagonie. Moja 

-

Rys. Stanisława Kedslelawskleco 

mi.nut na zebranie się. Odpow:e;. matka była taką wiejską ,;babką'", 

dzieli, że przesiedlają nas do dru- p~yjmującą por9dy-, i nigdy nic zle­
giego województwa. Niczego nam go się nie stało. 
nie pozwolili zabrać. Siostra miała N" 1 d 1 l"ś d . - · · ie w e z e ·1 my, g zie. na.. wiozą • 

starego l nowego· singera, ojciec no- 1 w kt~ stronę. Brat wywJercił 
wą maszynę szewską. Wyrwall z~ dziurę w desce wagonu i tak po 
twierdząc, że tam wszystko będzie. .kolei mogliśmy popatrzeć na 'wiat, 

Pozostało 20 lat naszej ciężkiej lecz niewiele można było zobaczyć. 
pracy. Trzy krowy, dwie świnie, ku- W wagoll!ie zimno, śn,ieg. trzeba by­
ry, cały materiał na nowy dom (30 ło oszczędzać opał. Kiedy przekro­
tysięcy wypalonej cegły, którą sami I czyliśmy ruską granicę, .dali nam 
robiliśmy, dachówka, okna,· drzwi, leść: kaszę owsiankę z roślinnym 
deskli na podłogi, kamień na fun- masłem. Potem ~uz każdego dnia 
damency, gaszone wapno, cement). mężczy.źni pod strażą· przynosili ka­
Na wiosnę mieliśmy przystąpić do - szę lub jakąś zupę. Chłopaki prze­
budowy, był już plan zrobiony przez kupowali żołnierzy pilnujących ~wa­
a-rchitekta. Piękny sad, który dawał gonów i na stacjach, gdzie był wę. 
już dochody, winogróna, 30 uli. To giel, nabierali go do worków. Ja tei 
.wszystko pozostało. Kto nam za to przekupiłam jednego, rzucająe mu . 
zapłaci? Ledwo opuściliśmy dom, a przez okno quż je nam o~bili) lust.erk~ 
Ukraińcy już biegli, by rabować z nagą kobietą. Dał mi za to więćeJ 

' nasz ciężko wypracowany dobytek. świeczek. Tak trzeba było sobie ra-
Serce nam się krajało. Byliśmy więź- dzić przez cały miesiąc naszej po­
niami deportowanymi przez stali- dróży. Na pewnej stacji zapytaliśmy 
nowskich żołnierzy uzbrojonych w jakiegoś st~ruszka, dokąd n~ wiozą. 

.- automaty. Nie mieli Htośd nad ni- Odpowiedział: „Tam, gdzie białe 
kim. Pewna dziewczyna urodziła niedźwie~zie, w tajgę! gdzie l~ i 
dziecko. Krwawiła, miała gorączkę, las, a nieba ~ało widać i _słonca 
prosiła, by ją zostawili, gdyż jej mało,_ tylko mroz d? 50 stop~1". Za-
narzeczony pozostał w mieście, ale pyta1iśm~, jak mozna. tam zyć, że 
żołdacy wynieśli ją z niemowlęciem chrba nie ma t~ niko~o. Na to 
na prześcieradle i położyli na sa- dziadek: ;.Tam zyją ludzie zesłani 
niach. Dziecko kwiliło myśmy pł!ł- tak jak wy, nasi, ru~cy, tak zwani 
kali. To było okropne.' kułaki, wrogowie narodu". Wspom­

P
ĘDZILI NAS do miasta Mo­
nasterzyska, na dworzec kole­
jowy. Tam stały bydlęce wa-

gony, do których nas ładowano. Ko­
leżanka Józefa Franc powiedziała 

do mnie, żebyśmy uciekały. Poszłyś­
my ,,na m!asto't, zmyliwszy czujność 
żołnierzy - zdejmując z · głowy 
czapkę i zawiązując chustkę. Usty-„ 

.· 

niał też o Katyniu. Mówił, że był 
stróżem, kiedy przywożono polskich 
o~icer6w, policjantów, księży l tam 
ro-zstrzeliwa'l)o. Na nasze pytanie, 
kto to robił, rozejrzał się i cicho {>(!)­

wiedział: „Nasi. 'NKWD". 
I tak jechaliśmy , na łe „białe nie-

• dźwiedzie", aż do Kańska. 'ram był 
punkt rozdzielczy. Przenocowaliśmy 
w byłej cerkwi, a rano załadowano 

•' 

nas na cię~arówki, któ,rymi jechaliś. 
my do TaJczełu. Spa1ismy w cerkwi 
11a posadzce, w -zimnie. Dali nam 
chleb, surową rybę i herbatę. Do u­
bikacji· prowadził żołnierz z auto­
matem. Miejscowi rzucali w nas ka­
qi~eniami, krzycząc: „Wot polskije 
pany". Taka była tam· propagarida. 
~atrzy1i na nas jak na prże?tępców 
l to było najgorsze. · 
· W dalszą drogę wieźli nas sania­
mi. ·Jechały dzieci i starsi, my szliś­
·my. Tąjga. Wokół nieprzebyty śnieg 
Konie ledwo brnęły; a· my za sania-· 
mi. Tak przez cały tydz.ień. Po dro­
dze znajdowały się baraki, niby za. 
jezdnie"~ gdzie nocowaliśmy. D~~a­
no nam chleo, a do r;tiego śledzie z 
beczek lub sur0wą czerwoną rybę 
(„garbuszę' ' ), . niesamowicie słoną 
można było ugotować herbatę. ' 

10 marca dowieźli na.s na miejsce. 
Las. rzeka, skrawek nieb~ i parę 
starych baraków. Mieszkali tu Ro-

. sjanie zesłani jako „kułaki". rop1-
ttzyli na nas, „pokiwali głowami i 
powiedzieli: „Wot . kakij~· pobkije 
pany". Płakali nad _nami. Dzieci 
miały poow-ijane szmatami nogi, w 
lichym odzieniu. jak pśmioro dzieci 
pewnej rodziny. Czy stać ją było w 
Polsce na wszystko? A takich było 

więcej. Po prostu biedo.ta, a nie żad­
ne pany. 

P
OPĘDZILI NAS do „bani" 
czyli łaźni, skleconej z· drzewa: 
Po bokach nary z desek, na 

środku piec żelazny z beczld. Po 
trzech dniach przyszedł talci sołtys 
z komendantem i powiedział.- że kto 
się zgłosi .na ochotnika, dostanie 

· lepszą pracę i wyżywienie w sto-;.' 
łówce. Zgłosiliśmy się, bo n ie mie­
liśmy nic do jedzenia. Inne rodziny 
krzywo na nas patrzyły. ~o niektó­
rzy Polacy mówiti. że zabiorą nas 
Amerykanie, ale myśmy w .to nie · 
wierzyli. 

Ja i moje dwie siostry zostałyśmy 
zatrudnione na placu ·przy garażu 
przy rżnięciu drzewa. Dali nam pi~ 
ły, siekiery l do roboty. Drzewa, 
grube około metra średtliicy., trzeba 
było ciąć na koła lll-<ce:ntymetrowe, 
a potem rąbać na drobne klocki, 
którymi traktorzyści palili w trak­
torach. Ręce nam popuchły, płaka­
łyśmy z bólu. _Nie m~głyśmy wyro­
bić normy, . ale po kilku dniach na­
sze ręce się wprawiły. Pomagały · 
nam ruskie kobiety i nawel prz'?­
kraczałyśmy normę. One nauczyły 
nas także oszukiwania · majstrów i 
brygadzistów yr przyjmowaniu po­
ciętego drzewa. Robiłyśmy talt ja-k 
one i ni~ nie poznał. · 

Tam można było wszyśtkiego się 
nauczyć. Ruscy, prości ludzie, są 
bardzo dobrzy. Dzielili się z nami 
czym mieli, polskim dzieciom przy­
nosili mleko, m.oże ostatnie, ale da-
wa11. • 

Za zgłoszenie się do pracy na o­
chotnika otrzymaliśmy osobne mie­
szkanie. Była · to jedna duża izba w 
baraku, w którym oprócz nas mie­
szkały rus~ie . rodziny. Brat praco­
wał w garażu jako ślusarz, ojciec 
w straży, a najmłodszy brat chodził 
do szkoły, bo chciał nauczyć się ję-

zyka rosyjskiego. . 
Przerzucono nas do lasu, do pale­

nia gałęzi, a na wios:qę do cegi'elni.. 
Maj. W lesie kwitły cud6wne kwia­
ty. · Białych niedźwiedzi co prawda 
nie było, ale szare misie pobudziły 
s~ ze snu. Nocami na skraju tajgi 
wyły wilk.ii a ich ślepia jak- ogniki I 
błyszczały wśród drzew. Harcowały 
jelenie, wiewiórki, lisy; zające. Ale 
to wszystko nie było .takie piękne, 
gdy patrzyło się na to przez nało­
żoną na twarz siatkę, ·bo muszki ja­
dowa te i komary gryzły do krwi. 
Miejscowość, -W której mieszka­

liśmy, nazywała się Jurokta. Nie 
byliśmy więźniami, ale też nie ludź­
mi wolnymi. Mog1iśmy pO!'uszać się 
tylko po tej · miejscowości. Jeżeli 
ktÓś chciał iść do innej wsi, musiał 
zgłosić się do komendanta po prze­
pustkę. 

Pewnego ranka mój brat wybrał 
się do kolegi z innej wsi, n ie wziąw- · 
szy przepustki. Na drugi brzeg Czu­
ny trzeba było ·przeprawia się łódką. 
Komendant zauważył brata z prze· 
woźnikiem i całe popołudnie czekał 
na brzegu na jego powrót, aby zam­
knąć go w areszcie. Wieczorem wr9-
ci1. Obaj przyszti do domu, ponde­
waż brat chciał. najpierw zjeść ko­
lację. Wstał, lecz ja zastąpiłam mu 
drogę i powiedziałam, że brat nig­
'dzie nie pójdzie, bo nie jest żad­
nym przestępcą. Wówczas komen­
dant popchnął mhie. Nie namyśla­
jąc się trzasnęłam go w twarz. 

(Cc1.ń.J 

ANIELA JAKUBOWSKA 
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· .... I asza administracja · kultu­
' ~ ralna dwoi się i troi, żeby 

tylko na tzw. niwie kulm- · 
ralnej nie było zastoju. No cóż, 
nic- bardziej nie mobilizuje do 
pracy niż ambitne zadania, a 
tych dyrektor Wydziału Kultury 
i Sztuki UW - Józef Patka -
nie szczędzi' s..woim pódwładnym. 
Jako swois!e wyzwanie potrak­
towany został . pomysł iorga-

, nizowania przeglądu dorobku 
kultury 1 sztuki woj. łomżyń­
skiego. Na szczęście szybko, się 
okazało, że pomysł . jest bardzo 
dobry, tylko Wymaga pracy. 
Wzięły się więc do pracy prze­
de wszystkim dorny kultury. W 

,-

• 

efekcie przegląd amatorskiego 
ruchu kulturalnego wypadł ·ćał­
kiem nieźle. -Goi:zej jest . ż twór-· 

· czością przez wielkie „T" i u­
powszechnianiem sztuki profe­

- sjonalnej, ale to już , inna histo­
ria. Po prostu nasze zawodowe 
instytucje upowszechniania sztu-. 
ki nie mają odpowiednich wa-· 
runków lokalowych. 

tylko pracowników domów kul-.. 
tury, aie i członków amator­
skich zespołów · artystycznych: 
prezentacje postanowion·o bo­
wiem oprzeć na amatorach. Do 
wyjazdu zakwalifikowano naj­
lepszych. W Kazaniu wystąpią: 
ze specjalnymi progr~ami i w 
nowych kostiumach zespoły pieś­
ni 1 tańca .,Lomża" i ,,Biebrza", 
utworzony specjalnie na tę oka„ 
zję zespół wokalno;muzyczny 
szkół muzycznych, 4-osobowy 
zespół muzyczny Bogdana Szcze­
pańskiego, duet akordeonistów, 
zespół piosenki i ruchu ze szko-

. ły Podstawowej nr 3 w Lomży 

oraz znakomity teatr amatorski 

„Sivina II" Tomasza Brzeziń­
skiego. Pokazana też 1 zostanie 
wystawa sztuki ludowej: 
Sztukę profesjonalną reprezen­

tować będą: Państwowy Teatr 
Lalek (pojedzie z trzema przed­
stawieniami), plastycy (przygoto­
wano wystawę łomżyńskiego 
środowiska) oraz dyrektor Lom­
żyńskiej Orkiestry Kameraln~j 
.- Henryk Szwedo, który w Ka-

Wspomniany przegląd był tyl- , zaniu poprowadZi tamtejszą 

ko przygrywką do innego ambit- Wielką· Orkiestrę Symfoniczną. 
. 'nego p1'zedslęwzięcia - p1·ezen- Tatarscy gospodarze postarali 
tacji kultury naszego wojewódz- się o wspaniałe warunki prezen­
twa podczas Dni Ziemi Lomż.yń- tacji naszego dorobku. Przewi­
slciej w Kazaniu . (odbędą się w · dywane są m.in. dwa koncerty 
dniach 23-30 czerwca). Perspek- galowe (powitalny i - pożegnalny) 

tywa wyjazdu zmobilizowała nie · w Państwowym Akademickim 
. ( iiii.iiiiiiilli1 

„Próbuję świecić [ ... ) - zbior­
ni1c zapala się od wewnątrz i o­
mal mnie nie p._oparzylo" - tak 
we ·wspomnieniach Ignacego Lu-. 
kasiewicza -(1822-1882) , zacżynał 

Teatrze Opery 1 Baletu . oraz 
wernisaże w reprezentacyjnych 
salach wystawowych Kazania. za rok Tatarzy chcą złożyć 
nam rewizytę. Będzie to dla na­
szej kutury kolejna okazja do 
mobilizacj~. Wątpliwe tylko, cźy--= 
tym razem potrafi mu sprostać. 
Chodzi o prozaiczną spraft'ę: źe­
by przyjąć znakonilty.ch go§cl 
(zwali się nam sama śmietanka 
tamtejszych artystów), trzeba 
mieć godne ich sale Jtoncertowe 
t galerie. Dyrektor Pałka już 
dziś układa plany: co wyremon­
tować, co zaadaptować. Oby zdą­
żył. 
Pojawiły się opinie, że z po-

wodu kazańskich ekstrawagancji, 
- rzekomo zrujnowany został bud­

żet kultucy. Na szczęście obawy 
te są grubo przesadzone. Koszt, 
jaki poniesie strona łomżyńska 
(transporT i ubezpieczenie sprzę­
tu, ubezpieczenie uczestników) 
Ilie przekroczy 4,5 mlh zł. Ą, ko­
rzyści są ewidentne: po pierw­
sze z okazji przygotowań do wy­
jazdu zakupiono nowe stroje 
zespołom pieśnł i tańca oraz 
sporo nowego sprzętu; p_o drugie 

· - · ożywił się wyraźnie nasz a­
matorski ruch artystyczny. Za 
rok - ' kto wie - może pp wi­
zycie'artystów tatarskich "przybę-

dzie nam jakaś n-owa galeria? · 
(mak)~' 

tzw. cebulowym na wzór mi~­
nieński, od podstawy aż per klosz 
ciągnącym błękitny motyw ro­
ślinny na mlecznym szkle. (Na 
załączonej ilustracji: · pierwsza z 
lewej). Co ciekawe: palnik Hink­
sa, dwuszczelinowy, dla uzyska-

. n.ia większej siły światła - a nie 
jak w pozostałych lampach, prze- t 

się nowy rozdział w historii kul­
tury ludzkości. Pierwsza lampa 
naftowa jego konstrukcji zapłó­
nęla- we lwowskim szpitalu 31 
lipca 1853 roku. Wynalazca ni~ , 
usiłował chronić patentem s:wego ­
epokowego odkrycia, przeciwnje 

. . ważnie . pierścieniowy Burger-

- zadbał o jego ·rozpowszechnia­
nie. „,Produkcja" lamp Lukasie­
wicza została szczególnie szybko 
tbzwinięta . przez blacharzy' w 
miejscowościach, gdzie występo­
wała nafta. 

Tak bardzo świat się zmienił, 
a one jednak pozostały w naszych 
d~ach... oczywiście niektórych, 
jako .eleganckie, acz kosztowne 
uzupełnienie przytulnego .wnętrza 
lub jako przedmiot tJożądań mi­
łośników sztuki. 

Muzeum Okręgowe w . Lomży, 
dzięki specjalnej · dotacJi Mi.ni-. 
sterstwa Kultury i Sztuki, odku­
pHo _od prywatnego zbieracza 
spod · Lomż.y 22 lampy naftowe 
- co z -dotychczas .posiadanymi 
utworzyło ni_emałą kolekcję 30 
interes4'jących lą.mp· z przełomu 
XIX i XX wieku. To już obie­
cujący początek. Z tej dostojnej 
gromadki uszlachetnionej patyną 
dz:ejów, usztywniony eklektyzm 
i swobodna se<:esja przypomina-' 
ją ęcho niedawnych sporów: czy 
to jeszcze kicz, czy już dzieło 
sztuki? Dla · mużealników .te kru­
che cacka ·pozostaną przede wszy­
stkim miłym dla oka, barwnym 
świadectwem minionego czasu. 
Każda z tych lamp megla być 

ozdobą niejednego salonu miej­
skiej kamienicy· lub wiejskiego 
dworku. ·Bogactwo zdobień, 
ksztaltów 1 odmian: są w ' łom­
żyńskiej kolekcji fajanse i por­
celana, są cienkie, ale solidne 
kolumienki z marmu.ru i alaba­
stt·u, . zwieńczone zbiornikiem z 
ciemnozielonego szl~a i kloszem 
o wytłaczanym ornamencie {ma­
towym, trawionym, częściowo 
przezroczystym lub malowanym, 
np. emaliami utrwalanymi na go­
rąco). są wreszcie z mosiężnymi 
podstawami w kształcie amorków, 
kanefo.r, odalisek i atlasów dżwi­
gającyc;h kru~ą. szklaną resztę: . 
tulipanową, jajowatą 1ub kulistą · 

Lampy w ks;tałcie pucharów, 
waz. amf or Są w Lomży stoło­
we, salonowe, . kominkowe, wi­
szące.. . ale do pełnej kolekcji 
brak · jeszcze: gabinetowych, po­
dróżnych. kinkietów. miniaturek. 

- Oto rzadk-ość z łomżyńskich 
zbiorów: okaz z 'Ok. 1900 r _ ńa, 
niezwyk~ wysokiej , metalowej 
podstawie (182-centymetrowej) z 
trzema metalowymi półeczkami 
ażurowymi, którą wykonała słyn­
n3 warszawska Fabryka Lamp ;' 
Brązów J. Serkowskiego; jedna z 

· największych polskich wvtwóml 

-. 

• 

• CS 

lamp naftowych, ale poruewz k1e­
rująca swe wyroby na rynek -w 
Rosji - stosująca odpowiednie 
napisy rosyjskie. Przy niej: pal­
~ Carla ltoly, firmy założonej 

- w Berliniie po 1870 roku. „ 
Swiadectwo polskiej myśli tech­

nic'Znej (spod zaborów), . świetne 
. firmy niemi~kie, resyjskie an­

gielsklie... ' l kolejna niez.;.rykła 
rzadkość: lampa -angielska - ma-
1 owana kobaltem, ·z . ry~unkfem 

• < 

-Brennera. Ponadto udogodnienia 
techniczne: podnośnik klosza, no­
ży.će do gaszenia knotów... -

~ _, . . . 
Zd~rza się, że podobne lampy 

trafiają do pseudozb:erac~y, -któ­
rzy przerabiają je na elektcycz­
ne, z różnych części „tworzą" 
nowe ~ztalty (rozwzn_awalne 
jednak przez znawców). Przera~ 
bfanie autentyku - to jest dopie-
ro tworzenie kiczu! . · 

.-. ,.. 

„ 

Pokochajmy stare lampy. Zad-
. bajmy, aby cieszyły także naszych 
następców. Mimo że ongiś pro­
dukowane w milionowych seriach 
- · przetrwały .do dziś często w 
niewielu egzemplarzach. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
Rys. autora ----·--

Ekspozycję lamp naftowych 
można oglądać w Muzeum Okrę­
gowym w ~~fy. 

' . 
- Ale był to pozorny spokój. Przekonałem 
aię o tym w · gpdzinę później, kiedy zadzwo-: 

' niła Mary. Sztab prasowy · amerykańskieJ 
armii wzywał ją ponownie. Polecono jej wy­
jechać natychmiast. I tym razem przestrze­
gałem. żeby uważała na siebie. Zapewniała, 
że już nie będzie szarżować. Z ulgą odło­
żyłem słucha_wkę, lecz wkrótce zacząłem się 
niepokoić. Nie odzyskałem spokoju- do wie­
czora. A później nie mogłem zasną~. cb~ na 
froncie pód Monte Cassino i nad' .rzeką San­
gro panowała niczym niezmącona cisza. , 

Spokój na froncie panował i rano. A dzien 
zapowiadał się równie piękny jak wczoraJ:­
szy. Wkrótce po śniadaniu wiadomość tele­
foniczna postawiła zespół na nogł. Szpital 
ma- być gotowy na przyjęcie rannych. Wszy­
scy mają pozostawać . na stanowiskach. Nikt 
nie , może się oddalać z przyfrontowego la­
zaretu. 
Ruszą, ruszą na pewno! · Nie będą dłużej 

czekać. śnJ.eg utrzymuje się już tylko na wy­
sokich szczytach. A gór-a z klasztorem-twier­
dzą sięga do poziomu Łysicy. choć w niczym 
nie przypomina najwyższego szczytu Łysogór • 
Jest bardziej stroma, o większym masywie · 
skalnym i bardziej niedostępna. 

Ciekawe, jaki wariant opracowali alianccy 
sztabowcy? Piechoty i artylerii im nie bra­
kuje. Czołgów i samolotów również. Przewa­
ga w broni jest ewidentna. Tym razem sprzy­
mierzone armie po\.vinny sobie poradzić. 
Dokładnie o godzinie ósmej trzydzieści za­

drżały mury szpitala. Ryk motorów ciężkich 
bombowców zagłuszył rozmowy. Wszyscy wy-.. 
bi~gli na taras. Czteromoto.rowe maszyny kie­
rowały się na północ. Lec.iały bardzo wyso­
ko, jak nam się wydawało: poz.a zasięgiem 
ognia artylerii przeciwlotniczej. Inne eskadry 
przelatywały prawdopodobnie nad I_sernią i 
łukiem skr~ały nad Monte Cassino. 
. Zaćzęłó się trzecie natarcie na twierdzę. 
Przez trzy i pół godz.iny trwało bezustanne 
bombardowanie: Potem uderzyła artyleria. 
Później Zączęły nadlatywać eskadry myśliw­
ców. Można więc było się- do.myśleć, · że -ru­
szyli piechurzy.~· W · miarę · jak zaczął -słabnąć 
~gień dział, dawał się słyszeć. jeden potężny, 
ale trochę głuchy· łiUk._ To był wlaśnie\ jat.got 
broni maszynowej. , zlewający się z · obstrza:. 
łem szybkostrzelnych działek. . 
_. <il.gantycmy bój trwał· 'do wieczora . . Wy„ 
strzały z lekkich · działek l moździerzy sly:­
szeliśmy i nocą. A nazajutrz z rana mó.w 
nadleciały bombowce. Zqowu odeZ\Vała się 
artyleria. Jazgot broni maszynowej nie u.sta­
wał przez siedem następn'ych dni. 
· Ze skąpych · komuńikatów- trudno było się 
ołapać w sytuacji pod-Monte Cassin'o. T~ier­

dzy, Die zdobyto . . Nie zępchnięto Niemców z . 
masywu. Radio Berlin · wychwalało dyWiiję 
;_,zielonych ,·diabłów' brQniących linii Gusta· 
wa. Tym razem nie przywieziono rannych. · 
Nie odwiedził również przyfrontowego szpi­
tala szef sanitarny. Nie wracała z frontu 
Mary. Znów zacząłe·m się o nią niepokoiĆ:­
Coraz częściej mówiono . . że. nadchodzi czas 
boju polskiego wojska. , ' 
CZĘ$C DRl)GA 

Tr-zecia faza wielkiej bitwy o drogę na 
Rzym zakończy la się fiaskiem. Spikerzy · z 
niemieckich rozgłośni radiowych twierdzil1, że 
bój o Monte Cassino to ich . zwycięstwo a 
przepędzenie z Włoch Anglików i Ameryka­
nów to sprawa kilku tygodni. Wkrótce nie­
mieckie dywizje w Italii uderzą na angiel­
skie i amerykańskie związki taktyczne i ze­
pchną 3e do morza. Już zepchnęli' kilka ta­
kich dywizji pod Anz.io. Nadmorski przyczó­
łek zostanie wkrótce zlikwidowany. 

• 
Słuchaliś~y tych wypowiedzi spikerów nie­

mieckich z ironicznym uśmieche1n. Jedynie 
student Grochowicz twierdz.il że Niemców 
~tać ~eszcze i;a . kontrataki. Grlyby ałia~i się 
ich nie obawiali, rannych kierowaliby do na­
szego szpitalą, a przecież nawet Venafro o-
mijały karetki. -
Pokpiwaliśmy ze Stefanem i z pielęgnlar­

k.ami z ty~h .rozwa:iań. Ten dziwak najczęś­
ciej błędnie interpretował sytuację na fron:.. 
cie ~łos:kim. ale zdarzało się, że trafiał w 
dzieSiątkę. I tym razem był _bliski prawdy. 
.Jakby przewidrz.iał, n włoskie góry i wzgó­
rza w Srodkowych Apeninach wypiją jeszcze 
sporo krWi. Polskiej takie 
~tóregoś. dnia przyjechał szef sanitarny. 

Odpraw'a nie trwali · Sługo. Zespół chirurgicz-

• I .\ • 
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ny będzie się przygotowywał do ewakuacji. 
Teraz nikt nie może próżnować. Do jutra 
trzeba epakować medykamenty i niektóre u­
rządzenia potrzebne do pracy w szpitalach 
pod namiotami. Resztę tirządzeń pri.ejmą An­
glicy. Wiadomo. co taka wymiana jednostek 
oznacza. Wreszcie · do boju we Włoszech ru-
-szą Polacy. Wyruszą na pewno na Monte 
Cassino. choć major Winnicki nie wspomniał 
o tym ani słowem. 

Nazajutrz z rana przyjechały ciężarówkl 

Sprzęt t medykamenty zostały przeniesione 
do samochodów. Przed południem kolumna 
sanitarna wyruszy fa w· · strońę' Campo basso. 
Za nami ciągnęły kolumny ciężarówek z pie­
churami. Trzecia Dywizja Str:zelców Karpac­
kich opuszczała pozycje obronne nad r:zeką 
Sangro. ' 

Kierowcy prowadzili wozy z wielką uwa­
g~ Wyjechaliśmy z _gór, ale już na płasko­
wyżu widać było inne śzczyty. I talk kolum­
ny aut sunęły wolno omijając Campobasso, 
kierując się na południowy wschód. Wresz­
cie przed samym pnrokiem kolumna zatrzy­
mała się w niewielkim miasteczku. lq6re 
miało być bazą naszej jednostki. Tu roz.mi\ści 
się sztab, tu będzie kwaterował dowódca. 
Wokół na wpół z.burzonej mieściny, w ·kotli­
nie otoczonej górami. kompanie i baony roz­
biją namioty. Jednostka rozpocznie ćwiczenia. 
Walki górskie to nie boje w nizinnym tere­
nie. Trzeba -żołnierzy do nich zaprawić. Żoł­
nierz musi się przyzwyczaić do częsty~h 
wspinaczek, zapoznać z gwałtownym obstrza­
łem artyleryjskim ł ciągłym Jazgątem ci~ż­
kiej broni maszYnowej, Nie wszystkim było 
dane zapozna~ się z artyleryjską kanonadt:t 
pod Tobrukiem. Nie wszyscy są żołnierzami 
września trzydziestego dziewiątego roku. 
Wielu z nich po raz pierwszy stanie oko w 
oko z \vrogiem. 

W ·czasie przejmowania kwafer nad mia­
steczko nadleciały myśliwce. Trzy maszyny 
krążyły wolno. jakby piloci chcieli pokazać, 
że ·to samoloty z szachownicami. Mimo za­
padającego z.mroku łatwo było te maki za. 
uważyć. Ta wizyta podniosła żołnierzy na 
duchu. 

* 

Tu zaczęło się inne źycie. Z kwater prze­
nleśliśmy się za miasteczko pod namioty( 
Wiosną można koczować i pod gołym ni~­

bem, bo choć pr]!ymroz.ki nocne są dokuczU­
we, ale i do nich żołnierze muszą się przy. 
zwyczaić. Diabli wiedzą, jak długo wypad­
nie zdobywa~ twierdzę. 

Którego§ dnia wróciła Mary. Już przy po­
witaniu powiedziała, że otrząsnęła się po nie­
powodzeniach w ostatnim boju o Monte Cas­
sino. Ruszyliśmy do mojej kwatery pośród 
innych namiotów ze znakami czerwonego , 
krzyża. . 
Zapytałem o wydarzenia na froncie. Odpo­

wiedziała, że pod takim namiotem koczowa­
ła prawie tydzień. Oczywiście tylko nocą. W 
dzień przebywała na pupkcle obserwacyjnym. 
Nie pozwolono jej wysuwać si~ do przodu. 

- To jednak zaczynasz się słuchać, Mary? 
- powiedziałem całując jej ręce. . • 

- Chciałam maszerować z jakąś kompanią, 
ale zawrócono mnie. W pobliżu rzeki zginę­
ło trzech korespondentów. w tym jedna . z 
moich koleżanek. Kompania poni-0sła duze 
straty. Lecz nie przejmuj się, ja jestem prze­
cież w czep~u urodzona. 

- Opowiedz lepiej, Mary, jak tam pod 
1 Monte Cassino walczyli alianci. Niemieckie 
rozgłośnie pokpiwają sobie z tej ofensywy. 

- Sł'uchacie komunikatów radiowych? 

- Słuchaliśmy. Ale zepsuł się nasz stary 
grat. 

- Będziemy teraz słuchać wiadomości z 
aparatu tranzystorowego. ótrzymałam z Chi­
cago, przedwczoraj, Mozna go słuchać w każ-. 

dych warunkach. • 

- Słyszałem o takich aparatach. Dla Eu­
ropejczyków jest to nowość. Masz go gdzieś 
pod ręką? 

- Jest zapakowany. Wyjmę u siebie na 
kwaterze. 

- A gdzie ci przydzielono kwaterę? 
- W miasteczku, Pojedziesz ze mną? 
- Postaram się, Mary. Pięć kilometrów 

drogi od miasteczka. Pr.zyjdziesz czasem po 
mn,ie? 

- Kochanie, oczywiście. 
- Nie jesteś zmęczona? 
- Raczej trochę przygnębiona tym niepo-

wodzeniem. 
Z jej opowieści dowiedziałem się~ że mia­

steczko Cassino zostało starte z powierzchni 
ziemi. Pozostały tylko osmalone gruzy. ,Bom­
bardowanie było zbytecme ł bezsens·owne. 
Niepotrzebnie ginęli włoscy cywile. Niemcy 
jut jesienią wynieśli się z miasteczka. Zamk­
nięci w twierdzy, w bunkrach na sąsiednich 
wzgórzach. bronią się bardzo skutecznie. 

(Cdn.) 
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PROGRAM I · 

16.05. Polskie zdroje: Iwonicz 
Zdrój. 
16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30 Program wojskowy. 
17.55. Być reporterem. 
18.20. Sonda. · 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz''.__- tygodnik gospod. 
19.30. Dziennik. 
20.00. XXVI Krajowy Festiwal 
Polski~j Piosenki - Opole '89: 
„Debiuty". 
21.10: Kronika PAT. 
21.25. Czas. 
21.55. P~gaz. 
2l!.45. Echa dnia. 

PROGRAM D 

17 .30. Do . szkoły pod g6rkt:. 
18.00. Program loka)Ąy. 
18.30. Festiwal muzyczny „Łań­

cut '89". 
19.20. „Gombrow:icz po raz .pierw­
szy" - rep. , 
19.30. „Puls" - magazyn med., 
20.00. „Defekt" - węg. film tab. 
21.05. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. · 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
„Wniebowzięcie szubienicznej to­
ni". 
22.40. Komentarz Cinia. 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Dekalog" - t>oi. film fab. 
21.00. Opole '89: „Premiery". 
22.30. Swięto „Trybuny Ludu". 
22.40. Przegląd sportowy. 
22.50. Opole '89: „Premie i pre­
miery". · 

PROGRAM D 

11.00. Trzy godziny · z TV Kato­
wice. 
_14.00. W świecie ciszy. 
14.25. ~cert życzeń. · 
15.00. „Zagłada jest nieodwracal­
na" - ang. film przyrod. 
15.25. Spektrum. 
15.40. Zwierzęta świata: „Woda 
albo śmierć" - film dok. USA. 
16.05. Meandry architekturY,. 

· 16.25. Ordy: „Wulkany'' - jap. 
film animowany. 

·16.50. „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" (8). 
18.00. Program lokalny. 
18.30,. Benefis Romaną Kłosow­
skiego·. , 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. „Tancerz" - ang. film ba-
let. · 
'20.50. Jacek Mierzejewski w Mu­
zeum NarQdowym. 
21.30. Panorama dnia. · 
21.45. „Chateauvallon" (7). 
22.40. Komentarz dn~a. 

(~. ) -( ) 
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PROGRAM I 

16.15. Radar. 
16.25. „~dres: Polska„ (2). 
16.50 Okienko Pank)'acego. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Z Polski rodem. 
17.50. Program publicyst. 
18.15. „Tryptyk o ziemi obieca­
nej" - film dok. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. . 

, 

20.05. „Dempsey i Makepeace na 
tropie". 
21.00. Opole „89: ,„Gwiazdy 1 pio­
senki". 
23.00. Kroniki PAT. 
23.15. Echa dnia. 
23.35. „Sztuka formatu niewiel­
kiego" - film dok. 
24.00. Opol~ '89. 

PROGRAM D 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.00. Program lokalny. 
lŚ.30. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Piątek" - krakowski prze­
kładaniec kulturalny. 
21.30. Panórama dnia. 
21.45. Filmy z Humphreyem Bo­
gartem: „Prawo czy bezprawie". 
23„05. Komentarz dnia. 

( 
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PROGRAM I • 

• 9.00. „Dróps" oraz film z serii 
„Fragglesi". 
10.30. DT - Wiadomości. 

·10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.05. „$ladami· OdyselfSza" (1) -
franc. film dok. • 
11.45. „Zdrowie" - program woj- . 
skowy. 
12.05. „Wyprawa p6d .podszewkę 
Alp" (3) - rep. 
12.50. Flesz. 
13.15. Teatr Prozy: Robert L. Ste­
venson" - „Dr Jekyll i Mr Hy­
de". , 
14.40. Do trzech razy sztuka. 
15.10. „Hallo Szpicbródka, czyli 
ostatni występ króla kasiarzy" -
komedia pol. 
16.45. Losowanie Dużego Lo~ka. 
16.55. Studio Sport: „Legia" War­
szawa" „Jagiellonia" Biały­

stok. 
17.45. Teleexpress. 
19:00.· Dobranoc. 
19.10. z kamera wśród zwierząt. 

• 

25.06.89 
·PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz „Dziew­
czyna-pirat" (1)„ - serial NRD. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Zycie na planecie Ziemia" 
(3) - franc. film przyrod. 
11.25. Kraj za miastem. 
11.55 . . Koncert życzeń. 
12.40. Agromarket. 
13.25. Teatr dla dzieci: „Malutka 
-czarownica". 
14.10 . .1'4agazyn „Morze". 
14.30. S\vięto „TrybunyM Ludu". 
14.50. Trzy rundy. 
15.35. „Katarzyna" (13). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.10. Antena. 
18.30. ,,Panna dziedziczka" (6) 
serial brazyl. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. , 
20.00. „Ucieczka z miejsc ukocha­
nych" (6) - serial TVP. 
21.00. Opole '89: „Mikrofon { 
ekran". 
22.30. DT - Wiadomości. 
22.35. „7 dni - Swiat". ' 
22.50. „Mikrofon i ekran» (II). 

PROGRAM Il 

11.20. Lokalny koncert życzeń. 
ll.45. Jutro · poniedziałek. 
12.20. PKF. 
12.30. Kino Familijne: .„Powrót na 
wyspę skarbów" (10-ost.). · 
13.20. Sto pytań eto.„ -
14.00. „Polacy" __: film dok. 
14.50. Podróże w ' czasie i prze­
strzeni: „Który jesteś rocznik" 
oraz „My, dumni Węgrzy". 
15.40. Muzyka francuska w war-
szawskich Łazienkach. , 
16.45. ,,Być tutaj" gawęda 

prof. Wiktora Zirta. 
17.00. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Nowa" - spotkanie z 
Gr~egorzem Bogutą. 
21.30 . . Panorama dnia. 
21.45. „Wichry wojny'' (15). 
22.35. Swięto „Trybuny Ludu". 
22.50. Komentarz <inia. 
22.55. Dobranoc ly ko dla doro­
słych. 

(~ _ ___, 
26.06.89 

~ PROGRAM I 
' I' 

17.15. Teleexpress. -
17.30. „Luz" - ·magazyn nastolat-
ków. ·. / 

is.oo. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Swięto „Trybuny Ludu". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik. 
20.05·. Teatr TV: ·August Strind­
berg - „Taniec śmierci". 
22.05. Kronika PAT. . 
22.20. Sprawa dla reportera. 
23.00. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Antena „Dwójki". 
19.30. Mazurki i · polortezy gra 
Adam Iiarasiewicz. 
20.00,... Teletrans. " 
20.30. Uwaga dokument. 
21.15. Rozmowy o cierpierdu. 
21.30. Panorama dnia. ·. 
·21.45. Po .festiwalu w Opolu·. 
~2.05. Biografie: ..,,Bacall o Bogar­

cie'' - film dok. USA. 
23.30. Komentarz dnia. 

' ) ( wtorek, , 

• 
27.06.89 

PROGRAM I 

9.00. „Wakacje z Neptunem". 
9.35. Kino Teleferii: „Dziewczy­

na - pirat" (2) - serial NRD. 
17 .15. Teleexpress. . 
17.30. „Kontrakt stulecia" (2) -
serial radz. 
18.30. Klinika zdrowego człowie­

ka. 
18.50. „,10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Od A do Z. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Synowie 1 c(>rki Jąkuba 
Szklarza" (13). 
21.15. Kronika· PAT. 
21.30. Rzecznik rządu odpowiada. 
21°.~5. Studio „Solid<;lrność". _ 
22.30. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.00.-Program lokalny. 
18.30. „Szokujące riowości. .u pro­
gu sztu~i współczesnej" (16). 
19.00. „Wojna domowa" (7). 

19.30. „Blisko nieba" - magazyn 
alpinistyczny. 
20.00. „Za chwilę dalszy ciąg pro­
gramu". 
21.00. Klub ludzi z przyszłością. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Hrabina Cosel" (4-ost.) -
serial NRD. 
22.35. Komentarz dnia. 

(~_' -~ __ ) . 
28.06.89 

PROGRAM I 

9.00. „ZgadyWanie na ekranie". 
9.30. Kino Teleferii: . „Piaskowy 

stworek" - film CSRS. 
16.30. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.40. Informator wydawniczy: 
17.00. Studio Sport. 

ok. 17.45 Teleexpress. 
18.50. „10 'minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publicyst . 
19.30. -Dziennik. 
20.M. „Sekcja specjalna" - franc. 
film fab. 
21.55. Kronika PAT. 
22.10. Spojrzenia. 
~2.40. Echa dnia. 

. . 

PROGRAM II 

17.30. W wędkarskim klubie. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Magazyn „ 102". 
19.00. Swiat fes\ynów. 
19.30. Program publicystyki kul­
tur. . 
20.00. X.XVIII Festiwal Moniusz­
kowski w Kuc\owie Zdroju. 
21.00. Ze wszystkich stron. 
21.20. „997" - kronika kryminah 
na. 
21.30. Panorama dnia. 
21.55. „W _labiryncie„ (26),, l 
23.20. Komentarz dnla. 
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CO PO KRYTYCE 
---------==--•-··~n-ar·~,-~·---~------.... --
„ŁAP~C Z.tODZIEJA11 

' . 
. Opisana . sprawa w artykule „~a­
pać zl<>dzieja" („Kontakty nr 19/89) 
dotyczy mnie. W tekście jest dużo 
nieprawdz!.wych faktów. Otóż Hen­
ryk Mod.zelewski nieprawnie wyrą­
bał drzewa z działki w rejonie wsi 
Polki. W większej - części wyrębu 
dokonał na mojej działce. Właści­
cielką tej działki jestem od sześć­
dziesiędu lat i dokładnie znam swo­
ją ·granicę. Wskazywałam ją dwu­
krotnie Henrykowi Modzelewskiemu, 
nawet w obecności świadka. Działka­
jest otoczona rowami mełi-0racyjny­
mi. Dlaczego obywatel Modzelew­
ski nie skontaktował się ze mną, 
albo nie sprawdził w geodezjj, do­
kąd jego działka sięga, .tylko od. ra­
zu śmiał-o ciął drzewa. Pewnie u­
ważał, że mieszjtam daleko, to się 
nię dowiem. Ale ki.edy dowiedzia-

' 

KONT AKTY „KONTAKTÓW" 

~dyskoteka 
z a_-trakcjami 

I 

• 

·W ostatnią sobo_tę maja postano­
wiłem sobie potańczyć. Ponieważ 
nie miałem żadnego wyboru, ud.a­
lem się do Ostedloweoo Domu Kul- . 
tury przy ulicy Malachowskiego w . 
Łomży na dyskotekę. Z.abawa zapo­
wiadala się wspaniale, nikt nie mógl 
przewidzieć tego, co się później wy-
darzyło. 1 

Wkrótce po , opłaceniu ·wstępu, 
spotkało mnie duże rozc~arowanie. 
W kręgach dymu papierosowego, 
którego nie cierpię, dostrzeglem kil­
ku pijanych wyrostków. Jeden z 
nich zbil szybę, a szkła upadły pod· 
nogi odpoczy-µ>ajqcych par. Nikt nie 
interweniowal, mo,ie dlatego, że 
wszyscy · byli wspólnymi· znajomymi. 

Udalem się do sali tanec.zne;. Tam 
od razu dcilo · się wyczuć ·niesamo..: 
wity odqr, który powstał z dymu.­
papierosowego, potu tańczących i ' 
u1~oszqcego aię to powietrzu · zapa­
chu alkoholu. Wszystkie okna b11ly 
pozamykane, brak jakie;kolwiek 
wentylacji i zbt/t wiele osób pija­
.nych, które uniemożliwialy ;akąko!-

łam su~ o tym fakcie, · od razu po-
. jechał.am na miejsce · wyrębu. Zwró­
ciłam uw·agę Modzelewskiemu, że 
wycina drzewo na mojej działce. On 
oznajmił, że już więcej nie będzie 
ciął, i że szkodę zwróci. Ale postąpił 
inaczej. Wycinał jeszcze przez na­
stępne dwa dni. 
w artykule napisano, że miejsce 

wyrębu t<> ~ieużytek. Dla Henryka 
Modzelewskiego, po wyniszczeniu 
drzew. może· jest to nieużytek, ·bo 
p.osiada jeszcik wiele . więcej własne- · 
go lasu. Ale dla mnie _jest to bryła 
złota. bo ja już· innego lasu nie po-
' siadam. Zresztą, łatw-0 powiedzieć 
„nieużytek" a 50 m 3 drzewa to skąd? 

_Modzelewski postąpił źle i jeszcze 
szuka usprawiedliwienia. . Gdzie 
wstyd i hónor. Ja chcę tylko swo­
je drzewo, które zostało wycięte z 
mójej dz.iałki. Wtedy będzie spra­
wiedliwość. 

JOZEFA ZAWISTO\VSKA' 
Kołomyja 

wiek. ~abawę. Wkrótce . usl11szeli§m11 
brzęk tł_uczonego szkła. To polecia­
ła druga 1z11ba. Osoba, która Ją zbi- . 
ła, zranilc aię„ Potrzebna byla po­
moc med11czna. Ale ehyba tego 
wszystkiego b11ło malo, bo ;eszcze 
jakiś bałwan _puścił na salę tanecz­
ną gaz łzawiący. W11starcz11lo kilka 
minut, b11 atala się ona pusta. Ca­
ła impreza 3.kończyla się przed za­
planowanym terminem. Osob11, któ­
re chci4l11 kulturalnie się pobawić, 
z powodu nieoczekiwanych atrakcji 
musiał11 opuścić ODK. . 

Po tej imprezie nasunęlo mi się 
kiika p11ta1\. CZI/ ;est sens organi­
zować taką zabawę? Dlaczego poz­
wala się, b11 uczestnicz11l11 w niej 
osobv nietrze~we? · 

I ;eszcze jedna sprawa. ODK Jest 
instytucją, która powinna izerzyć 
1cuZturę wśród ·miodzieży. · W sobotę 

- zobaczyłem jednak coś przeciwne­
go. D31skotekę opanowala grupa 
pijanych, zna;ących się · nawzajem. 
lt.t.dzi, kt6rz11 szukali - zaczepki tl.o 
bó;ki. Kr'ótkie i długie słówka pa.da­
ły gęsto ł to przeważnie z ·"st mło­
dzieży szkolne;, Myślę, że ezaa Już 
skończ11ć z takimi impreżami. Ale 
czu nie może bvć u nas .d11skoteki 
dla mlodzieżv. z prawdziwego zda-
rzenia? · 

CZYTELNIK z Łomży 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

• 

\ . . 

PRZEZNACZONY 
DO rlO·ZBióRKI 

W odpowiedzi na notatkę („Spię­
cia" :Kontakty" nr 15/89), dotyczą_. 
cą ~i~zkańców budynku- przy uli~ 
ey Nowogrod~iej 40, Wydział , Spraw 
Lokalowych Urzędu Miejskiego w 
Lomży- uprzejmie informuje, że de­
cyzją kierownika Wydziału Urba­
nistyk.i. Architektury i Nadzoru Bu­
dowlanego z dnia 24 września 1985 
roku budynek, re względu ria zły 
stan techniczny, został przeznaczo- · 
ny do rozbiórki. 
Mając powyższe na uwadze w 

miarę możliwości oprómiamy ·ten 
budnek. Przewidujemy, że całkowi­
cie zostanie on opróżniony do koń­
ca bieżącego roku, a lokator.om za­
pewniamy odpowiednie lokale za-
m.lenne. • 

Mgr Inż. JÓZEF DĄBROWSKI' 
kierownik .Wydziału Spraw 

Lo'kalowych Urzędu 'Miejskiego 
w Łomży . 

,,Pejza·ż 
z synogarlicą'' 

W tygodniku (nr 17 /89) ukazal' sic; 
tekst na temat ptaków. za„zqd O­
kręgu Towarz11stwa Opiekł w.ad 
Zwierzętami jest ,pelen · uznania dla 
słttżb miejskich w Łomżt1 za 1łuma ­
nitarnt1 stosunek do ptak610, które 
jednak b11Wają często Jtlopotliwe 
To oczvwiste. że strącanie oniazd w 
czasie lęgów jest niehumanitarne i 
budzilob11 sprzeCiw nie t11Zko TOZ-u, 

. ale ta~e wielu mieszkańc6ta mia-
sta. · 

Strącanie - gniazd itrumieniem 
toodv ;est dozwolone nie przez „kil­
ka dni", Jak. napisano w teldcie, .ie 
w _ok„esie od listopada do IUteoo. 
W t11ch. ·miesiącach ptaki nie •kła­
dajq Jaj, A mlode już w11frunęl11 z 
gniazd. 

NajodpowiedniejSZ'IJm iposobem 
pozb11cia rię kłopotliuruch wroa jest 
instalowanie głośników i odtwarza­
CZ'I/ z tamu ołosów przestraszoneoo 
ptact'l.OC& (~a_leżnie od f'odzaju pta­
ków, kt6"e ·mamy ~amia.r to11st„a­
sz11~). Teoo „odzaju praktvld atoso­
wane są obecnie w ZSRR, c& to Pol­
ice tę metodę •tasuje dę do tót1-
pło1zenitl trn"on. N atomie~ · t0 kra-

„ 

ZABIEG 
W odpowiedzi na notatkę („Spię­

cia", „Kontakty" nr 21/89), informu­
jącą o odmowie wykonani.J w P?­
gotowiu Ratunkowym w Łomzy 
iniekcji milicjantowi. re względu na 
to, ·ie podlega on ,,pionowi" służby 
zdiowia - MSW, wyjaśniamy, iż zda­
rzenie takie nie miało. miejsca . 
Pielęgniarka gabinetu zabiegowe­

go od nik-0go· nie tąda legitymacji 
ubezpieczeniowej. Wymagane jest 
natomiast zlecenie lekarskie na za­
bieg. O ile pacjent takiego· nie Po­
siada . o potrzebie ,wykonania za­
st~yku decyduje lekarz dyżurny Po­
gotowia. 

Podana w „Kontaktach" wiado­
mość mtnla zapewne ucieszyć czy­

. telnik6w i jeżeli taką rolę spełniła, 
to chwała redakcji. bo śmiech ·ło 
mrowie. 

Lek. med. MAREK MINDA 
dyrektor Wojewódzkiego Szplh.la 

Zespolc;»nego w Łomiy 

jach zachodnich ptakom podaje 1łę 
w karmie irodki antykoncepc71jn~. 

WIESŁAW OLSZEWSKI 
inspekt0'1' Zarządu Oddziału 

Wojewódzkiego TQZ ' 

podziękowanie 
' . . za wspomn1en1a 

Bardzo dziękuję za publikowanie 
w$pomnień moich towarzyszy tu­
łaczkł, niewoli, cierpienia z · o1~7'e3U 

-naszej deportacji w glqb Rosji to 
czasie drugiej wojny §wiatowe;. O 
te; nnutneJ histo?ii ·kresowiaków 
do tej porv nigdzie nie pisano i aie 
wolno buło. mówić. 

Bardzo pragnę prenumercn.oać 
-;,Kontakt11". bo . czytając zamien­

czane tam wspomnienia, widzę J)t'O- · 
wie swoją historię. Auto'l:Z11 t11e1ł 
prac nie klamłą, ujawnia;q prcn.o­
dziwe, choć Jakże tragiczne losv f)Cl­
tTiotóio, którzy ciupielł tylko m '&C>, 
że b11li dobrymi Polakami. -
Pozostając 2 wielkq \Ddzłęczno.J­

e{q N ptibliko'l.Vcinie \Dspomnień 
błedn11ch tułacey, żvczę e-a.le1 te­
d4kcji pom11ślności '° pTac11 i w 
ŻJ/ciu osobistym. 

BRONISŁAWA IWA.RSKA 
Koszalin 

H'l"GRANE ZA ·· 47 IHILiONÓH' Z,1:..0Tl"'CH• 
• 

· ·'TRAKTORY U ZAMRAZARKI ~- PRALKI AUTOMATYCZNE~ 

TELEWIZORY KOLOROWE -~ ~PRZĘT STEREO ~ ROWERY ~ LODÓWKI 

LOSY 

. oql~!!ize1nia drobne 
-

LOKAL handlowy kupię lub wynaj­
mę za bony (Lomża, Zambrów, Wysokie 
Mazow.). Lomża, tel. 69-270. (wieczorem). 

. . p -665-1 
BROSZURKĘ „POZYCJE MILOSNE" 

Otrzymasz - }Vpłacając 1.000 zł zwykłym 
przekazem na adres: ,.GOLDMAR" 0-
pole·l, skrY.tka 14. -

k 132-0 
HALSZKA ZARY skfytka 12 k-ojarzy 

małżeństwa krajowe, zagraniczne. 
p 542-0 

SZCZĘSLIWĄ rodzinę pomoże założyć 
„Po.dlasie", 21-305 Suchowola skr. 1 
Bardzo du~y wybór pań: 

. p 640-00 
PRZYCZEPĘ campingową N-126.: Nie­

wiadów sprzedam. Łomża, te~. 22-39. 
' K-3186-0 

SPRZEDAM samochód marki „ Wart­
burg", rok 1983. Łomża 68-63f. Stan do­
bry. K 3187 

SPRZEDAM samochód osobowy marki 
„Volkswagen" kom~i. rok •prod. 1963. 
Wiadomość: Łomża, ul. Swierczewskie­
go 108 a. 

K-3188 
SPRZEDAM działkę budowlaną Łom-

ża, ul. Nadnarwiańska. Wiadomość: 
Łomża, ul. Zdrojowa 56. K-3189 

ZAKŁAD usługowy-magiel sprzedam. 
Łomża, tel. 31-66. K-3190 
ZATRUDNIĘ operatora koparki, spa­

wacza, montera instalacji sanitarnych. 
Lomża, tel. ?8-45. 

SPRZEDAM dzlalk~ 
LQmży, ul. Piaslći 11. 

K-3176-00 
budowlaną w 

K-3162-00 
NAPRAWA lodówek, zgłoszenia od 8.00 

.-12.00. Margalskl. Lomża, tel. 68-204. 
K-3159-0 

DOMOFONY, autoalarmy, alarmy. Łom­
ża 47-01. 

· . K-3097-0 
SPRZEDAM Fiata .126p z nową karcr, 

serią, kompletnym silnikiem l podzespo- . 
łami. Łomża, Ks. Anny 9/17. K-3192 

..SPRZEDAM nowy dom z dużą dział­
ką. Lomża, ul. Nowogrodzka 46. 

K-3193 
SPRZEDAM A udl 100, rok prod. 1984 

(po wypadku). Zambrów, ul. Przyszpi­
talna 20/28. K-3196 

SPRZELAM FSO 1500, rok produkcji 
1980 oraz kuplę działkę budowlaną w 
Piątnicy, tel. 60-12 (po 18.00). 

· . K-319'1 
SPRZEDAM motocykl „Simson" (1989). 

Łomża 42-43. K-3211 „ 

· JUŻ 
' 

W KIOSKACH . 
OI{RĘGOWA SPÓŁDZIELNIA l\łLECZARSKA 

w Piątnicy 
ul. Forteczna s. tel. 31-20 

. '· 

ZATRUDNI 
" INFORMATYKA • 

EKONOMISTĘ I 
z wyższym wykształceniem ek,onol'nicznym . 
Warunki pracy i płaiey do us,talenia na miejscu. 

LOMŻYŃSl{IE TOWARZ~STWO MUZYCZNE 

zatru • 
n1 

I 
K..:346 

organizatora upowszechniania muzyki . 
• L Warunki do omówienia w. biurze Towarzystwa, ul. świerczew­
::>1Kiego 30, teL 59-36. 

k 3«-0 K-350 

I 
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SPÓŁDZIELNIA PRACY 
. . 

~· ~""~~a użyt~o,vnicy p;z~~ysłow~ch, ins!alacji ciepłowniczych, spół­
dzteln1e ~-rmeszkamowe, własc1c1ele domkow Jednorodzinnych, og1·odnicy, 
po&iadacze etażowego ogrze,vania mieszkań: ' , 

dzięki za toso\vaniu · 

l\IA GNETY ZERÓW 

rv1agnety zery: - zapobiiegają ·osadzaniu się kamienia kotłowego i J}.isz-
. czą istniejące już osady, . · · 

- gv:a·rantują wymierne oszczędności energetyczne, 

- zapewniają le-pszą wymianę ciepła, 

- zmniejszają koroz:yjność instalacji, 
- nie wymagają dozoru, regulacji ani zasilania. -

Zainteresowanym wysyła~y dokumentację techniczną naszych urzą­
dzeń. 

Produkujemy magnetyzE7TY o następujących wydajnościach przepływu: 

1,4-5,5 m 3/h, 5,8-23,5 m3/h, 30-120 m 3/h i większe. 

Istnieje możliwość odbioru urządzeń w Łomży - ul. S,vię.rcze,vskie­

go 7 B, tel. 22~13. 

Sldadanie zamówień: Agencja S .P . , ELEI<.TRA" W""'Gdyni, 18-403 Łon1-

ża, skr. pocz:t. 64. • 

2. OFERUJEMY także: 

. 
• przynoszące szybkie i trwale efekty, 

• nietoksyczne (ś\viadectwo Państwowego Za~ładu I-Iigieny), 

• nie wymagające wyłączenia budynku z eksploatacji, _ 
-' 

-e sprawdzone na wielu obiektach. . , 

METO~Ą INIERCJI KR~STALICZNEJ, ~t6r~. ~astępuj~ izolacj41 po-

ziomą. · : · . · . . 
K-3-43-~ 

REJON DRóG · PUBLIĆZNY-CH -
- . w Łomży 

I PRZETARG' NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż niżej wY!Uienionego sprzętu: 

1. Koparko-spycharka . PE 08 wartość - l 254: 900 zł 
2. Koparko-spycharka PE 08 " · - 1 2·54 900 zl i 

3. Zuk A-11 - ,; - 945 OOO z.ł · 
4. Zuk A-13 . „ . „ ...:.. 945 OOO z.ł 
5. Wołga 3102 - . " · ~ 4 950 OOO z.ł 

I przetarg odbędzie się w dniu 1989.06.27 o godz. 9.00. 
W przypadku niesprzedania w I przetargu, II przetarg odbędzie się w 

dniu następnym o tej samej godzinie. . -
Ww. sprzęt można oglądać na dwa dni przed przetargiem w godz. 7.00 

-14.00 poz. 1. w RDP Kolno, poz. 2, 3, 4, 5 w siedzibie RDP w Łomży. 
Wadium w \vysokości 10 proc. należy wpłacić do kasy RDP w Łom­

ży lub na kon to P.B.K. Warszawa O/Łom~ 374404-837. K-348 

'· „ 

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w Łomży · 

IDllllllllIIllllllllllllłllllUllUilll11111 

ORBIS 

) ___ 

UJE 
""'" . , . 

że istnieje możliwość przekazania częsc1 
posiadanego taboru samochodo"\vego "\V 

agencję. 

Oferty p rosimy kierować pod adresem: 
Łomża, u l. Sikorskiego 21·6, tel. 54-01 lub 
54-02. 

Bliższych in formacji udziela zastqp.ca 
dyrektora PTIIW w Łomży pod WW: 

adresem. 
K-349 

Ekspozytura w t:omży 
ul.-Rz~dowq 3 teł. 22-48 

POLECA. ~ 

usługi pośrednictwa wizowego do: 

- Be,gii - RFN · 
- Danii - Szwajcarii 
- Grecji - SzY"ecji 

- - Holandii - Turcji. 
- Izraela - Wielkiej 
- Kanady Brytanii 

Zopraszamy 

J - • 
, , 

nrrrnn r nu rn 11' 11 rnun n nu nr r n'" 

I• 

Zasadnicza 
, .. 
orn1cza_ koła 

KOPALNI. WĘGLA KAMIENNEGO 

„KATOWICE'' 

w Katowicach, ul. Scigały Nr 9 

OGŁASZA 
WPISY CHl.OPCÓW 

BE· Z EGZ A M-. 1 N tJ 
\ 

WS 1' Ę· P N JE G·· O 
do klasy I (pierwsz~j) na rok szkolny 1989/90 o specjalnościach: 

· T górnik kopalni \vęgla kamiennego, · 

T mechanik ·maszyn i . ur'Lądzeń górnictwa podziemnego, 

T mechanik maszyn i- urządzeń przeróbczyćh, 

-;- T el-ektromonter górnictwa podziemnego, 

, T · monter teletechnicznych . urządzeń w górnictwie, 

T Szkoła .Przyspos9bienia do Zawodu - 2 lata. 
' . 

" 

lł'arunhi p~zqjęcia 
- .-ukończona kl~sa ósma · (SPZ :_ VI klasa szkoły podstawowej) 

- wiek od 15 do 17 lat (SPZ - ukończone 16 lat życia) 

- dobry stan zdrowia 

SZKOŁA· 
ZAPEWNIA 

. 

~ bardzo dobre \~arunki pomocy mater~alnej: 
i" . . . 

I 

w klasach I (specjalnośćc_górnik kopalni węgla kamiennęgo) 

- 14 500 zł, 
(inne specjalności) 
- 9000 zł, -

• 
„ w klasach Il (specjalność . górnik kopalni . węgl9 kamiennego) 

' ~ 

. - 17 5_90 zł, 

(inne specjalności) 
- 11 OOO zł, 

I 

w klasach III - 18 OOO zł, . - ' 

/ 

' 

_. 

~ . 
' 

v· bezpłatne podręczniki i przybory szkolne, 

.· 

V uczniom b: dobr.ym miesięczną premię w wysokości 50 pro~. 

PQmócy materialnej, · · 

V bezpłatne całkowite ubranie robocze i wyjściowe, 

V wyj.azdy na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicą. 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać własne zain-

'teresowania w zespołach szkolnych! · 

- zespól muzyczny, 

- zespól elektroni9zny~ 

) 
- zespół komputerowy, 

~ zespół żeglarski, 

- zespół 'f9tograficzny, 
I ' - zespół turystyczny, 

- zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 
'. 

.UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM 
. . 

ZAPEVVNIA Sl'Ę 
O pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 

O całodzienne wyżywienie. 
-.._ 

P.o ukończeniu: szkoły można kontynuować naukę w Technikum 
Górniczym dziennym lub wi~czorowym 

K-124-0 
.· 

„ 

lS 

d 
1 

n 
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11-letni Marcin S., idqc ulicq 
E!cką w Grajewie, wbiegl nagle pod 
przejeżdżajqcego poloneza. Chlopiec 
doznai otwartego zlamania lewej, rę­
ld oraz zlamania podstawy czaszki. 
NiepTz1f1;omny, przewieziony zostal 
do szpitala. 

• 
Na ·poboczu. drogi między Klu.ko­

w·em a Ciechanowcem stal samo­
chód. W pewnym momencie wyje­
cha( zza niego 1'owerem 63-letni ~d­
mund M :, prosto pod kola „malu­
cha". Mężczyzna (nie 1fosiadajqcy, 
11awiasem mówiąc, karty TO'łperowej) 
doznal pęfonięcia kości czola. 

. . . 
Złamaniem lcości lewego uda 

kończylo się dla S-letniego m.iesz­
ńca Grajewa, Leszka M., nie­

strożne wbiegnięcie na ulicę i zde­
przejeżdżajqcym „ malu-

• • • 
Mieszkanka Lomży, 1'eresa L., ku­
ując w sklepie alkohol poznala bar· 
zo milą parę, pana Zbyszka, i panią 
Barbarę~ · Zap·rosila oboje do siebte 
na male, „zakrapiane" party. Kiedy 
·ej nowi znajomi pożegnali się, oka-
alo się, że wraz z nimi ulotnil się 
loty Łańcuszek, ziot11- pif?rśctonek i 
O tys. z l . 

• • • 
W nocy z 11 na 12 cze·rwca ktoś 
lamai się do sześciu. zaparkowa­

ych przy ul. Kasztelańskiej w Lom-
'y samochodów, wylamując w nich 
okrywy bagażników. Z dwu skradŁ 
anistry z benzyną, w trzech nie 
nalazl widocznie nic atrakcyjnego, 
atomiast z FSO 1500 wymontowal 
adioodtwarzacz ;,Skald" i najwyraź­
iej usilowal uruchomić samochód, 
gdyż uszkodził kolumnę kierowni­
czą i stacyjkę. Tej S~f!1-ej nocy i na 
ej samej ulicy skradziono natomiast 
nny FSO 1500, koloru bialego, nr 
ej. LM.il 9032, wlasność Jana B. 

Następnej noc·y przy ul. Stacha 
Conwy dokonano włamania do · sześ­
iu pi'LJ.?nic:. Lup nie b11l imponują~: 
o b'utelek wina domowej produkc3i. 
iewykluczone, źe zlodziej wywł6zl 

e ..polonezem (nr Tej. ·LMA 3240). 
amochód stal na parkingu przy..Są-
· edniTn .bloku i „zniknąl" tej sa-

z wyciągarki t·ypu „US-250", sto­
ej na placu budowy Zakladu. Te­

transmi syjnego w Zambrowie, a 
ędącej wlasnośćią W ojew6dzkiego 
rzedsiębiorstwa Inżynieryjno-Geo­

ogicznego Budownictwa Komunal­
ego w Białymstoku,, ktoś wymon­
owal aLter-nator i regulator napięcia 
gólnej wartości 50 tys. zl. 

• • :$ I 

,. 

FunTGcjonariusze RUSW w Kolnie 
rzylapali na gorqcym uczynku. kra­
zieży blachy aluminiowej dwóch. 

pracowników Okręgowej Sp6ldziel­
i Mleczarskiej, Wac!awa N. i Ry-

szarda K. ' 

Otw orem wentylacyjnym dostali 
się zlodzieje dp środka sklepu nr 14 
przy ul. Grunwaldzkie3 w Zambro· 
wie. Z metalowej kasy zabrali 97 
ty.S. z l, znalezionym kluczem otwo-
rzyli drzwi od zaplecza i najspokoj­
niej odeszli, pozostawiając sklep 
otworem. 

OGŁOSZENIA 
EKSPRESOWE 

SPRZEDAM przyczepę 
1982 r. Łomża, tel. 25- 13. 

kampingową­

K-3202 

KOMPUT.ER „ Commodore 64" - śprze­
dam. Łomża, ul. Piękna 14/14 (po godz. 
17.00). 

SPRZEDA 1\1 bl;ichę ocynkowaną. Wl2-
na, tel. 33 1 ub Ol. 

K-3217 

• • • 
Z zakZadu kaletniczego Zbigniewa 

S. w Bożejewie, złodzieje wvnielli 
4 bele tkanin11 wartości 630 t11$. zl. 

. . "' 
' 

Ustalono sprawców wlamania do 
mieszkaRia Franciszki O. z ul. KT6t­
kiej w l...omży. Są nimi: 27-letni r_en-

• 

cista ojciec 2 dzieci - Witold F. 
ł o dwa lata mloclsz11, •igdzie nie 
f{Tacujący, za to mający na utrzyma­
niu 3 dzieci ;_ Robert Jacek C. 

• • • I • 

26-letni mieszkaniec Ru.tek, Sl~­
womif' c., wwiwszy sobie pobił Wi­
tolda K. Poszkodowan11 ma zlama­
ny kciuk lewej ręki. 

. Z· KRóNIK MO 

• 
• . •, ... 

~. 

~ ..... · .. 
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• 

• • • 

• • 

• 

• 

,_,WAMEX'' 
Spółka z o.o. 

w Budach Czarnockich 
k.lomży 

ZATRUDNI 
. ' 

• 

pracowników sezonowych przy przetwórstwie owoców. 
ATRAKCYJNE WYNAGRODZENIE. 

Informacjo, tel. nr 47-93. 

, 

• Dlko'braz" 

. . 

. ' 

.Palantc" 

K-365 

,.Meteor" CIECHANOWIEC: 22-
-23.06 - „Mściciel znad Żółtej Rze­
ki", Hongkong, od l. 15; 24-25.06 
- „Galopem przez pu sztę", węg;: 
- USA, od 1. 15. 

„Roma", GRABOWO:- 22-25.Q6 -
„Mściciel znad Żółtej Rzeki", Hong:. 
kong, od 1. 15; 27-28.06 - „Cienie", 
pol.-ang., od 1. 15. 

„Relax" GRAJE\VO: 22-23.06 
„Szczęśliwa trzynastka", chin., od 1. 
12; 24-27.06 - „Cienie śmierci", 
jap., od 1. 18; 28.06 - „Wywiad", 
wł., od 1. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 22.06 - „Be:z. 
litości", USA, od 1. 18; 24-25 i 28-
-29.06 - ,,Zdradłł i zemsta", chin., 
od 1. 15; 

„Wrzos" KOLNO: 22.06 - „Pan­
tarej", pol., od 1. 15; 23-26.06 -
„Most na rzece Kwai", ang., od 1. 16; 
28-29.06 - „Carmen", franc.-wł., od 
l 12. . 

.,Millenium" ŁOMZA: 22-26.06 -
„Dom przy Carrol Street", USA, od 
I. 15; 27-28.06 - „Uciekinierzy", 
iranc., od 1. 12. 

,Saturn" S'J'A WISKI: 22-23.06 -
„Kronika wypadków miłosnych", 
pol., od 1. 15; 24-25 i 27-28.06 -
„Wyznawcy zła", USA, od L 18. 

„ Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 22-25.06 - „Kosmiczne jaja", 
USA, od 1. 12; 27-28.06 - • „Czarna 
wdowa", USA, od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 22.06 
„Tam,· gdzie rosną poziomki", 
szwedz„ od 1. 15; 23-26.06 - „Ucie­
kinierzy", franc., od L 12; 27-28.06 

„Malone", USA, od 1. 18 . 

tOM%YtlSKIE 
PłlZEDSl~BIORSTWO 
PRODUKCJI LEŚNEJ 

·- LAS'' li 

w . lomiy, ul. Żabia 4 

wchodzące w spółkę z udzia­
łem kapitału zagranicznego 

ZA·TRUDNI 
na okres sezonu przetwór~ 
stwa runa leśnego kobiety I 
mężczyzn do 11racy fizycznej. 
OFERUJEMY bardzo atrakcyj­
ne warunki płacowe. 
INFORMACJI . UDZIELA dział 
kadr 18-400 Łomżo, ul. Żabia 
4, tel. 42-07. 

Zapraszamy 
K-362 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

ogn. poż. KAZIMIERZOWI 
ZABORZE 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
Kierownictwo oraz współ­
pracownicy KRSP i ZSP 
w Łomży. 

K-370 

I 
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ow, Który s 
w konkursie i już dwukrot­
nie wylosował nagrody ki>iąż­
kowe, zauważył bardzo slusz-. · 
nie, że powtarzają 1się coraz 
częściej nie , tylko nazwiska 
rysowników, · ale także tytuly 
pism. ~,Wygląda na to, że ,ma­
cie swoje ulubione tygodnilt i, 
do innych ;aś zaglądacie na­
der rzadko - napisał. - Po­
prawcie się, bo w przeciw­
nym wypadku konkurs stanie 
się monotonny." 

' 

dobry żart 
·.tynfa. wart 

Otóż, drogi panie (nazwisko 
wyłącznie ·do wiadomości ppd­
redakcji), zaglądamy do wszy­
stkich pism, jakie ukazują 

się w naszym kraju. Jednak­
że nie wszystkie one. w rów­
nym stopniu zwracają uwa­
gę na ilość i jakość publik.o­
wanych przez. siebie rysun­
ków. Są nawet takie, kt61;e 
w ogóle ich nie drukują, in­
ne natomiast robią . to nie­
zbyt chętnie .i - co tu dużo 

. mówić - bez smaku i gustu. 
Sytuacja taka powoduje, że 

rysownicy liczący się na ryn- . 
ku prasowym najchętniej 

w'iążą się . z jakimś jednym 
bądź najwyżej kilkoma tytu­
fami, my za' staramy się wy­
bierać rysunki najlepsze, dzię-

' ki czemu - chcąc .nie chcąc 
- musimy sięgać d<i> · tych 
samych periodyków. 

W kolejnej edycji konkur­
su (kupón nr 27) zwyciężył 

rysunek JACKA RUPIŃSKIE- . 

GO (nr 1). Nagródy książko­

we wylosowali: URSZULA 
NOWIŃSKA (Poznań) i TA­
DEUSZ MOCZULAK (Lomża}f 

. v ...;atas rr~u :i 

wiersże. Czy moołaby,ę ocenić 

i ewentualnie też wydruko . 
wać następne, które 'wys11tam? 

Bard:c:o chcialabym, aby 
moją „twórczość" literacką 

spotkal od czasu do c~asu ten 
zaszczyt i oglądała światio 

dzienne jako druk~ ....,... 
ekstrapoczta 

Pól roku temu podpisalam' . 
deklarację dla literatów, ale 
na tym się skończylo. Pan, 
K.t6ry do mnie z tym prz11-
szedl, · nie' daje znaku żucia. 
Moja cala nadzieja w Tobie, 

Pod redakcjo. 
Prosiła bym również o oce-

nę i odpowiedź listowną. · · 
Z poważaniem 

MA RIOLA SPORCZY1{ 
· 09-400 Plock 

ul. "Medyczna 22/31 
OD PODREDAKCJI: 
Listownie nigdy nie odpo­

wiadamy, oceny \vierszy . na­
szych ~zytelników nie doko­
nujemy. Druku jemy je bez 
komentarzy. A tak na margi- . 
nesie, to radzimy nie wierzyć 
żadn~m panom, którzy w. ce­
lu podpisania deklaracj i. dla 
literatów przychodzą do 
dziewczyn. Oni później zaw­
sze znikają. 
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RZECZY W ISTO 
. . 

Rozsiane z deszeżem krople marzeń 
\V-topione w martwą ciszę chwili 
Jak lęk nieznan.11 i cierpliwy . 
Pajęczyn nikłe wspóli&tnienie, 
Ze swoim twórcą· pr:acowitym 
Wzrok tęw 1kierowan11 ' 
Gdzie ręki fuskazujqce; nie ma 
Puszczane z toiatrem setki marze11, 
Za,stygla. era biegu ioydarzeń . 

. Jak klątwa . olupia, dokuczliwa. 
Ostrość rzeczy Tażqca oczy 
Klująca się ptakiem nowa. mvn 
Nikle pajęczyn wsp6li&tnien.ie 
I slaba n.adzie;a ~a dzwon je.tzeze dzU. 

UJ z 
N 
o 
> ... 
:i 
o 
a. 
UJ -... 
o:: 
< a. 

"' ~ 
o 
z 

. . 

o~ 
;:z 
.._<( 
u:c> -ou z . 
z~< 
O~~ <CA. 
~-

MARIOLA 8POBC'LYK .. ~ ~ 

.... ...... = I ....... )= 
I ..... = 

(2) 

3:HX41 ~\:>lt'.) 

- To jW: kontcc - i>Ot.0tedzła­
\4 dzłmntkarzowt •K r i. :; ' In Mon „ . 

trots, prostuttd1<4 : Parv. J. ~ie­
\:iy kilku kUe)ltów pod rzqd za­
tqdalo · od nt•1 okazanta doku­
mentu stwterdzajqcego w sposób 
' jednoznaczny, że nie ;est nost­
ctdkq AIDS. - l{te(ty.ł wysta-r­
czaly nam . rnuze czarne kstqżecz­
ki - dodała - a teraz musimy 
nt'te~ ;nzcze łnne, nte unad.omo 
tytko w jalctm kotone. Skoro 
nast klłencł nam 1 nte wtenq, to 
trzeba interes zwtjać. A swojq 
clrogq na miejscu mężczyzn z1'1a· 
łazlabvm aobte . jakqś j edrnt ko­
bietę, w mtarę pewnq. ł gdzte 
tndzte,1 ·nte szukałabym przygód. 

• • • 
NowoAć >na rynku sekspnyr%q­

d6tb. Jest ntq specjalna przystaw ­
ka komputnowa, która podtqczo­
na. w odpowtednt sposób do pa­
TY kochanków :rna;dujqcych się 
ulettiatnłe w mtlosnym uśctsku, 

wykazuje na ekrante dtote krzy­
we Unte - kobtety t mę.łezyzny. 

„Spetntentd natdy dokonać w6w­
cias, ktCłdy oble krzywe pr~etnq 

atę to 1ednym punkete" - ł«1te­

eo łm&"'rce14. 
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PRAWD'Y 
·• pelltall.atarne 

Upaństwowienia możn~' 
porównaf do kastracji o­
giera, reprywatyzac)a nato· 
miast to trud równy uczy­
nieniu ponownie ogiera z 
wałacha. 

Prof. Witold 
Trzeclakowskł 

meste.t'k. nie rna 
dlll~l(;h. t1gi3an~~ 
~ ~9ro.w1t ru !J.en1n. 

b"if~ 1. eoscd 
•« j':'rW'~ ~\.J\~to, ... 

MA.RE& ·•OLARSJU C,,Spn"7 I Luctzle") 

. 1''.linęła gorączka wyborcza 
i można już całkiem spokoj­
nie ustosunkować się do nie­
których zjawisk związanych 

z wyborami.· Z tych zaś naj„ 
ważniejszą wydaje się niespo­
tykana fala J)oewcklego na­
tchnienia, która ogarnęła cały 
kraj. Jak .Polska długa i sze­
roka' sztaby wyborcz6, osoby 

· prywatne, zwh\zkl, partie i 
opozycja, w ""1JD talde koali­
cyjn~ , za punkt honor,u po­
stawiły sobie propagowanie 
swoich kandydatów na posłów 
I senatorów niemal wyłącznie . 
inową wiązaną. Słupy, pla­
ltaty I wszelkie inne miejsca 
mniej Jub bardziej publiczne 

zentowanego wzoru. I nie l>Y­
loby -w tym nic złego. bo gra-

. romanla Jest w końcu choro­

bą nieuleczalną, ale mało 

szkodUtvą, ·gdyby nie to świę­
te niemal przekonanie róż­

nych ·czynników, że dzięhl 

dziadowskim rymom Ich kan­
dydat stanie się lepszym I 
.bardziej wiarygodnym od In­
nych. Zresztą, to też nie jest 
jeszcze rtakie złe. My, Polacy, 
wierzymy . w różne cuda i 
jedna wiara więcej czy mniej 
nie stanowi większej różni­

cy. Najgorsza · jest ta nierów­
ność granicząca nieomal ' z 
dyskcyminacją. jaka automa­
tycznie mogła spotkać już na 
starcie pewnych . kandydatów • 
Załóżmy, że któryś z nich 
·nazywał się Krupa bądź Ja­
koś podobnie. Jakiż to rym 
kojarzyć s,ię może z takim 
nazwiskiem? Milionom na- . 
szych rodaków _tylko jeden, 
obsceniczny. I w czym ten 

· człowiek zawinił? Czyż nie 
można zostać politykiem tyl-

ko z tej racji, że rym do je­

go nazwiska mało jest polł-

o 
~ 

~ 
Q 

-----
pokryła poezja, przeważnie 

dwuw~erszowa i na ogół ryt­
miczna. „Senatora chcesz 
młeó swego, wYbierz Zygmun­
ta „.skier,o". · Albo coś w tym llczn~?. , , ~.· )>.. l 
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POZIOMO: 3) cienki powróz, po ·drewna, 4) promienlotwórcz)' 

stronek, 6) ród, plemię, 7) urwis, pierwiastek, 5) najtwardsza częś< 

psotnik, 8) sytuacja bez wyjścia , ropnia, 10) nledokrwlstość, 111 

9) wieloryb, 12) śpiewał. r ' o'senkę biała twarda substancja pokry 

„Takiemu to dobrze", 15) roślina wająca koronę zęba, 12) m11te byt 

oleista, 16) wtrącenie, wirtawka, 17) tnflacyjny, 13) zakręt drogi, sznsy 

autor słynnego „Serca", 18) daw górna częśc tchawicy . (HCL) 

na jednostka długości. Wśród Czytelników, którzy \\ 

PIONOWO: 1) armata 2) widoki clągu 10 dni nadeślą prawidłowe 

powodzenia, sposobność osiągnię· rozwiązanie, rozlosujemy nngrod:o.• 

cla czegoś, 3) wodny t,ransport ksiąikowe 

ROZWlĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 21/89 

· :POZIOMO: spryt, mtal, Yetl, organ, broń kort, gra, Jałta, pnlak. 

dno, kadra, plot, rupia, koło, prąd, Kajka PIONOWO: kler, słoi\, 
rygor, tynk, ster, bujak, obłęd, osioł, tekst, gad, Apo, napój, Atos, 

mrok, papa, osąd. 
Kslątkl Wylosowali: ANNA PULA WSKA (Kolno), JERZY SAK (Łom· 

ta) l TERESA STARZY~SKA <Zambrów). 
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